
Należytość pocztową opłacono ryczałtem

cenaklasowości
C iągle jeszcze organizuje się 

W Polsce ludzi, — organizuje się 
ich także i w obozie marszałka Pil= 
sudskiego  — dla obrony klasow ych 
interesów ; organizuje się nietylko 
robotników , nietylko chłopów, ale 
i m ieszczaństwo, ale i ziem iaństwo,

f

ic 
s 
ii 
r
J

ale i w ielki przem ysł. Świadom ość 
klasowa, poczucie klasow ej solidar* 
ności i w yłączności, klasow ego ego* 
izmu i sobkostw a jest niewątpliw ie 
znacznie silniejsze i powszechniej* 
sze w śród  w arstw  posiadających, 
aniżeli w śród  pro letarjatu . Tymcza* 
sem związki i organizacje świata 
Pracy w yw ieszają jaskraw e szy ld y  
klasowości, prow adzą nam iętną pro* 
Pagandę w alki klasow ej, pracują 
Wytężenie nad uśw iadom ieniem  kia* 
sowem proletarjatu , wów czas gdy 
Warstwy w iększych posiadaczy  bro* 
nią najskuteczniej swych interesów 
klasow ych w imię jakichś ogólnych 
dóbr narodow ych , gospodarczych, 
cywilizacyjno * religijnych — kia* 
sowości nieomal się wypierając. N ie 
dlatego, żeby w śród  nich było  slab* 
sze, niż w śród  p ro letarjatu  poczu* 
cte klasow ego egoizmu, ale dlatego, 
że w łaśnie u nich to poczucie jest 
znacznie silniejsze, co im pozw ala 

tak tyczn ie  — zacierać granice 
klas, walcząc najskuteczniej o swe 
klasowe interesy.

Podział społeczeństw a na k lasy  
jest tak  stary , jak  społeczeństwo. 
Im  w yższą staje się organizacja ży* 
cia zbiorow ego, tem  więcej i tem 
silniej różniczkuje się klasow o lud* 
ność.

Społeczeństw o dzieli się na kia* 
sy w ka żd y m  ustro ju . C zy nie by* 
ło ich w  ustro ju  patry jarchalnym , 
kib rodow ym ? C zy nie było w feu* 
dalnym ? C zy niem a ich w komuni* 
stycznym ? w  „pozaklasow em ” spo* 
kczeństw ie sowieckim , czemże są 
»ńdarnicy“ , „kom som olcy” , kierów* 
hicy kołchozów  i t. d„ jeśli nie kia* 
sami społecznem i?

Z jaw isko k lasy  społecznej jest 
*Mvsze i w szędzie to sam o, isto ta  
Hgo zjawislka by ła  zawsze i wszę* 
dzie ta  sam a, ale nie w szędzie i nie 
Zawsze by ła  tą  sam ą jego wartość. 
B0 w artość ta zależy od ustro ju , 
i wraz z ustrojem  zm ienia się. In* 
hą w artością, inną kategorją  by ły  
klasy społeczne w ustro ju  feudal* 
ńym, inną stały  się w  u stro ju  libe* 
ralnie dem okratycznym . N a sze  — 
c'ągle jeszcze ak tualne — wartościo= 
^a n ie  k la sy  jako  kategorji p o litycz* 
Pej, społeczno * po litycznej i gospo* 
darczo * p olitycznej jest najściślej 
Związane z naszym  wciąż jeszcze 
1'beralnie dem okratycznym  ustro* 
iem, ustrojem  w olnej g ry  i bez* 
Względnej w alki interesów  tak  in* 
dyw idualno * jednostkow ych, jak  
tfcż indyw idualno  * grupow ych, kia* 
s°Wych; jest też to w artościow anie 
5lajściślej związane z całą naszą kul* 

m ieszczańską, w yrosłą na ma* 
Trjalistycznym  pojm ow aniu i oce* 
^ 'aniu  życia i dziejów.

Z  chwilą u p ad k u  u stro ju  libe* 
ralnie * dem okratycznego, z chwilą 
Przezwyciężenia k u ltu ry  mieszczań* 
skiej, przezw yciężenia m aterjalizm u
"y w szystkie k lasy  społeczne stra* 
c'ły b y  swą obecną w artość politycz*

przestałyby  być polityczną ka*

8 o r k '  •  ,  •  
i Stąd też k lasa robotnicza czy 

] jP s k a ,  czy też — pow iedzm y — 
Rc*zi żyjących z pracy najem nej, 
‘■V’, jakakolw iek  inna, k tó ra  ty lko  
?lIje się w yzyskiw aną, upośledzo* 

**§> cięmiężona przez inne, dziś na 
^drze będące, jeśli chce zwyciężyć, 
0 może zwyciężyć jedynie , niwe* 

c*ąc siebie, jako  klasę  (w  gospo* 
.arczo * politycznem  wartościowa* 

R3ń ), niwecząc klasow ość, jako  ka* 
jfSorję gospodarczo i socjalno*po* 
ju c z n e g o  podzia łu  społeczeństwa. 
lik Tno^na bowiem  znieść ustro ju
^ eralnie*„dem okratyczneg0“ , wol*
s ° =kapitalistycznego, u stro ju  nieu* 
j -adpej w alki klas, w alki wszyst* 
c.l Przeciw  w szystkim , w  tak ich  

W innych, tak  czy inaczej prze* 
<leńnych koalicjach (bez w zględu 

aa. *0, jakie k lasy  będą „na górze” , 
j„Jakie znajdą się na dole w  ucie* 
z g ż e n iu ) ; i nie m ożna przezwycię* 

Właściwej tem u ustro jow i kul* 
m ieszczańskiej i jej materjali*

Karnawał austrjacki
Austrja bezpieczna?

Zeszły rok przyniósł Austrji po­
ważne wstrząsy, grożące zagładą tej 
republice, przedstawiającej szczątek 
wielkich tradycyj państwowych. Zwy­
cięstwo zaś Hitlera w Zagłębiu Saary 
zaktualizowało na nowo problem 
austrjacki, ponieważ jasną jest rze­
czą, że zachęca ono obóz rządzący 
w Rzeszy do dalszego „jednoczenia 
ziem niemieckich” .

Austrja opanowała wstrząsy ze­
szłoroczne, zwłaszcza najgroźniejszy 
z nich, który przyniósł tragiczną 
śmierć kanclerza Dollfussa. Porozu­
mienie zaś francusko - włoskie, osią­
gnięte przez ostatnią wizytę p. Lava!a 
w Rzymie zabezpiecza dziś —  zda­
wałoby się —  Austrję od zewnętrz­
nych niebezpieczeństw. „Pakt rzym­
ski” , formalnie zresztą nie doprowa­
dzony jeszcze do skutku, stwarza pod­
stawy d la szerokiej współpracy mo­
carstw, zainteresowanych w utrzyma­
niu niezawisłej Austrji. Ze względu 
na obecne dobre stosunki polsko-nie­
mieckie nie jest też bez znaczenia za­
powiedziane przez p. min. Becka 
przystąpienie Polski do paktu rzym­
skiego. Ale ma też swoja wymowę 
fakt, że Niemcy dotąd wyraźnie me 
stwierdziły gotowości przystąpienia 
do paktu.

Minister Goebbels oświadczy! w 
jednem  ze swych ostatnich przemó­
wień, że najbliższe cele ruchu narodo­
wo - socjalistycznego stanowi opa­
nowanie Austrji i Kłajpedy. Urząd 
kanclerski pośpieszył zdementować

I swego ministra propagandy. Ale jas­
ną jest rzeczą, że trzecia Rzesza nie 
może wyrzec się dążenia do inkorpo­
racji Austrji.

W  tej sytuacji pakt międzynaro­
dowy o tyle tylko może zabezpieczyć 
niepodległość Austrji, o ile rządowi 
wiedeńskiemu uda się uchronić kraj 
przed dalszemi wstrząsami wewnętrz­
nemu

Marksiści działają.

Otóż wulkan austrjacki nie wy­
gasa. Rząd wiedeński musi zwalczać 
rewolucję na dwa fronty. Stoczona 
bowiem przed rokiem na ulicach W ie­
dnia kilkudniowa wojna domowa nie 
przyniosła wytępienia marksowskiego 
ruchu robotniczego. W  Niemczech 
udało się w znacznej mierze obozowi 
rewolucji narodowej wchłonięcie ży­
wiołów rewolucyjnych lewicy. Państ­
wo solidarystyczne Dollfussa i Schu- 
schnigga nie może dokonać podobnej 
asymilacji żywiołów lewicowych.

Prowadzą więc one nadal p od ­
ziemną walkę z nowym ustrojem. 
Charakterystycznym objawem tej 
walki jest wielki rozkwit lewicowej 
prasy nielegalnej. Marksiści wydają 
dziś w Austrji przeszło sto podziem­
nych czasopism, kolportując je po ca­
łym kraju; niewątpliwie też prasa ta 
ma dziś więcej czytelników, aniżeli 
miała ich przed przewrotem lutowym 
legalna prasa stronnictw robotni­
czych. Komunistyczna „R ote Fahne” 
pojawia się dziś na ośmiu kolumnach 
w regularnych odstępach czasu.

Drugi symptom akcji rewolucyj-

stycznego św iatopoglądu, jeśli i:ie 
przem ogło się w sobie „ducha kia* 
sow ości" , jeśli nie w yzw oliło się 
m yślenia w łasnego od kategory j ma* 
terjalistycznego poznaw ania i war* 
tościow ania (jedną z podstaw ow ych 
kategory j tego m yślenia jes t kate* 
gorja  k lasow ości), a woli z klasowo* 
forsy tow skich  tęsk n o t i pożądań, z 
dążenia do klasow ego posiadania  
państw a dla eksploatow ania innych
i całości.

O balony  mechanicznie  ustró j 
wolno * kapitalistyczny, liberalnie* 
dem okratyczny, obalony bez prze* 
zwyciężenia m aterjalizm u i jego 
k u ltu ry  m ieszczańskiej — odrodził* 
by  się nazajutrz, m usiałby  się odro* 
azić z sam ego ducha tej k u ltu ry  
i jej m aterjalistycznego światopo* 
glądu, a jeśliby odradzając się u* 
strój ten znalazł się w  dyspozycji 
jednej z klas wczoraj upośledzo* 
nych, w dyspozycji k lasy  jakiegoś 
szarego człowieka (d robno  * miesz* 
czańskiej, chłopskiej czy naw et bez* 
portkow ego  p ro le ta rja tu ), to  samą 
silą odrodzonego ustro ju  i jego ma* 
terjalistycznej k u ltu ry  dyspozycja 
ta w róciłaby następnie w czasie 
bardzo  szybkim  spow rotem  w  rę* 
ce k lasy  w iększego m ieszczaństw a 
i ziem iaństw a, nowej niewątpliw ie 
w  sw ym  składzie osobow ym , ale 
najzupełniej daw nej w  swej, kultu* 
ralno * społecznej istocie i treści 
m oralnej.

"Walka z ustrojem  wolno*kapita* 
listycznym , z ustrojem  liberalnie*

dem okratycznym  jest w alką z kul* 
tu rą  pryw aty , z ku ltu rą  mieszczań* 
ską — nie m ożna w alki tej w ygrać
— stając na jednym  z najpotężniej* 
szych szańców tej k u ltu ry  i jej ma* 
terjalistycznego św iatopoglądu, na 
szańcu klasow ości; stając na grun* 
cie tego, co ma się przezwyciężyć: 
na gruncie m aterjalizm u.

D zieje zw ycięstw a stanu  trzecie* 
go w  wielkiej rewolucji francuskiej, 
zw ycięstwa, k tóre obaliło ustró j feu* 
dalny  i zniszczyło stanow ość i sta* 
ny w ogóle, jako  w artość polityczną 
oraz doświadczenie rosyjskie, gdzie 
trjum f bolszew izm u przekształca się
— w  obronie przed regeneracją u* 
stro ju  liberał.*dem okratycznego — 
coraz wyraźniej w ostateczną likwi* 
dację klasow ości, i k las wogóle, a 
zwłaszcza zwycięskiej k lasy  robot* 
niczej, jako  w artości politycznej — 
oto dw a p rzy k ład y : bardzo  bliski 
i dosyć daleki, k tóre w innyby  na* 
sunąć pew ne refleksje naszym  wo* 
dzom  w alk  klasow ych i apostołom  
klasow ości.

Jeśli chcą istotnie w  Polsce no* 
wego ustro ju , u stro ju  w  k tó rym by 
przodow nictw o należało do heroicz* 
nych elem entów  św iata pracy, to 
pow inni wyrzec się klasow ych ram  
działania i klasow ego dok tryn  er* 
stw a, to m uszą stanąć na tw ardym  
gruncie uniw ersalizm u narodowo* 
państw ow ego, społecznego totaliz* 
m u, n a  tym  gruncie, k tó ry  w  Pol* 
sce stw arza zw ycięska wola Józefa 
P iłsudskiego.

re j stanowią mnożące się strejki. 
W jednej z fabryk Ottakringu robot­
nicy w walce strejkowej odnieśli po­
ważne sukcesy, mimo że rządowy 
związek zawodowy przeciwstawi! się 
akcji strejkowej.

W  tej akcji wywrotowej „jedno­
lity front” socjalistyczno - komuni­
styczny jest ściśle obserwowany przez 
obu kombatantów.

„Nazi“ także.
Ale także i narodowi socjaliści nie 

zaniechali swej akcji pomimo wszel­
kich dementi ze strony Berlina, gdzie 
wzorem Sowietów i Trzeciej Między­
narodówki stwarza się fikcję różnicy 
między partją, a państwem.

Roi się w Austrji od nielegalnych 
wydawnictw hitlerowskich, jak np. 
„K am pfruf” , albo „Nazionalsoziahs- 
tische Nachrichten” , które zarzucają 
ludność Austrji i denerwują poczci­
wego Niemca austrjackiego takiemi 
hasłami, jak np. „Saara jest wolna 
—  teraz kolej na Austrję“, albo „nie­
miecka Saara została przyłączona do 
Rzeszy —  Austrja jest także krajem 
niemieckim”. Z najwyższą wehemen- 
cją hitlerowcy atakują „separatyzm ” 
austrjacki, nie wahając się twierdzić, 
że woleliby nawet najbrutalniejsze

obce panowanie od obecnego —  w 
Austrji —  stanu rzeczy.

Zwalczają oni też zaciekle ze­
wnętrznych protektorów  Austrji, bi­
ją gwałtownie w Mussoliniego w 
Goemboesa.

Otóż nie ulega wątpliwości, że tę 
kam panję finansują Berlin i M ona- 
chjum, wydając ścisłe instrukcje swo­
im bojówkom austrjackim. Nie ulega 
też wątpliwości, że interesy hitlerow­
ców i marksistów w Austrji są zbież­
ne, że obu czynnikom jednakowo za­
leży na obaleniu rządu wiedeńskiego.

A  rząd?
Tymczasem rząd wiedeński jest 

niejednolity i zmęczony. Wiedeń o- 
biegają pogłoski o zamierzonem u- 
stąpieniu kancl. Schuschnigga i oblę- 
ciu rządów przez namiestnika Górnej 
Austrji, Gleissnera, kandydata „ H e!” 
matschutzu” . Odpowiada to wersjom 
o sprzecznościach w łonie obozu rzą­
dzącego, gdzie ścierają się kierunki 
klerykalne i nacjonalistyczne.

Brak doraźnych sukcesów w wal­
ce z nędzą wywołuje także poważne 
trudności w łonie obozu rządowego.

Huczny jest karnawał wiedeńsk', 
ale społeczeństwo wiedeńskie w lu­
tym 1935 tańczy —  na wulkanie.

K. Z.

Wieś wybiera sołtysów
Obóz prorządowy wszędzie zwycięża !

Jak wiadomo wyniki wyborcze do 
rad gromadzkich, przeprowadzone 
pod hasłem, doboru ludzi o wysokich 
walorach moralnych i należycie obe­
znanych z życiem i potrzebami samo­
rządu, przyniosły poważne zwycię­
stwo listom obozu prorządowego. Na 
ogólną liczbę radnych gromadzkich 
—  40.492, listy polskie otrzymały —  
20.922, z czego listy obozu prorzą­
dowego —  15.456, opozycyjne —  
5.766 (ludowcy —  3.415, N. D. —  
407, P. P. S. —  151, Ch. D. —  3 5 ). 
Na 1 8.498 m andatów ruskich, U kra­
ińcy otrzymali 9.826, Starorusini —  
4.628, członkowie i symp. BBWR. —  
1.804, bezpartyjni *—  2.240. Żydzi 
otrzymali 647 mandatów, z tego sjo- 
niści 1 76, ortodoksi 369, a członko­
wie i sympatycy BBWR. 84. Niemcy 
otrzymali 443 mandaty.

Te suche napozór dane liczbowe 
posiadają wielką wymowę jako oczy­
wisty dowód zaniku partyjnictwa 
i konsolidacji społeczeństwa i pozy­
tywnego ustosunkowania się do spraw 
samorządu wiejskiego. Będące obec­
nie na  ukończeniu wybory na sołty­
sów i podsołtysów, jeszcze wyraźniej 
uwypuklą wygasanie mentalności bez­
produktywnej walki partyjnej i świa­
dome opowiadanie się społeczeństwa 
za kierunkiem reprezentowanym 
przez Obóz rządowy —  kierunkiem 
uzdrowienia gospodarki samorządu 
wiejskiego na podstawie należytej jej 
znajomości. Miernikiem tych nastro­
jów są znowu liczby. Na ogólną ilość 
gromad 2.233, dotychczas listy pol­
skie ogółem otrzymały 1.172 sołty­

sów i podsołtysów, Ukraińcy 619, 
Starorusini 375, Żydzi 7, Niemcy 29. 
Obraz polityczny tych danych przed­
stawia się następująco: BBWR----
837, polscy symp. BBWR —  146, 
Stron. Ludowe —  855, Str. Nar. —  
I 2, PPS. —  1 4, Chi. Str. Agrarne —  
9, Polacy bezp. —  75. Opozycja u- 
kraińska (UNDO, USRP) —  398, 
ukraińscy symp. BBWR —  9 1, U kra­
ińcy bezp. —  132, Niemcy —  32 
’ wreszcie Żydzi 1 0. Te pobieżnie po­
dane wyniki ze względu na niezupeł- 
ność wyborów, świadczą o poważ­
nym  sukcesie list obozu prorządow e­
go. Opozycja polska znika z samo­
rządu, jak o tem  świadczy 85 m an­
datów zdobytych przez ludowców 
i 12 m andatów  endeckich (sic).

Wyniki uzyskane przez Ukraiń­
ców propaństwowych wskazują, że 
ruch propaństwowy, dotąd jeszcze 
nie ujęty w formy organizacyjne, sze­
rzy się w masach ludności ruskiej. Re­
zultaty Starorusinów świadczą zaś o 
silnie ostatnio wzmagającej się ich 
ruchliwości, idącej w  kierunku współ­
pracy obu narodów.

Oceniając ogólnie dotychczasowe 
wyniki wyborów na sołtysów i pod­
sołtysów w obrębie powiatów wojew. 
lwowskiego, możemy śmiało stwier­
dzić, że odnosi poważne zwycięstwo 
Obóz propaństwowy idący do wybo­
rów w myśl haseł uzdrowienia sto­
sunków samorządu, przy zgodnej 
współpracy całej ludności bez wzglę­
du na jej różnice narodowościowo- 
wyznaniowe.



N O W E  C Z A S Y

tydzień polityczny

Tragizm sytuacji.

Jak w ybrnąć z błędnego koła  
pow ikłań  gospodarczych, w y n ik a = 
jących n ietyłe ju ż  z opanow yw ane= 
go pow oli k ry zy su , ile raczej z  ban= 
krutującego w  podstaw ach sw ych  
złego i niemoralnego ustroju libe= 
rałnie kapita listycznego  — oto za= 
gadnienie, coraz w szechw ładm ej 
dom inujące.

Tragizm  sytuacji polega w  isto= 
cie na g łębokim  ko n flikc ie  m ięd zy  
rosnącemi nieubłaganie zadaniam i 
państw a a jego m ożliw ościam i ma- 
terjalnemi.

Z  jednej s tro n y  — czy ta m y w  
„Kurj. P orannym “ — olbrzym ie  
w y d a tk i państw , pow stałe jako  ko= 
nięczne następstw o nieodwracalne= 
g d  i cofnąć się niedającego procesu  
ko lek tyw iza c ji potrzeb ludzkich . 
Z  drugiej s tro n y  malejące środki 
państw a, niedysponującego sposo= 
bami sw obodnej ekspanzji pienięż= 
nej i ograniczanego  w sw ych  do= 
chodach przez w y n a t u r z o n y  
u k ł a d  s i ł  g o s p o d a  r- 
c z y  c h,  k t ó r y  n i e z d o l n y  
d o  p o c i ą g n i ę c i a  d o  
ś w i a d c z e n i a  o ś r o d k ó w  
f i n a n s o w o  n a j p o t ę ż= 
n i e j s z y c h ,  p o z w a l a  
p r z e r z u c a ć  b r z e m i ę  
ś w i a d c z e ń  p u b l i c z n y c h  
n a  n a j s ł a b s z y c h .

J e s z c z e  j e d e n  i d  e= 
c y  d  u j ą c y  d o w ó d  b a n= 
k  r u c t w  a z a s a d  l i  b e r a U 
n o = k  a p  i t a l i s t y  c z n y  c h, 
nie w idzących  innego w yjścia, jak  
nieustanne obniżanie standardu  
życia  jed n o stek  i ciał publicznych  
do  poziom u w egetacyjnego byto= 
wania w  epoce, k ie d y  po trzeb y  są 
ogrom ne i nie brak niczego, co jest 
potrzebne do ich zaspokojenia.

Gospodarka kierowana 
przez państwo musi roz­
szerzyć rynek pracy.

W  tym  stanie rzeczy facecjoni= 
styczn i obrońcy liberalizm u gospo= 
darczego  — ja k  p isze W . S t  p iczy  ń= 
sk i  — kłaniając się w  pas panu  
prem jerow i, mają nadzieję nam ów ić  
go na dalszą redukcję budżetu  i to 
u ’ pozycjach, przeznaczonych na 
pensje urzędnicze, a zapew ne zara= 
zem  i na ren ty  inw alidzkie  oraz 
em erytury .

T ym czasem  jed n a k  dalsze ocze= 
kiw anie sam orzu tnych  objaw ów  po= 
praw y w  życ iu  gospodarczem , mo= 
g lo b y  bardzo skom plikow ać objek= 
tyw n e  elem enty sytuacji i przenieść  
ro zg ryw kę  z rozum kow aniem  mie= 
szczańskiem  w  nader n iedogodne  
w arunki.

,.O bniżka  płac bow iem  m usi spo= 
w odow ać ob n iżkę  cen, także rolnU 
czych, ta ostatnia zaś zb liży  nas ku  
katastro fie ekonom icznej. T. zw . li= 
beralizm  ostatecznie djabli w ezm ą, 
ty lk o  k o s z ty  tej operacji będą, nale= 
ży  się obawiać, zb y t w ielkie".

„ G o s p o d a r k a  l i b e r  a U 
n a  n i e  i s t n i e j e .  T r z e b a  
r o z r ó ż n i a ć  p o m i ę d z y  
g o s p o d a r k ą  p a ń s t w o = 
w  ą a k i e r o w a n ą  p r z e z  
p a ń s t w o ,  p o m i ę d z y  
d o k t r y n ą  s o c j a l i s t y c z =  
n ą a p l a n e m  g o s p o d a  r= 
c z y m .  Plan i k ierow nictw o  istnie= 
ją, poniew aż są nieprzepartą ko= 
niecznością o b jek tyw n e j rzeczyw u  
stości i trzeba z tego fa k tu  wycią= 
gać pełne i śmiałe konsekw encje. 
I n i c j a t y w a  i w ł a s n o ś ć  
p r y  w  a t n a... m u s z ą  s i ę  
z m i e ś c i ć  w  r a m a c h  t e= 
g o  p l a n u .  W  p r z e c i w = 
n y  m r a z i e  z g i n ą " .

W  lapidarnem ujęciu sytuacja  
w yg ląda  tak: p rzed  trzem a la ty  sta= 
liśm y  w obec zagadnienia m etod  
w a lk i z  k ry zy sem ; dzisiaj m u sim y  
decydow ać, ja k  w alczyć z jego  
sku tka m i.

W y m ie n io n y  autor k o n k lu d u je : 
nie odstępując od  zasad, k tó rych  
w artość w ytrzym ała  próbę trzech= 
letnich ciężkich zm agań i nie prze= 
ryw ając akcy j o charakterze pomoc= 
niczym , będących w  biegu, w yjść  
na spo tkan ie  tendencji k u  ożywie= 
niu  obrotów  i produkcji — s k i  e=

r o w  a ć c a ł y  w y s i ł e k  k u  
w y d a t n e m u  r o z s z e r z ę = 
n i u  r y n k u  p r a c y .

K t o  t o  m a  r o b i ć ?  M  a= 
m y  t y l k o  j e d n ą  o d  p  o= 
w i e d ź :  p a ń s t w o .

Jesteśm y zresztą przekonani — 
ko ń czy  p. S. — że R zą d  rów nież  
nie ma odpow iedzi innej i że jej 
w kró tce sam udzieli.

Obciążyć miasta
odciążyć wieś!

,,G azeta P o lska" znow uż, nie 
podryw ając do tychczasow ych  pod= 
staw  ustrojow ych ekonom ji, w id zi 
całe zagadnienie w  podniesieniu  ca­
łości dochodu narodowego.

„ A b y  to uczynić, n a l e ż y  
w  sposób bardziej radyka lny , niż 
dotychczas, p r z e p r o w a d z i ć  
k o r e k t y w ę  p o d z i a ł u  
d o c h o d u m i ę d z y  w s i ą  
i m i a s t e m  n a  k o r z y ś ć  
w  s i".

P ra k tyczn y  schemat, narysowa= 
n y  przez ,,G azetę P o lską" brzm i 
następująco:

1. Z m niejszen ie obciążeń pu= 
blicznych w si;

2. O dpow iedn ie  dla obsłużenia  
potrzeb  ogólno  = państw ow ych  
zw iększen ie  obciążeń ludności 
m iejskiej;

3. Z rekom pensow anie tej zwyż= 
ki przez zn iżkę  obciążeń na świad= 
czenia socjalne.

„Jeśli się chce — czy ta m y w  ,,G. 
P olskiej"  — aby bochen dochodu  
narodow ego rósł z roku  na rok  — 
P aństw o m usi potrafić go krajać 
u  sposób w łaściw y  — bez w zg lędu  
na p ro testy  i k r zy k i

P. Flandin odwraca się cd  
demokracji parlamentarnej.

P rzerzućm y się od  kłopo tów  
gospodarczych do  ka tastro f poli= 
tycznych , czyli z  P o lski do  Francji, 
bo, na szczęście!, w  Rzeczypospo=  
litej naszej te nieszczęścia są nam  
ju ż  oszczędzone i przezw yciężone.

Prem jer francuski o trzym ał 
w praw dzie  w Izb ie  vo tu m  zaufania  
i to takie, k tóre praw dopodobnie  
pozw oli przetrwać jego gabinetow i 
naw et aż do  jesieni, co w e Francji 
jest zjaw iskiem  szczególnie rzad= 
kiem .

A le  to zw ycięstw o  parlamentar= 
ne nie zdołało w zb u d zić  o p tym izm u  
w  szefie francuskiej p o lityk i. Pan 
Flandin jest p rzyg n ęb io n y  i znie= 
chęcony. D ep u to w a n y Francette o= 
publikow ał zrezygnow ane w yn u rzę= 
r.ia premjera. P. FI a n d  i n n i e  
w i e r z y ,  a b y  F r a n c ' ą 
m o ż n a  r z ą d z i ć  w  k  l a= 
s y  c z n y  m u s t r o j u  p  a r  l a= 
m e n t a r n i e  d  e m o k  r a= 
t y c z n y m .  „Intrygi, p o d ko p y , 
pa rty jn ic tw o , m atactwa, zła wola"...

A ch , zn a m y to, znam y...
G ustaw  H erve w  ,,L‘ O rdrc“ 

daje w yraz coraz silniejszej tęskno= 
cie Francuzów  ku  g łębokim  prze= 
obrażeniom  ustro jow ym  R ep u b lik i, 
ku  rządom  osobistości silnej, boha= 
tera... Już naw et w ym ien ia  nazwU  
ska tych  nadchodzących... Petain, 
a m oże W eygand ...

A  o d b y te  już, po  głosow aniu  
w parlamencie, żebranie organiza= 
cyjne ,,C roix de  Feu" uchw aliło  
następującą rezolucję: „Croix de  
Feu" oświadcza, że żadna siła nie 
zm usi jej do  zaprzestania pracy nad  
ocaleniem narodow em ".

W  o k re s ie  szc z eg ó ln ie  t r u d n y m  i c iężk im , 
ja k i  w s z y s tk ie  w a r s z ta ty  p ra c y  n a  c a ły m  
n ie m a l św iec ie  p rz e ż y w a ją ,  w id z im y  n a jw a ż ­
n ie js z e  z a d a n ie  w y tw ó rc y  w  u m ie ję tn o śc i 
w y p ro d u k o w a n ia  t o w a r ó w  z n a k o m ity c h  
w  ja k o śc i  po  c en a c h  j  a k n a j  n i ż s z y c h .  
T y lk o  w  te n  sp o só b  o ży w ić  m o ż n a  o b ro ty  
i p o z y sk a ć  n a  s ta łe  n a js z e rs z e  w a r s tw y  k o n ­
su m en tó w . T e j  z a s a d z ie  z aw d z ię c za m y  u s ta ­
w ic zn y  ro zw ó j n a sz e g o  p r z e d s ię b io r s tw a  i n ie ­
u s ta n n y  w z ro s t  n a sz e j p ro d u k c j i  d o ch o d zące j 
d z iś  do  w s z y s tk ic h  n a j o d l e g l e j s z y c h  
n a w e t  z a k ą tk ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j .

BRANKA S. A.

Kailcra malmara schachta
Do rzędu niewątpliwie najbar­

dziej interesujących, błyskotliwych 
karjer, wyniesionych przez wielka fa­
lę przewartościowań, jaka ogarnęła 
powojenną Europę, należy karjera 
ekonomicznego dyktatora Trzeciej 
Rzeszy, dra H jalm ara Schachta.

Ten wspaniały 56-letni pan, pre­
zydent Banku Rzeszy i od kilku mie­
sięcy minister Gospodarstwa N arodo­
wego, rozpoczął swą drogę życiową 
nierównie skromniej —  od posady 
urzędnika w prowincjonalnym ban­
ku. Wielka W ojna nie przyniosła mu 
też bohaterskiej sławy —  służył swej 
ojczyźnie w skromnem ukryciu —  
w zajętej Brukseli, gdzie nie zostawił 
po sobie ani chwały bojowej (było 
to przecież daleko za frontem ) ani 
zbyt dobrych wspomnień u tubylców. 
Dopiero bezpośrednio po wojnie, 
w okresie inflacji znalazł dr. Schacht 
właściwy teren do zabłyśnięcia swe- 
mi wiełostronnemi zdolnościami.

Legenda Schachta.
W tym gorączkowym okresie, 

w pierwszych początkach niemieckie­
go republikanizmu przystąpił H jal- 
mar Schacht bezwłocznie do pracy 
politycznej, wstępując do stronnic­
twa demokratycznego> jednego z wie­
lu drobnomieszczańskich stronnictw 
lewicy, współpracujących ściśle z po­
tężną podówczas w Rzeszy Niemiec­
kiej socjalną demokracją. Tu trafił 
szybko, jak podaje nie bez lekkiej 
złośliwości publicysta paryskiego ,,Le 
Bulletin Quotidien“ pod specjalną o- 
piekę prezydenta Eberta, któremu 
równie szybko potrafił wytłumaczyć, 
że jest jedynym człowiekiem niemiec­
kiej lewicy, który potrafi wyprowa­
dzić Rzeszę z klęski, jaką stała się 
inflacja marki. Nagła śmierć Helffe- 
r.cha, który zginął w katastrofie ko­
lejowej, i przemożna protekcja par­
lamentarnej lewicy pozwoliła mu w r. 
1923 uzyskać nominację na komisa­
rza marki niemieckiej. Dysponując 
znakomitym planem uzdrowienia fi­
nansowego, pozostawionym przez 
Elelffericha potrafił Schacht nietylko 
dobrze wykonać plan swego poprze­
dnika, ale także i zeskontować osią­
gnięty w ten sposób sukces jako swo­
ją wyłączną zasługę. „Cud m arki ren­
towej” stał się podstawą zręcznie 
rozpowszechnionej „legendy Schach­
ta", jako zbawcy zachwianej ojczyz­
ny. Korzystając ze zdobytych lau­
rów, umie „człowiek lewicy” , H jal- 
mar Schacht, tak dalece pozyskać sę­
dziwego prezydenta Eberta, że ten, 
wbrew powszechnej opinji izby, przy 
użyciu wszystkich swych politycznych 
wpływów, przeforsowuje jego kan­
dydaturę na stanowisko Prezesa Ban­
ku Rzeszy.

Lwów

Ewolucja ideowa.
Jak wielu wybitnych polityków, 

tak i dr. Schacht w niedługim czasie 
po zdobyciu swego wpływowego sta­
nowiska, dokonał małej rewizji swych 
ideowych przekonań —  i doszedł ry­
chło do wniosku, że ideały stronnic­
twa demokratycznego nie odpowiada­
ją jego własnym ideałom. Przyczy­
niła się może do tej ewolucji ideowej 
także i zmiana opinji publicznej —  
obdarzającej coraz większemi sym- 
patjam i prawicę parlam entarną; w 
każdym wypadku, nie wchodząc bli­
żej w zawiły proces psychiczny, do- 
konywujący się w duszy prezesa Ban­
ku Rzeszy, można stwierdzić, że już 
w r. 1926, bezpośrednio po przeję­
ciu władzy przez rząd prawicowy 
i wyborze marszałka H indenburga na 
prezydenta Rzeszy, wystąpił dr.

I Schacht nie bez lekkiego hałasu z sze­
regów lewicy, opowiadając się jako 
zdecydowany zwolennik ideałów kon­
serwatywnego nacjonalizmu. Zgodnie 
z nowemi ideałami przeprowadza te­
raz intenzywną akcję ratowania ziem 
wschodnich, zwłaszcza Prus, przed 
grożącem obumarciem, gospodarczem, 
udzielając tamtejszym obszarnikom, 
jedynym obrońcom tych „odwiecznie 
niemieckich ziem” , wcale znacznych 
kredytów długoterminowych, pod 
najrozmaitszemi zresztą pretekstami. 
Ponieważ zaś Bank Rzeszy pozosta­
wał pod kontrolą etranżerów, tworzy 
dr. Schacht, zrazu całkiem od B. R. 
niezależny, później zaś stanowiący 
jedynie oddział banku emisyjnego 
,,G olddiskontobank“ , w którym  po-

[ siadał całkowitą swobodę dystrybu- 
| cji środkami kredylowemi.

Kasa zamknięta.
Socjalistyczny gabinet Mullera nie 

stanowił poważnej trudności dla kar- 
jery dra Schachta —  w krótkim try­
bie, raz po raz oświadczając, że nie 
dysponuje odpowiedniemi kredytami, 
uniemożliwił Mullerowi wykonanie 
jakiejkolwiek akcji, mogącej podtrzy­
mać jego popularność w izbie i wśród 
mas wyborczych —  przyspieszył tem 
samem dość znacznie datę ostateczne­
go nacjonalistycznego przewrotu. Te 
■zasługi, jak też i brak odpowiednich 
fachowców wśród sztabu N. S. D.
A. P. pozwoliły mu się po przewro­
cie hitlerowskim utrzymać na zajmo- 
wanem stanowisku. Nie należąc do 
partji, przygotowywał dr. Schacht bez 
specjalnego pośpiechu swe atuty, 
zwalczając jedynie przy pomocy do­
stępnych sobie środków, zbyt rady­
kalne jego zdaniem hasła „lewej ży- 
rondy” hitlerowskiej o złamaniu „nie­
woli procentów” . Zdaw ał sobie jed­
nak sprawę, że kanclerz Hitler bę­
dzie musiał w pewnym stopniu wy­
pełnić dane masom podczas kam pa- 
nji wyborczej obietnice, dotyczące 
zarówno reform społecznych, jak i u- 
wolnienia się od zagranicznego jarz­
ma.

Po zrobieniu odpowiednich przy­
gotowań przystąpił do działania w hi­
storycznym dla Trzeciej Rzeszy dniu 
14 czerwca 1934, ogłaszając oficjal­
nie, że Rzesza nie zamierza płacić 
prywatnych zobowiązań; tym męskim 
i krótkim manewrem uwolnił dr. 
Schacht w znacznym stopniu Fuhrera 
od zaciągniętych zobowiązań m oral­
nych wobec mas, dając im wizję nie­
podległości gospodarczej Rzeszy, a 
sobie poraź drugi przysparzając lau­
rów zbawcy ojczyzny. Stanowisko 
swe wobec zagranicznych wierzycieli 
wyjaśnił dobitnie 26 sierpnia, w m o­
wie podczas Targów lipskich, pod­
kreślając, że z jego stanowiska wie­
rzyciele zagraniczni muszą ponieść 
konsekwencje własnej lekkomyślno­
ści, rząd zaś i Bank Rzeszy nie są 
w możności pokrywać zobowiązań za­
granicznych prywatnie zaciągniętych 
przez obywateli.

Po udzieleniu tych niezbędnych 
wyjaśnień nastąpiło ogłoszenie suro­
wych ograniczeń dewizowych, unie­
możliwiających jakikolwiek odpływ 
gotówki z Rzeszy, obcinając tem sa­
mem możliwości krajów wierzyciel- 
skich dojścia swych należności na 
drodze clearingu.

Dalsze zasługi.
Jednak najbardziej wytężona wal- 

kr o niepodległość gospodarcza Trze­
ciej Rzeszy nie zaabsorbowała czyn­
nej natury dra Schachta tak całkowi­
cie, by zapomniał o najbliższym 
swym ideale, rozwoju niemieckiego 
ciężkiego przemysłu, zwłaszcza tego 
reprezentowanego przez p. Kruppa v. 
Bohlen, stara firmę Siemens-Halske 
i wschodnio pruskich obrońców nie­
mieckiej ziemi, posiadających tak 
znaczne wpływy w czynniku decydu­
jącym, jakim się po historycznej no­
cy 30 czerwca stała Reichswehra. 
I tak, jak wykazały opublikowane 
niedawno sprawozdania „Vereinigte 
Stahlwerke" (K ruppa) zakłady te 
zatrudniają obecnie 2 razy tyle pra­
cowników, co w roku ubiegłym —  
wprowadzając szereg nowych inwe­
stycji. Podobnie firma Siemens-Hal­
ske wykazała za r. 1 934 dochód brut­
to 119 milj. marek, z czego na za­
robki wypłacono 70 miljonów, na 
podatki i opłaty społeczne 1 0 miljo­
nów —  na 7% dywidendy 3 miljo-

ny. Mała kam panja przeprowadzona 
przeciw dr. Schachtowi przez po­
krzywdzone I. G. Farbenindustrie, 
największy trust chemiczny świata 
(kapitał akcyjny 850 miljonów m a­
rek), reprezentujący interesy niemiec­
kiego eksportu, została przez I. G. 
przegrana. Panowie W arm bold i 
Schmitt, dwaj mężowie zaufania I. G„ 
zasiadający skolei na fotelu ministra 
Gospodarstwa Narodowego musieli 
ustąpić miejsca Hjalmarowi Schach­
towi.

Rozgrywka.
Łącząc w swej energicznej dłoni 

funkcje ministra gospodarstwa naro­
dowego i prezydenta Banku Rzeszy 
stał się H jalm ar Schacht dyktatorem 
ekonomicznym Niemiec. Niezwiązany 
organizacyjnie z N. S. D. A. P. zgro­
madził w przeciągu dwuletniego okre­
su Trzeciej Rzeszy wszystkie nici, po­
zwalające mu kształtować oblicze go­
spodarcze państwa. Niezwłocznie też 
przystąpił do akcji wykańczania 
swych licznych przeciwników —  gru­
pujących się w N. S. D. A. P. wo­
koło osoby D arre’go, jego adjutanta 
H erberta Beck’ego i skromnego auto­
ra „Ustawy o zagrodzie dziedzicznej” 
dra Helm utha Nicolai, interesującego 
ideologa rasizmu. Uniemożliwiając 
przeprowadzenie parcelacji, do cze­
go się znacznie przyczynił prez. Hin- 
denburg, będącej jak wiadomo jed ­
nem z czołowych haseł NSDAP w o- 
kresie walki o władzę —  postawił 
tem samem zwolenników ustawy o 
zagrodzie dziedzicznej, bezwątpienia 
najgłębszej z wszystkich projektowa­
nych reform hitleryzmu, przed wid­
mem masowej proletaryzacji zdekla­
sowanego elementu wiejskiego. Słyn­
ne wystąpienie D arre‘go, Ley‘a 
i Schmitta w Goslar pomogło Schach­
towi do ostatecznego pokonania 
wpływów przeciwników —  jeden Ley 
wycofał się zręcznie z opresji bez u- 
szczerbku. Ustawa z 27 lutego 1934, 
powołująca do życia 13 głównych 
grup gospodarczych, wprowadzona 
niedawno w życie, przekazała kierow­
nictwo korporacji znanym kapitali­
stom z Kruppem i Halbachem na cze­
le, mimo zasadniczego, z ideologicz­
nych pobudek wypływającego sprze­
ciwu komisarza NSDAP hr. v. der 

] Goltz, bliskiego Darremu. —  Ideali- 
1 stycznie usposobiony hrabia uległ po- 
| tężnej mocy Schachta. Obecnie toczy 
j się dalsza rozgrywka między „lewą 

ży ronda” , spokrewnioną duchem z 
ideami Róhma a wpływami Schach­
ta. Darre utrzymał się do tej pory 
na swem stanowisku —  walka we­
wnętrzna przeniosła się na teren mi­
nisterstwa skarbu —  gdzie Schacht 
forsuje kandydaturę dra Popitza, on­
giś sekretarza w ministerstwie, oskar­
żonego wraz z socjalistycznym mini­
strem Hilferdingiem o nadużycia, je­
dnak b. tęgiego fachowca —  od cza­
sów Papena komisarycznego ministra 
skarbu Prus, człowieka o zabarwie­
niu wybitnie reakcyjnem. Rozgryw­
ka, jaką prowadzi dziś Dr. Schacht 
przeciw „lewej żyrondzie” nie jest 
jeszcze skończona —  losy jej są je­
dnak do przewidzenia —  dysponu­
jąc swobodą udzielania kredytów 
może Schacht w każdej chwili do 
wszystkich niesympatycznych mu 
przeciwników zastosować metodę, 
której użył wobec gabinetu Mullera.

Wynik tej rozgrywki zadecyduje 
niewątpliwie o losach narodowo-so- 
cjalistycznej rewolucji. Nie wydala 
ta rewolucja dotychczas swego Na­
poleona —  coraz wyraźniej rysuje się 
jednak sylwetka jej Fouche’go —  
dra Hjalmara Schachta.

B. Z.

K ró lo w a  m a ły c h  m a sz y n  do  p is a n ia .

375 zł.
N o w a  m a sz y n a  do  p is a n ia  n a jle p s z e j ja k o śc i. 
500.000 m a sz y n  w  u ż y c iu . T rw a ło ś ć  w ie lk ie j 
m a sz y n y . 12 o d b i te k  p rz e z  k a lk ę . Id e a ln ie  
   le k k ie  i e la s ty c z n e  u d e rz e n ie .  ---------

Skład maszyn :

J. Łomaga
Lwów, Wałowa 11. t. 28-70

P re c z  z  p ió re m  i  a t ra m e n te m , b o  E r ik a  p is z e  z te m p e ra m e n te m .



N O W E  C Z A S Y

ukraińska w parlamencie 
i w prasie

Mowa min. Kości alk ow skiego. Wystąpienia Unda, Ukraińców wołyńskich i Rusinów. — Echa w Rosji.

Mowa min. Kościałkowskiego.
Ten ustęp przemówienia min. spraw wewn. 

Kościałkowskiego na senackiej komisji budże­
towej, który dotyczy! taktyki U nda w p arla ­
mencie —  jest wydarzeniem wainem, jeśli itie- 
wręcz przelcmowem, o ile idzie o stosunek 
-czynników rządowych do wspomnianej ukraiń­
skiej partji politycznej.

P. Minister oświadczył, że nie pozwoli się 
„wciągnąć w dyskusję na tem at mniejszości, a 
przedewszystkiem mniejszości ukraińskiej” , jak  
tego pragnie Undo „przy każdej sposobności” . 
Uważa bowiem za wystarczające, jeśli podkre­
śla w parlamencie „równość "wszystkich obywa­
teli wobec obowiązujących p raw  i przepisów” , 
gdyż stwierdzaniem tej równości obejm uje rów­
nież i mniejszości. Specyficzne życzenia mniej­
szości nie mają, zdaniem p. Ministra, znacze­
nia i charakteru politycznego ii zasadniczego 
w hierarchji zagadnień państwowych, ale miesz­
czą się w ramach „życia praktycznego” . Gdyby 
Rząd uważał za właściwe "wystąpić z polityczną 
deklaracją w sprawie mniejszości, to uczyni to 
wtedy, „gdy uzna to za wskazane i celowe", 
a nie w momencie, dyktowanym przez ukraiń­
ską partję polityczną. Tem  mniej zaś, żre Rząd 
nie uznaje posłów Unda za przedstawicieli spo­
łeczeństwa ukraińskiego i „nie ma już dzisiaj 
żadnych złudzeń” co do reprezentantów par­
lamentarnych tego stronnictwa.

Min. Kościalkowski piętnując obłudę.i fałsz 
W  stosunku U nda do Państwa, podkreśla, . że 
przedstawiciele tej partji, występując ciągle 
z pretensjami pod adresem Rządu, „dotych­
czas nie zadeklarowali nigdy, iże są lojalnymi 
i wiernymi obywatelami Państwa polskiego”. 
Doświadczenia Rządu sa „pod tym względem 
coraz smutniejsze . Minister uważa Undowców 
za „ostatnich Mohikanów tego typu przedstawi­
cieli ludności ukraińskiej” i  wyraża przekona­
nie, że takich reprezentantów -w przyszłości 
„społeczeństwo ukraińskie nie zechce już wy­
brać , gdyż dżiałalność ich jest „działalnością 
szkodliwą nietylko dla Państwa Polskiego, ale 
przedewszystkiem dla społeczeństwa ukraińskie­
go w tem Państwie”. To społeczeństwo ,„-od­
suwa i odwraca się” od Unda, które „traci 
"grunt pod nogami” , wyrządzając .„każdą krzy­
wdę, jaką tylko Państwu Polskiemu -wyrządzić 
może” . Undo nie jest zdolne „do układania 
t*rsDÓłżycia społeczeństwa ukraińskiego z  naro­
dem polskim wspólnie zamieszkałym na jed­
nych i tych samych terenach” , zdolne jest bo­
wiem tylko do „jątrzenia i judzenia".

Stwierdzając łrankructwo c. k. -polityków 
ukraińskich, min. Kościalkowski -wierzy, że 

przyjdą inni młodzi, którzy potrafią znaleźć 
Z nami wspólny język i realny program działa­
nia dla szczęścia swego społeczeństwa 1 -wielko­
ści Rzplitej Polskiej, której są obywatelami”.

* **
Megaloman ja i  obłuda Unda.

Przyczyn pow yższego, niezw ykle eneigicznego 
W ystąpienia m inistra spraw  w ew nętrznych, szukać 
należy, rzecz jasna, przedew szystkiem  w w ynikach 
gruntow nej obserwacji pólitykierskich m etod U-nda,, 
obserw acji, dokonyw anej p rzez  p. K ościałkowskiego 
W ciągu jego zgórą półrocznego urzędow ania. T e  
obserwacje doprow adziły  z  pew nością do ow ych „co* 
raz sm utniejszych doświadczeń"' R ządu, poczynią* 
nych z  dw ulicow ą grą tej partjL  B ezpośrednim  po* 
Wodem m owy naszego ministra 'byty  ostatnie wystą* 
Pienia U ndow ców  w Sejmie, w  szczególności m owa 
Prezesa U n d a  p, D . Lewickiego, zreferow ana w po* 
Przednim  num erze „N ow ych C zasów ".

. P- Lewicki, jak  w iadom o, z m egalom anją pro* 
^ incjonalnego  .„męża stanu" zachęcał Polskę do so* 
Juszu z „narodem  ukraińskim " w  imię p o d b o ju  „ko* 
S  .rosy jsk iego \, roo mu nieprresżkodziło  równo* 

nei R1C a,tak°w ać jak  najnam iętniej po lityk i wewnętrz* 
k tó re  Ti j" Porów nyw ać ją z „terrorem  Sow ietów ", 
7  °  radeby  w spólnie z Polakam i zaw ojow ać.

Strony P- Lewicki tw ie rd z a !  „zbieżność in* 
cre • w narodu  polskiego i ukraińskiego", w yraził 

sĆeTzvsk7ćSiły narodu  ukraińskiego i chcia łby  w  Pol* 
z a L J ip i  sPrzymierzeń£a dla aspiracyj ukraińskich,

Pokków d ar0tnv\ J?dnal< Widzi dV  do z* dnaniakoncepcyj w nadan iu  mniejszości 
ziemia po}, w schodnich autonom ji tery torialnej

ca,oS“  A “a!
*

Stanowisko Ukraińców wołyńskich.
jego f w P i ^ i ^ n o s  a  znakom itą odpraw ę rodak  
iń c ó i  W o yn t b t  U y p n ik  k tó ry  imieniem Ukra* 

wołyńskich, zastrzegł sie nrzedewszystkiem
]®go _ tt ____

stanou, Wo}yński ; i  zastrzegł się przedewszystkiem  
ptaWa sobie przez U ndo^  reprezentowania narodu ukraińskiego.
grUpyUkp iń c y . w ołynscy p iętnuj? osfro oportunizm

Polify ? ’ ,JCJ 7 w X j ° m ans*w o‘‘. kam eleoństwo
Wikaj^j ^ e> ktÓre P S k t e U ndu  raz iść z bolsze* fzu ■’ri!°  znow u z D en kinern a topić U krainę w mo* 

"JCdinoj, ntedielunoj m atuszki Rossiji"
1’0ści u0 d KreŚ,la j'?C.te ° ? ^ ne w ew nętrzne sprzecz* W- , w U ndo  i jego taktykę Pryncypjalnei negacji
P°dz?ałUn j °  PańsV ? ’ P°v  SkryPnik w skazał na to riaU  Przedstawicielstwa ukr. p o d  w zględem tery* 
Uą ]^ y m  na 2  zasadnicze o bozy • „ G r a n i ^ t e r y t c r j i  
btr.ieni,. nastawień jest t. zw. ko rdon  sokalski, którego 
S*tuczń? f aztyjni pohtykierzy  U nda uw ażają ża 
"k °*don  ,  adm inistracji polskiej '. Tymczasem 
••°rsbn- sokałski , tw ierdzą U kram cy w ołyńscy, jest 
Sarne., Iczn3', Przedewszystkiem  w ew nętrzną w adą 
•.kord sP 0  lC2eństwa ukraińskiego". Istnienie tego 
n °Wir°nU j . j est w ynikiem wielu przyczyn, „a mjas 
Wp)y religijnych, ku lturalnych, a nadew szystko 
ca}ok u odm iennych organizm ów  państw ow ych na 

ztałt życia ukraińskiego w  granicach A ustrji

i R osji przed w ojną, a  co za tem idzie i odm iennych 
ćbog, iakiemi kroczyła m yśl polityczna U kraińców  
W ołynia i b. G alicji". „W arunki te są i obecnie 
w  Państwie polskiem  przyczyną tego, że m am y dw a 
cobozy, k tóre zasadniczo sie różnią p o d  względem 
program u narodow ego, sw ego stosunku do rzeczy* 
wistości dzisiejszej, a w pierw szym  rzędzie do państ* 
w owości polskiej".

Stosunek bowiem Ukraińców wołyńskich 
do Państwa „jest nietylko pozytywny, ale 
i twórczy” . Uważąją oni Państwo polskie „za 
własne, z którem łączą losy nietylko obywa­
teli polskich narodowości ukraińskiej, lecz i ca­
łego narodu ukraińskiego” . „Naród ukraiński 
czuje się szczęśliwy, iż część jego braci może 
się nazywać współobywatelami Rzplitej pol­
skiej” . Przedstawiciel Ukraińców wołyńskich 
stwierdza, ,,ie  dzisiaj naród ukraiński tylko 
i tylko w Polsce m a zagwarantowane prawa 
wszechstronnego rozwoju swych właściwości 
kulturalnych i narodowych” . Wierzą oni, że 
„tylko mocarstwowa Polska zbliży naród ukra­
iński do urzeczywistnienia ideału” .

W przeciwieństwie też do :autonomistycz- 
no - separatystycznych tendencyj Unda, Ukra­
ińcy wołyńscy pragną rozwijać swą etniczno- 
regjonalną odrębność w istniejącym prawnie 
samorządzie.

* -n-ik
Echa w Rosji.

N astaw ienie i stosunek U kraińców  wołyńskich 
i undow skich do Państw a, dzieli, j a k  w idzim y z po* 
wyższego, przepaść.

N ależy też stw ierdzić, że agitacja „interwencjo* 
nizm u" ze strony  U n d a , -wywołała natychm iast silne 
echo w Rosji, gdzie dopatrzono  się w mowie p. Le* 
wickiego „przejaw u pow ażnej akcji, prow adzonej na 
terenie niektórych państw , .sąsiadujących z U krainą,

a zmierzającej do oderw ania U krainy  od ZSSR". 
W  zw iązku z tem odbyw ają się na U krain ie liczne 
wiece protestacyjne a prem jer ukraiński I.ubczenko 
w ystąpił z mową, pośw ięconą „coraz bardziej wzma* 
gającemu się ruchow i separatystycznem u a znajdują* 
cemu poparcie poza  granicami naszego państw a". 
W  mowie tej Lubczenko kilkakrotnie podkreślił, że 
Ukraina jest i pozostanie niepodzielną częścią Zwiąż* 
ku Sowieckiego a wszelkie próby oderwania Ukrainy 
spotkają się z bezwzględnym  sprzeciwem całego pro* 
letarjatu sowieckiego i ukraińskiego.

Deklaracja Rusinów.
Niemniej silnie od p. Skrypnika zareagował na 

wystąpienie p. Lewickiego, przedstawiciel Rusinów  
w Sejmie, ks. pos. Jaworski.

Stw ierdził on, że „na terenie wsch. M ałopolski 
oprócz Polaków  żyją nietylko Ukraińcy, lecz i Ru* 
sini, którzy swą narodowość ruską pragną zachować 
zgodnie z  wiekową tradycją i pragną pozytyw nie 
pracow ać dla Państw a i swej narodow ości". Zapro* 
testow ał ostro przeciw m onopolizow aniu przez U ndo 
dla siebie p raw a reprezentow ania ludności ruskiej. 
Wskazał, że według konskrypcji z r. 1931 około  
40 proc. ludności nazwało się Rusinami w wojew. 
poł. wschodnich i że szeregi Rusinów, jak to wyka* 
zały ostatnie wybory samorządowe, stale wzrastają. 
Ks. Jaw orski bardzo  ślinie zdem entow ał p lo tk i o mo* 
skalolilśkim  charakterze ludności ruskiej, k tóra  pra* 
gnie b y ć  Rusinam i i niczem więcej. Podkreślił, że 
R ząd spełnił życzenia ludności łem kowskiej, doma* 
gającej s ię  b iskupa ruskiego i odgradzającej się od 
eksperym entów  ukrainizacyjnych U nda.

¥ ¥;fc
Kropka nad i, czy strzał w próżnię ?
P o d  tym tytułem  „N ow yj Czas" omawia dekla* 

rację D m ytra  Lewickiego, podkreślając, że jest to 
w ystąpienie przedstaw iciela ty lko  pew nego odłam u 
ukraińskiego.

.„W ynik h istorji i niew iara w e w łasne siły •— 
pisze „JNowyj Czas" — zm usiły mówcę do rezygna* 
cji z nadziei na realizację ideału -ukraińskiej sobor* 
nośći (t. j. zjednoczenia narodow ego, przyp. red.)

i ograniczyć się do walki o stworzenie państwa ukra* 
ińskiego tylko na terytorjach zajętych przez bolsze* 
wików. K onieczność politycznej i gospodarczej eks* 
panzji państw  zachodnio*europejskich, a w  pierw* 
szym rządzie Polski na W schód uznał mówca za na* 
turalnego sojusznika tej koncepcji i tu taj ujrzał moż* 
liwość przyjaznego zetknięcia ukraińskich interesów  
z zachodnio*europejskim i w ogólności, a z polskiem i 
w szczególności...

„Przed forum  nietylko polskiego sejmu, ale 
i całego św iata politycznego przem ów ił przedstawi* 
ciel największego politycznego ugrupow ania zacho* 
dnio * ukraińskiego, a treść i form a jego m ow y nie 
m iały nic w spólnego z p raktykow aną na parlamen* 
tarnych arenach grą słów, czy niewiążącą aforystyką. 
Jasno i szczerze, bez arriere * pensees i spekulacyj 
spow iadał się przedstaw iciel największej ukraińskiej 
partji z żalów  swoich i swych zw olenników , z bó lów  
i rozczarow ań; „szczerze i jasno zrezygnował z dal* 
szej obrony pozycyj, na jakich stał dotąd... może za 
szczerze i za głośno zw iązał wszystkie nadzieje ukra* 
iństw a w Polsce i zagranicą z polityką interw encji 
przeciwsowieckiej" ...

„W ierzym y, że zrob ił to , jak  sam pow iedział, 
„w poczuciu pełnej narodow ej odpow iedzialności" 
i jak  mówi „D iło" dla „ratow ania naw et fizycznej 
egzystencji narodu", nietylko „na jego centralnych 
ziem iach", ale i poza niemi. M oże Lindo, mówiące 
przez usta dr. D. Lewickiego, jako najbardziej re* 
spektow ane na  w ew nętrznym  i m iędzynarodow ym  
forum  polityczne ugrupow anie pozasow ieckięj Ukra* 
iny, nie w idziało innego wyjścia, ani innej form y 
ratowania tego, co jeszcze można uratować, jak  ta 
odw ażna w treści i charakterystyczna w  formie de* 
klaracja. H istorja, jako  w ypróbow ana m istrzyni ży* 
cia, pow ie kiedyś sw oje zdanie o tem, czy i o ile 
dr. D . Lewicki pośpieszył się, czy może spóźnił się 
ze sw oją deklaracją, ona też osądzi celowość, czy 
mylność tego kroku , bo  ona rozporządzać bę* 
dzie nietylko perspektyw ą czasu, z jakiej m ożna oce* 
niać to, co dzieje się i tw orzy  się, ale i m aterjałam i 
i dokum entam i, które ty lko h istorji pozw alają wej* 
rzeć za kulisy przeszłych w ydarzeń i zjawisk"...

. Henryk Loewenherz
o aktualnych pracach międzynarodowych

Przeglądając ostatnio pisma zagraniczne, 
zauważyłem na lamach największego dziennika 
Belgji, a to brukselskiego „L ełSoir” , obszerny 
wywiad z poważanym w  .świecie politycznym 
Lwowianinem,, senatorem drem Henrykiem  Lb- 
wenherzem, jako prezesem Uńji 'M iędzyparla­
m entarnej. Jak wiadomo, został nim wybrany 
z końcem września ub. r. w  Stambule, w  miej­
sce marszałka Izby posłów Rumunji, p. Savea- 
nu, jednogłośnie przez aklamację. Jak wynika 
z odnośnego protokołu, przewodniczący Zgro­
madzenia i wiceprezydent tureckiego Zgrom a- 

tdzenia Narodowego wśród żywych oklasków 
powiedział dosłownie, źe „w ybór ten stanowi 
nietylko hołd dla osoby senatora dra Lówen- 
herza, dla jego pełnej poświęcenia 'działalno­

ści, ale także dla wielkiego i szlachetnego Na- 
Trodu Polskiego, do którego przy tej sposobno­
ści ślemy pełne serdeczności pozdrowienia".

Zwracam się do sen. d ra  Lówenherza 
z prośbą o wywiad, nawiązując do treści arty­
kułu brukselskiego.

W  obszernym, a  zacisznym gabinecie, .któ­
rego półki, szafy i stoły uginają się p od  cięża­
rem setek aktów, broszur i książek czuje się 
naimowoli, że zazębiająca się już o dyplomację 
polityka, to nietylko jakieś kodeksy, pełne krę­
conych paragrafów i nietylko zapobiegawcze 
wykorzystanie odpowiedniej konjunktury, ale 
przedewszystkiem wiedza, głęboka i rozległa 
wiedza, domagająca się tytanicznej pracy i w ro­
dzonego umiaru, umiłowania i zapału, szcze­
rości i odwagi.

Rozmowa nasza toczy się na tem at spraw, 
wykraczających daleko poza granice Lwowa 
i Polski całej, na tem at spraw, nad któremi za­
stanawia się Europa. Zauważam w toku roz­
mowy, źe bardzo wielkie zainteresowanie wzbu­
dza posiedzenie Unji M iędzyparlamentarnej, a 
w szczególności Subkomisji dla problemu ewo­
lucji systemu reprezentatywnego, które odbę­
dzie się poraź pierwszy w Warszawie w dniach 
5, 6 i 7 marca br. Widząc, że rozmówca po­
dziela moje zdanie, zaznaczam:

—  Z  gazet wynika, że ostatnie posiedze­
nie Unji M iędzyparlamentarnej odbyło się 
w Brukseli w dniach 22 i 23 stycznia br. Czy 
wolno wiedzieć, kto wchodzi w skład tej egze­
kutywy?

—  W  skład tej egzekutywy —  odpowia­
da z miejsca interlokutor —  wchodzi prezydent 
całej Unji M iędzyparlamentarnej, którym o- 
becnie został hr. Carton de Wiart, były pre­
m jer belgijski w miejsce Fernand Bouissona, 
prezesa francuskiej Izby posłów. Ponadto ksią­
żę Sutherland (W ielka B rytanja), Mr. Andrew
I. M ontague (U. S. A .) , A rtur Engberg, min. 
ośw. (Szwecja) i sen. dr. Lówenherz (Polska). 
Ponadto bierze udział w  posiedzeniach Komi­
tetu generalny sekretarz Unji, którym jest wiel­
ce zasłużony i wybitny Leopold Boissier(Szwaj- 
carja francuska).

—  Jaką funkcję spełnia ten Komitet W y­
konawczy w Unji M iędzyparlamentarnej?

  W  rękach tego Komitetu leży kierow­
nictwo Biura M iędzyparlamentarnego. Oprócz 
niego istnieje Rada, w skład której wchodzi po 
2 reprezentantów wszystkich państw, członków 
Unji. Z  Polski do Rady tej należy obok mnie, 
jako prezesa Polskiej Unji M iędzyparlamentar­
nej, p. Jan Dębski, były wicemarszałek Sejmu 
i były prezes Sejmowej Komisji Zagranicznej, 
którego doświadczenie w kwestjaćh zagranicz­
nych 1 pracowitość oraz sumienność oddaje 
sprawie naszej wielkie usługi.

 Która z kwestyj ostatniego posiedzenia
Komitetu w  Brukseli m a dla czynników na­
szych znaczenie najbardziej aktualne?

—  Głów ny punkt działalności Unji stano­
wi właśnie problem  t. zw. ewolucji systemu re­
prezentatywnego. Sprawa ta, niezwykle cieka­
wa, wymaga kilka słów wyjaśnienia —  zwła­
szcza, źe będzie ona przedmiotem narad w ar­
szawskich.

—  A  mianowicie?
—  W  Unji doszliśmy do przekonania, że 

sprawie tej w pierwszym rzędzie Unja Między­
parlam entarna powinna poświęcić specjalnie 
swoją uwagę. Powinna to uczynić nietylko dla­
tego, że spośród istniejących instytucyj między­
narodowych jest ona może najpoważniejszą, 
ale także dlatego, że problem  parlam entów łą­
czy się naiściślei z zadaniami Unji. Mniej wię­
cej przed rokiem na wniosek Komitetu Egze- 
kutywnego w ówczesnym składzie powołano ,tio 
życia Subkomisję, składającą się z trzech człon­
ków. Zadaniem tej Subkomisji było opracowa­
nie konkretnych wniosków dla uchwał Kongre­
su. Uchwały te miały za zadanie zwrócenie u- 
wagi parlam entów na różne środki, ulepszające 
ich funkcjonowanie.

—  A  czy owa Subkomisja wnioski takie 
opracowała?

—  Owszem, opracowała je i zostały one 
przez Kongres w Stambule uchwalone jedno­
głośnie.

—  Czy m ożnaby przynajmniej w ogól­
nych zarysach poznać te uchwały?

—  Obok reform  natury czysto technicznej 
uchwalono przyjęcie urządzeń, gwarantują­
cych większą trwałość rządów. A  zatem, m. i. 
przyznanie prawa rozwiązywania izb, dążenie 
do unikania niespodziewanych uchwał, wyraża­
jących votum nieufności. Przeciwdziałanie roz- 
proszkowaniu społeczeństwa na małe partje. 
Ponadto utrudnianie parlamentarzystom uchwa­
lania nowych wydatków, niezaproponowanych 
przez rząd w budżecie i t. p. Przemawiając na 
Kongresie w Stambule mogłem z prawdziwą 
satysfakcją stwierdzić, że niemal wszystkie po­
prawki, uchwalone jako zalecenia dla wszyst­
kich państw, zostały w Polsce już przedtem  
wprowadzone w życie, Subkomisja ta, przepro­
wadziwszy te wnioski, nie uważa jednak swego 
zadania za ukończone.

—  Jaki jest skład tej Subkomisji i jakie 
jej dalsze zadania?

—  W  skład tej Subkomisji, która jest sta- 
łą, powołano pierwotnie tylko trzech członków, 
a to: reprezentanta Wielkiej Brytanji, reprezen­
tanta Francji i reprezentanta Polski. Charakte- 
rystycznem było umotywowanie takiego w ła­
śnie powołania, mianowicie: zaproszono Angiję 
jako m atkę parlamentaryzmu, Francję, jako 
przedstawicielkę dawnego, klasycznego parla­
mentaryzmu kontynentalnego —  a Polskę jako. 
to  państwo, które wprowadza wielkie dzieło re­
formy. Na skutek mego stanowiska, przyjętego 
przez Unję, rozszerzono zakres pracy tej stałej 
Subkomisji, a mianowicie: wedle mego zdania 
należy oprócz ulepszeń funkcjonowania parla­
mentu zająć się również wielkim problem em  
zmian ustrojów państw w ich całokształcie, a l­
bowiem nie można problemu parlamentów o- 
derwać od tych wszystkich olbrzymich zaga­
dnień, potrzeb i przemian, które wywołały ten 
ogromny ruch, jaki obserwujemy obecnie we 
wszystkich państwach europejskich.

—  Czy zdaniem pana senatora da się w tej 
mierze uzyskać pełne uzgodnienie wśród człon­
ków stałej Subkomisji?

—  W  niektórych sprawach uważam uzgo­
dnienie takie za wykluczone, 'ty/ pewnych je ­
dnak kwestjaćh już to obecnie, a tembardziej 
z biegiem czasu można będzie dojść do poro­
zumienia. Sądzę jednak, że sam fakt istnienia 
komórki, w  której ludzie nawet o djam etralnie 
rozbieżnych zapatrywaniach będą mogli przed­
stawić swoje myśli, swoje spostrzeżenia i do­
świadczenia, ma duże znaczenie. W edle zapro­
ponowanego przezemnie regulaminu, nie wolno 
nikomu z nas wyrazić się na terenie Unji ujem ­
nie o urządzeniach innego państwa, aby nie wy­
wołać zadrażnienia. Mimoto każdy z nas bę­
dzie wyluszczal argumenty przekonywujące za 
jego tezą, tak, że inni będą mogli poznać je 
z pierwszej ręki.

—  Czy w konsekwencji pańskiego zapa­
trywania nie należało powołać do tej stałej 
Subkomisji także członków o zupełnie odmien­
nych zapatrywaniach?

—  Owszem, na mój wniosek powiększono 
liczbę członków tej stałej Subkomisji do pięciu, 
a mianowicie: do członków poprzednich powo­
łano jeszcze p. ministra oświaty Borgbjerga 
(D anja —  socjalista) oraz prof. Costamagna 
(W iochy —  faszysta).

—  Czy te właśnie najbliższe obrady tej 
Subkomisji odbędą się poraź pierwszy w Pol­
sce?

—  Owszem, w Warszawie, w dniach 5,
6 i 7 m arca br., przyczem zaznaczam, że będą 
to wogóle pierwsze obrady Unji w Polsce. W  o- 
bradach tych wezmą udział prócz ostatnio wy­
mienionych dwóch nowych członków także 
dawni, t. j. sen. Mario Rostan, były min. (F ran­
cja —• radykał), poseł angielski Sir Park Goff 
(prawica —  konserwatysta) i ja, oraz sekre­
tarz Unji, dr. Boissier. Wobec wielkiego zain­
teresowania tą sprawą, weźmie w tych obra­
dach udział także p. Forges Davanzatti
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Lwów mówi o
Sztabowy ośrodek rolnictwa

Na pozór m oże się w ydaw ać, że Lwów 
nie m oże mieć żadnego wpływ u ani też od ­
działyw ać w ten lub inny sposób n a  rozwój 
gospodarczy wsi. T ak  jed n ak  nie jest, czego 
dow odem  m ogą być fakta wzięte z daw nych 
czasów a po trak tow ane w  pracach  i pam iętn i­
kach, znajdujących się obecnie w  bibljo tekach  
Lwowa i om aw iających rozw ój rolnictw a we 
wszystkich jego dziedzinach czy w form ach or­
ganizacyjnych, czy też związanych ściśle z p ro ­
dukcją. O tóż stan gospodarczy wsi w pierw ­
szej połow ie X IX  w ieku był w ynikiem  op łaka­
nych stosunków  panujących na wsi. Niski p o ­
ziom kultury w ynikający z braku  oświaty i b ie­
da , w ypływ ająca z niskiego poziom u produkcji 
rolniczej, przyczyniała wiele trosk  i przykrości 
św iatłym  m ężom  polskim  ówczesnego Lwowa. 
Jed n y m  z najbardziej ciążących m om entów  na 
ówczesnej wsi było  zadłużenie pow stałe na 
skutek zniesienia pańszczyzny i uwłaszczenia 
w łościan w b. Galicji. A by  nie dać się w yprze­
dzić rew olucyjnej R adzie N arodow ej we Lw o­
wie i K om itetow i Ziem iańskiem u w Tarnow ie, 
k tó re  zachęcały obyw ateli ziemskich do w yrze­
czenia się pańszczyzny, ogłosiło G ubern jum  
austrjackie 22 kw ietnia 1848 zniesienie p ań ­
szczyzny. O biecano przyznać dla dom iniów  
odszkodow anie ze strony Państw a. Połow a 
przyznanego odszkodow ania (indem nizacji) 
ciążyła na uwłaszczonych a druga połow a na 
całej ludności dotyczących krajów . W ynikłe 
z tego późniejsze zadłużenia na skutek spóźnio­
nej w ypłaty  obligacji u trudniły  przebycie k ry ­

tycznego okresu przem iany m ałoinw entarzow e- 
go gospodarstw a pańszczyźnianego na now o­
czesne w arsztaty ro lne o intenzyw nej gospo­
darce. T o  też w poszukiw aniu środków  zarad ­
czych w celu sam oobrony rolnictw a ziem wscho­
dniej Galicji p rzed  tendencyjnem , nastaw ieniem  
ówczesnego rządu austrjackiego i nadania n a ­
turalnego kierunku rozwojowi wsi oraz p rze­
prow adzenia jej oddłużenia, Lwów odegrał nie­
poślednią rolę. Dzięki staraniom  i inicjatywie 
św iatłych m ężów  ówczesnej doby  pow staje 
w roku 1841 Tow arzystw o K redytow e Z iem ­
skie, k tó re  m iało na celu konw ersję długów  
przy niskim procencie oraz dostarczenie kap i­
tału obrotow ego niezbędnego d la  odbudow y 
i przem iany gospodarstw . N adm ienić należy, 
że z b raku  kapitałów  w łasnych i instytucyj k re ­
dytow ych stopa procentow a w ynosiła podów ­
czas ok. 15% . W  atm osferze niesłychanej li­
chw y i wyzysku pow staje c. k. uprzyw ilejow any 
Galicyjski Z ak ład  K redytow y włościański, który 
m iast uporządkow ać stosunki finansow e d ro b n e­
go rolnictwa, dalej pogłębiał lichwę aż do cza­
su, gdy  w  początkach la t 80-tych  został zało­
żony Bank K rajow y, k tóry  ukrócił ten nienor­
m alny stan w życiu wsi.

Z  odprężeniem  sytuacji finansowej na wsi 
nastąpiło  stopniow e przekształcanie się stosun­
ków  gospodarczych; pow staje cały szereg za­
gadnień ustrojow ych, m eljoracyjnych, hand lo ­
wych, oświatowych, zw iązanych z rolnictwem , 
do rozw iązania k tórych przystępuje  ówczesny 
W ydział K rajow y. Pow staje Biuro M eljoracyj-

(W ło ch ), dyrek to r „T ribuny" i jako  obserw a­
tor poseł A urel Cosm a (R u m u n ja ) . Z  Polaków  
uczestniczyć będzie prócz m nie, p. Jan  D ębski 
jako  przew odniczący Komisji Politycznej Unji.

—  Czy nie zam ierza pan  senator poruszyć 
na tych obradach  jakiejś kwestji, k tó raby  in­
teresow ała specjalnie szerokie w arstw y spo­
łeczne?

—  N arazie nie m ogę panu  po d ać  w nio­
sków, k tóre  zam ierzam  postawić. Sądzę jednak , 
że nie popełnię niedyskrecji inform ując pana, 
że zam ierzam  energicznie poruszyć spraw ę czyn­
nego i biernego praw a w yborczego kobiet. Jak  
w iadom o, w  niektórych, naw et bardzo  wysoko 
pod  w zględem  urządzeń społecznych stojących 
państw ach, kobiety, nie posiadają  praw a w y­
borczego. Sądzę, że pow inniśm y przyczynić się 
do silnego w zm ocnienia ruchu, zdążającego do 
rów noupraw nienia kobiet. U w ażam  za zupełnie 
n iezgodne z nowoczesnem i pojęciam i pozbaw ie­
nie połow y obyw ateli p raw a głosow ania i p ra ­
wa zasiadyw ania w instytucjach ustaw odaw ­
czych, sam orządow ych i wszystkich innych.

Z  w idocznem  zadow oleniem  podkreśla  mój 
rozm ów ca:

—  Tu m ożem y podzielić się z innemi p ań ­
stw am i wynikiem, naszych dośw iadczeń i spo­

strzeżeń, a m ianowicie tem, że kobiety  są dziel- 
nem i i ofiarnem i obyw atelkam i, że w ciałach 

ustaw odaw czych, sam orządow ych i innych r ie  
ustępują w sumienności, pracy i zdolnościach 
mężczyznom , że nieraz w zbogacają dyskusję 
i w pływ ają  na decyzje, oświetlając spraw y z in­
nego punk tu  niż m ężczyźni i że w niektórych 
dziedzinach są w prost nie do zastąpienia!

—  Czy poruszenie tej kwestji na forum 
U nji M iędzyparlam entarnej dać m oże wyniki 
pozytyw ne?

—  Sądzę, że tak, albow iem  jest jak  już 
wspomniałem,, bardzo  pow ażną i w pływ ow ą 
instytucją. Jeśliby ona pow zięła odpow iednią 
uchwałę, to grupy parlam entarne  należące do 
niej są obow iązane w parlam entach  swoich sp ra­
wę tę poruszyć.

W chodzi na palcach sekretarka p. sena­
tora i oznajm ia półgłosem , że czeka już cały 
szereg interesentów . W  międzyczasie dzw oni też 
telefon. R ozm ów ca zaznacza zatem  na zakoń­
czenie :

—  C hciałbym  jeszcze zauważyć, że p o d ­
czas gdy daw niej w zjazdach brali udział b a r­
dzo liczni senatorow ie i posłowie, to teraz jest 
to niestety niemożliwe z racji kryzysu finanso­
wego. SIMSUND.I

ne d la  regulacji rzek, osuszania bagien i d re ­
now ania pól. Pow ołano do życia K uratorjum  
dla spraw  przem ysłu dom ow ego, zaczęto za­
k ładać szkoły niższe i wyższe rolnicze. W  tym  
okresie pow staje sław na do dziś dnia A kade- 
naja D ublańska ufundow ana w spaniałom yślną 
wolą Leona Sapiehy, k tóra  od początku swego 
istnienia kształci w  m urach swoich dzielnych 
adep tów  sztuki rolniczej by  przez nich nabytą 
wiedzę rolniczą szerzyć na wsi.

D la  realizacji specjalnych zagadnień zwią­
zanych z podniesieniem  gospodarczem  wsi po­
w staje w roku 1848 Tow arzystw o G ospodar­
skie, później K asy Stefczyka, Zw iązek M leczar­
ski, Syndykat Zbożow y, P atronat Spółdzielni 
oraz cały szereg innych instytucyj gospodar­
czych, k tórych przeznaczeniem  jest upo rządko­
w anie i rozwinięcie życia gospodarczego wsi. 
Oczywiście siedzibą tych organizacji jest Lwów, 
którego centralne położenie predysponuje na 
stolicę rolniczą w ybitnie rolniczego okręgu ja ­
kim była i jest daw na G alicja W schodnia.

A żeby bardziej uzasadnić w ażność i spe­
cjalne znaczenie zagadnień rolniczych na tere­
nie obecnych trzech W ojew ództw  Południow o- 
W schodnich przytoczę kilka cyfr, k tóre posłu­
żą dla zobrazow ania i scharakteryzow ania rol­
niczego oblicza tego terenu. O bejm uje on
6 .1 3 0 .0 0 0  ha, z k tórych, na grunta orne przy­
pada  3 ,0 7 7 .0 0 0 , łąk i pastw isk ponad  
1 ,0 00 .000 , lasów 1 ,5 0 0 .0 0 0  i nieużytków  za­
ledwie trzysta kilkadziesiąt tysięcy ha.

Sam e cyfry w yrażone w ha nie da ją  je ­
szcze odpow iedniego obrazu, gdy  jednak  
obliczym y z dokładnością przew idzianą w  sta­
tystyce przeciętne zbiory z ha głównych zie­
m iopłodów  to otrzym am y następujące cyfry: 
pszenicy ogólny zbiór wynosi p o n ad  5 m iljo- 
nów  kwintali, t. j. mniej więcej 23%  ogólne­
go zbioru pszenicy w  Polsce, żyta 6 ,65 1.000 
kwintali, jęczm ienia 2 ,3 0 0 .0 0 0  kwintali, owsa
3 .7 0 0 .0 0 0  kwintali, ziem niaków  37 milj. kwin­
tali, buraków  cukrow ych 1 ,450 .000 , nasion 
oleistych 145 .000  kwintali, siana 1 1 ,800 .000 .

Cyfry powyższe stale rosną w m iarę in­
tensyfikacji gospodarstw  rolnych i stosow ania 
przez nie wszelkich m ożliwych środków  u d o ­
skonalających i zw iększających produkcję. ---
G ros produk tów  rolniczych p rzetw arza się 
w produkcji zwierzęcej, k tórej stan dzięki sprzy­
jającym  w arunkom  naturalnym  a przedew szyst­
kiem  dzięki układow i specjalnem u gospodarst­
wa czasów zaborczych nadzw yczajnie p odno­
sił się.

Dziś ten stan ilościowy zwierząt gospo­
darskich przedstaw ia się w cyfrach następu ją­
cych: b yd ła  rogatego 1,800 kilkadziesiąt ty ­
sięcy, trzody  chlewnej około 8 0 0 .0 0 0 , owiec 
300  kilkadziesiąt tysięcy. Stan drobiu  jest tru ­
dny  do ujęcia w cyfrach statystycznych, p rze­
kracza także kilkunasto m iljonow e pogłowie.

Jeżelibyśm y przeliczyli powyższe cyfry 
zbiorów  płodów  rolnych jakoteż całej p ro d u k ­
cji inw entarza żywego na okrągłe cyfry w zło­
tych polskich otrzym alibyśm y pokaźną sumę

kilkudziesięciu m iljonów , k tó ra  stanow i brutto  
dochody rolnictwa ziem południow o-w schod­
nich, a k tó ra  to sum a obrazu je  olbrzym ie b o ­
gactw a M ałopolski W schodniej jako p ro d u ­
centa rolnego.

Przy tych rozm iarach p rodukcji i n asta­
wieniu polityki rolniczej dla ziem południow o- 
w schodnich czy to w ram ach organizacyjnych 
czy też racjonalizacji produkcji, n iezbędnem  
jest scentralizow anie tych wszystkich zagadnień 
w celach ujednostajn ienia i skoordynow ania 
wszystkich wysiłków zm ierzających w kierun­
ku podniesienia gospodarczego wsi. T o  też, jak 
już poprzednio  zaznaczyłem , p rzedw ojenne o r­
ganizacje rolnicze po przerw ie w ojennej w zm o­
gły sw oją intensyw ną działalność na polu o r­
ganizacji społeczeństw a rolniczego i organizacji 
produkcji, nadając  ogólną linję w ytyczna p o ­
lityce rolniczej M ałopolski W schodniej. G dy  
w czasach obecnych zaistniała konieczność 
stw orzenia sam orządu gospodarczego rolnicze­
go, t. j. Izby Rolniczej jako instytucji rep re­
zentującej rolnictw o, opartej na praw ie publicz- 
nem , R zad w  zrozumieniu znaczenia m iasta 
Lwowa jako  ośrodka prom ieniującego na te ­
ren całej W schodniej M ałopolski w yznaczył 
w łaśnie tu a nie gdzieindziej siedzibę dla tej 
Izby. Poza Izbą Lwów jest także siedzibą d o ­
brow olnych organizacyj społecznych, jak  M a­
łopolskie Tow arzystw o Rolnicze, Silskij H ospo­
dar, Żydow skie Tow arzystw o Rolnicze, instytu­
cje  o charakterze zaw odow ym  oraz spółdziel­
czo handlow ym , jak  Zw iązek M leczarski, M a- 
słosojuz, następnie P a tro n a t Spółdzielni R olni­
czych, Zw iązek Stow arzyszeń Spółek Z a­
robkow ych i G ospodarczych, Centrosiojuz. Tu 
m a swą siedzibę oddział Państw ow ego Banku 
Rolnego, Tow arzystw o Ziem skie K redytow e 
i t. d.

Nie m ożna pom inąć także znaczenia Lw o­
wa jako  grodu w yw ierającego pośrednio w pływ  
na kształtow anie się stosunków  rolniczych na 
terenie ziem południow o-w schodnich przez to, 
iż jest ośrodkiem  skupiającym  w sobie główne 
zasoby w iedzy czy to w zakresie ogólno-ośw ia- 
tow ym  czy też specjalnie rolniczej, jak  np. w y­
dział rolniczy na Politechnice Lwowskiej, spe­
cjalne kursa w zakresie rzem iosła chałupnicze­
go oraz b ib ljo tek i i czytelnie.

Pow yższy kró tk i rzut na rolnictwo ziem 
południow o - w schodnich w dzisiejszym  u k ła­
dzie stosunków  rolniczo -  gospodarczych uza­
sadnia w  całej swej rozciągłości zaznaczony 
w tytule pogląd , że Lw ów  był zawsze, jest o- 
becnie i będzie w ykładnikiem  polityki ro ln i­
czej dla ziem południow o - w schodnich a tem  
sam em  sztabem  głównym  gospodark i rolnej 
tutejszego terenu.

Józef Ciemnołoński.

Miasto
na dziewięciu topkach soli

(Reportaż z Drohobycza)

Ciężki m asyw  herbow y, w tłoczony w w ie­
żę m agistratu, objaśnia w  syntetycznym  skró­
cie przeszłość m iasta. Pstrzy  się dziewięć czer­
w onych topek, dziewięć p rzekro jów  ściętego 
stożka, na niebieskiem  tle. Z  herbem  tym  w ią­
żą się w spom nienia. D aw niej, o toczony troskli­
w ą opieką królów , pysznił się D rohobycz or­
łem , zw róconym  głow ą w lewą stronę i dzie­
rżącym  tarczę z dziewięciom a beczkam i. Do 
tych beczek ładow ano sól, lepszą od attyckiej, 
skoro po  nią ciągnęły karaw any kupieckie z d a ­
lekiego Egiptu, jak  świadczą niedaw no w ydo­
by te  precioza z przed  sześciu tysięcy lat. D o­
wcip, określany w  krainie A pollina a ttycką so­
lą, zatem  ostrą p rzypraw ą do zwyczajności co­
dziennej, zrozum iał po swojem u Kazim ierz 
W ielki, czyniąc ze soli drohobyckiej źródło  
rentow nych zysków. Posypały  się przywileje. 
Z a  W ładysław a Jag iełły  w spiął się ku niebu 
czerw ony gotyk  a obok, z tego sam ego m a te rja ­
łu czw orościenna baszta  ze strzelniczem i okna­
mi, nieco dalej obronny  w ał i fosa. N eofita był 
zatem  pobożny  ale i p rak tyczny; nic dziwnego, 
z soli i roli rósł podów czas d o b ro b y t szerokiej 
krainy, należało się więc zabezpieczyć przed 
łakom ym i adw ersarzam i. M iasto było  solą w o- 
ku najeźdźcom  ze w schodu, k tó rzy  niszczyli je 
i palili. Jed en  z pożarów , niew iadom o tylko 
czy w łaśnie wzniecony przez najeźdźców , do 
tego stopnia przeobraził osadę Bycz, że m usia­
no odnow a stawiać budow le na „ d ru h u j” Bycz 
i stąd  dzisiejsza nazw a: D rohobycz. P rzez d łu ­
gie wieki orzeł z herbu spozierał w lewą stronę

aż po pierw szym  rozbiorze Polski, ściągnięto 
godło  narodow e, nadając m iastu zw yczajną ta r­
czę z topkam i. Do dziś nie przyw rócono daw ­
nego herbu. T ylko na czterech rogach wieży 
um ieszczono kam ienne orły, k tóre  obojętn ie 
w ypatru ją  z czterech stron św iata nadchodzą­
cych przeznaczeń losu.

O  kilka zaledw ie kroków  od rynku w yra­
sta b rudna, ceglasta czerwień kościoła. Przez 
żelazną furtę w chodzim y na dziedziniec kościel­
ny, aby pierw szem  w ejrzeniem  ogarnąć zagad­
kow ą ornam entację  nad  ostrołukiem  daw nej 
b ram y  wejściow ej. Ni to krzyże, ni to głowice 
miecza krzyżackiego. A  najwłaściwiej —  to 
głowice m ieczy ustylizow anych we form ie krzy­
ży. Pew nie to Jan  W ężyk —  tow arzysz Jagiełły 
z pod  G runw aldu, tak  upam iętnił swoje staro ­
ścińskie rządy i srom otę krzyżacką. W  sam ym  
kościele— ten sam  tajem niczy m rok z naw  i ze 
sklepień, k tó ry  zwykł w  każdym  starodaw ­
nym  m urze zaciem niać dziw aczne nieraz dzieje 
lat; cóż m ożna pew nego wiedzieć o nich, tak 
jak  o źródle fjoletow ego światła, k tó re  cienko 
sączy się przez jakąś szparę w prezbiterjum  
i w ielokrotnie załam uje się w kryształach 
świeczników. Pachnie wilgoć, ta jona  coraz to 
odnaw iającem i się m alow idłam i ,,al fresko“ ; 
pod  niemi, m oże kruszeje gruby m ur p o d  cię­
żarem  wieków, dźwięcząc srebrnem i k ropelka­
mi piasku w wielkiej klepsydrze m ijania. T rw a 
tylko niezłom nie pod  m iastem  cerkiew ka świę- 
tojurska. Już cztery wieki stoi obrośnięta 
m chem , z n iezgrabną banią jakby  p ijaną  g ło­
wą, w yczerniona deszczem  i śniegiem, w raz 
z nieodłączną tow arzyszką —  dzwonnicą. Jak  
F ilem on i Baucis w rosły w ziemię zakochane 
w  sobie świątki. N iew iadom o czy budulec z ce­
d rów  libańskich, czy z limb, czy z m odrzew ia, 
pew ne jest tylko to, że pod  uderzeniem  dźw ię­
czy czysto jak  m etal.

T o  daw ność, jeszcze ciągle żywa.

Tym czasem  ulicam i: Borysławską, B artło­
m ieja, Leszniańską i Śnieżną i wielu innemi, 
chodzi trzydziestotysięczna ludność m iasteczka; 
nie zaprzątu je  sobie głow y interesam i związa- 
nem i z produkcją  soli. T rudno  jest, tylko dla 
pod trzym ania tradycji, b rać  w pow ażną rachu­
b ę  w yczerpane źródła  solankow e. Jed y n a  salina 
dym i jeszcze leniwem i kłębam i dym u. Na pan- 
wie przelew a się strum ień słonej w ody ; w oda 
pod  gorącością blach paruje, o tw arte okna wy­
puszczają parę, aż całkowicie wysuszoną biel 
soli zgarnia się w w ory i wywozi na sprzedaż. 
Proces prym ityw ny —  bo nikły efekt zabiegów 
nie w a rt kosztow nych urządzeń technicznych. 
G ros zainteresow ań przew ażnie dotyczy nafty. 
Z  tej racji k rążą po  mieście akcje praw dziw e, 
i, w zorem  am erykańskich bussinesm anów , fik­
cyjne, rosną jak  na drożdżach rozpraw y sądo­
we, kończąc się w  najczęstszych w ypadkach 
fiaskiem stron poszkodow anych. Tutejszy 
przedsiębiorca zdołał już przyswoić sobie, na­
b y tą  na dalekim  Zachodzie w iedzę w yprow a­
dzania bliźniego w pole w  ram ach litery praw a. 
D latego „szw indluje” , za obce pieniądze w ier­
ci... ale tylko dołek dla ukrycia kapitału  naiw ­
nego cudzoziem ca, i spokojnie p a trzy  w p er­
spektyw ę w yjazdu zagranicę. Są i tacy, k tórym  
trud  w dzierania się w niezbadaną głębinę ziemi 
w ydaje  się zbyt ryzykow ny. T acy  p iją  m iód 
z gotow ego ula. D o podziem nych przew odów , 
którem i nafta  p łynie do rafinerji, załączają 
pom py  ssące i ściągają drogocenny płyn pod 
gościnne rusztow ania swoich m ało p roduk tyw ­
nych szybów, łącząc w  ten sposób przestępstw o 
z pożytkiem  dla siebie.

N afta płynie nieprzerw anie do rafinerji 
„P olm inu” i , ,G alicji” . „P o lm in” —  to do nie­
daw na pierw sza co do jakości i wielkości rafi- 
n e rja  w Europie. Dzięki całem u szeregowi 
pierw szorzędnych urządzeń destylacyjnych, 
z ropy  pow stają  przetw ory od nafty  aż po m a­

terja ł opałow y, tak, że naw et nieużytki potrafi 
dzisiejsza technika przetw orzyć na p roduk ty  
pierwszej potrzeby. W  sieci m ałych i krętych 
uliczek b y tu ją  rzesze ludzkie. W  architektonicz­
nym  nieum iarze dom ów  i dom ków  m ieszka u- 
bogie i bogate  m ieszczaństwo. O bok willi urzą­
dzonych z now oczesnym  kom fortem , nad  siecią 
anten, przykucnęły do ziemi odrapane dom o­
stwa nędzarzy. O bok  oświetlonych w itryn ga- 
lanterji —  opajęczynione handelki, o w ycho- 
dzonej i w ilgotnej ciągle podłodze. N ędzę za­
kryw ają kam ienice p iętrow e. Przez zatęchły 
pasaż przem kniesz w ucieczce, odżegnując się 
od wyziew ów  kloacznych, aby oko w  oko 
zetknąć się z architekturą butw iejącą. D ym  
z kom inów  ocieka na ziemię i przyw odzi na 
myśl przypalone, tragiczne obiady. Przez dachy 
przesącza się w oda i pew nie przez sufit izby 
spada z sykiem  na  rozgrzaną pow ierzchnię ku­
chenki, na której długo gotuje się zdoby ta  
z trudem  potraw a.

Jak  w szędzie m łodzież z gw arem  pow raca 
ze szkoły. Nie przygnębia jej m ałozaw artość 
miasteczka. Tu, nad  rzeką Tyśm ienicą, pouczo­
na o historji D rohobycza przez pogodnego p e ­
dagoga M ścislawa M ściwujewskiego, znajdu je  
na Zw aryczu i Zaw ierznem  świat swoich m ło­
dzieńczych pragnień.

W czoraj w  południe, bardziej niż k iedy­
kolw iek rozkrzyczała się m łoda fala głów. 
W zniosły się zaczerw ienione tw arze ku wieży 
kościoła Jagiełłow ego, las rąk  w yprężył się 
wskazująco.

N a szczycie skam ieniał jak  rzeźba płow y 
jastrząb. N iedosięgły i pew ny, szponam i i dzio­
bem  stanął na b iałop iórym  gołębiu —  potem  
trząsł go w pow ietrzu  a czerw one plam ki le­
ciały nieodznaczone na tle ceglastego kościoła, 
aż spad ły  na b iały  śnieg.

Stanisław Rogowski-



n o w e  c z a s y

s z t u k a

Kwiatowiersz
Tutaj nic — ten zmierzch, te dymy, 
rozpelzane nad zachodem... 
temu życiu sen na imię, 
sen bez daty, bez powodu.

Ledwie klomb, zielona głowo, 
uschła tyczka z pękiem liści, 
gdy dębowo, modrzewiowo 
leśną ścieżką, życie, iść ci...

Tutaj płyniesz gładkim stołem, 
trumną lśniącą, trumną czarną, 
dęboszumem, trawokołem, 
w południową godzin parność.

Płynąć sennie, czuć się niczem, 
w las się wliścić, wssać, wgryźć, weśnić, 
ziołem wyjrzeć tajemniczem  
z wnętrza chłodnej ziemi leśnej.

Tu na chwilę mrok się zdrzemnie, 
noc zakryje smutek miasta...
— I ten wiersz tak wyrósł ze mnie, 
jak gdzieś z ziemi — kwiat wyrasta.

Nowocześni plastycy lwowscy

TA D E U SZ  HOLLENDER.

««Młodzi i starzy*
Z e strony i „m łodych" i ,,sta- 

rvch" literatów  i p isarzy nie brak 
ocho ty  do dalszego kon tynuow ania  
2 łam „N o w y ch  C zasów " polem i- 
ki, która się rozpętała dokoła  k ilku  
słow nych  i p isem nych  w ystąpień. 
V d zie liliśm y  w tej sprawie głosu  
jednem u z  naszych m łodych  pisa- 
*zy A . K ru czko w skiem u , ale na tem  
K u sim y  — n ieste ty  — poprzestać.

alka bow iem , jaką obserw ujem y, 
nie przypom ina w  niczem  w alki 
k la sykó w  z  rom antykam i, czy  też 
Walk ,,M ło d e j P olski"  z obozem  
„m ydlarzy" w  końcu  X I X  w. N ie  
jest to w alka poglądów  na św iat 

■-*’ -an tagon ictycznych  ku ltur. Po stro­
nie m łodych  niema bow iem  jeszcze  
skrysta lizow anych  idej,podczas g d y  
„obóz" przeciw ny reprezentuje epi- 
goństw o  m artw ej ju ż  k u ltu ry  arty-

stycznej „M ło d e j P olski" . Perso- 
nalne zadrażnienia nie zasługują zaś 
na to, aby je uogólniać i czynić je 
przedm iotem  w o jn y  trojańskiej.

N a sze  stanow isko  określa sam  
fa k t  szerokiego udziału  m łodych  
w  redagow aniu naszego pism a na 
płaszczyźn ie w spólnego  — bez de- 
m agogji podjętego, w y s iłk u  w  tw o­
rzeniu now ych  wartości i form ow a­
n iu  now ej naszej ku ltu ry  państw o­
wej. S ta now isko  to w yka zu je , że 
antagonizm  m łodego i starszego  
społeczeństw a nie istnieje tam, 
gdzie  istnieje w spólna chęć p o d ­
chodzenia do przyszłości dla p rzy ­
bliżania jej i w ydobyw an ia  tkw ią ­
cych w  niej m ożliwości — dla do ­
bra i honoru Polski.

Redakcja.

Kronika kulturalna
W  P O L S C E .

„ N u m e r  lw o w sk i” „ G a z e ty  A r ty s tó w ”. —
O sta tn i (22) n r . „ G az e ty  A r ty s tó w ” p o św ię - 
c° n y  j e s t  p ra w ie  w  ca ło śc i k u l tu r a ln y m  s p r a ­
w om  „N o w eg o  L w o w a". Z a w ie ra  s z e re g  a r t y ­
ku łów  te o re ty c z n y c h  i in fo rm a c y jn y c h  S t. Ł o - 
U aczew skiej, O tto n a  H a h n a , M. R . F r e n k la ,  
■Pobory V ogel, S t. K ra m a rc z y k a , W ł. J .  D o ­
b ro w o lsk ieg o , Z. L is s y , L . L i l le g o ; p rz e w a g a  
w rn a tó w  m a la rs k ic h  i m u zy czn y c h . Z l i te r a -  
t u ry  o ry g in a ln e j  ty lk o  p ię k n y  w ie rs z  S t. R o ­
g o w sk ieg o  i w y ją te k  z p ro z y  A n d rz e ja  K ru c z ­
ko w sk ieg o . M ało  i n ie z u p e łn ie . N u m e r  p o ży - 
^eczn y  a le  n ie z u p e łn y  i s p ew n o śc ią  n ie  o b ra ­
d u jąc y  w sp ó łc z e sn e g o  L w o w a  w y c z e rp u ją c o , 

s zk o d a , bo  z d a je  s ię  o to  p rz e d e w s z y s tk ie m  
“ odziło  re d a k c j i  „ G az e ty  A r ty s tó w ” . 

.„A n to lo g ja  „ w sp ó łc z e sn e j l i t e r a tu r y  szk o l- 
’■ — M ło d y  i je sz cze  b. n ie w y p ie rz o n y  

Wa a  W acław ' M ro zo w sk i w y d a ł „ a n to lo g ję  
0fjb ó łc z e s n e j l i t e r a tu r y  s z k o ln e j" ,  to m  b. n ie -
H„ P ° w ie d z ia ln y r n ie ró w n y  (,.z  p rz e d m o w ą“ ■u h  ? pa ” , d la c ze g o  n ie  z f o to g r a f ją ? ) ,  g d z ie  
jjj 0*  w ie rs z y  p o e tó w  ta k ic h  j a k  T u w im  u -  

^ s z c z o n o  „ z ie lo n e ” w ie rs z e  lu d z i, k tó rz y  
,7 °g ó le  ’   3^  s o le  n a p is a li  i w y d ru k o w a li  k ilk a  w ie rs z y  
tni ^ u * W ie k  a u to ró w , k tó rz y  s ię  w  te j  „ a n -  

z n a leż li od  la t  17. S a tis . W y s ta rc z y , 
ha 1}a Pra w dę  sz k o ln a  l i t e r a tu r a .  T y lk o  k to  

n ią  d a ł p ie n ią d ze . I  k to  z a p ła c ił a u to ro w i 
u -— p rzed m o w ę.

2ageanica.
S ł , i j f a p in i• “ J p u p j j^ m ie js z y m  p is a rz e m  w lo -
J a k L  D z ie je  C h ry s tu s a  P a p in ie g o  z o s ta ły  

.d o tą d  p rz e ło ż o n e  n a  35 ję z y k ó w : w y d a - 
t h u F  n a w e t  d la  ślepców , a lfa b e te m  B ra i l le ’a. 
"Układ te j  je g o  k s ią ż k i p rz e k ro c z y ł m iljo n  

jS z e rn p ia rz y . D ow odem  p o p u la rn o ś c i te j  
ń an  ■ t e 551 ch o ćb y  i to , że n p . w  A n g lji  w y - 

0 ° . i ą  w  sp e c ja ln e m  w y d a n iu  k ie sz o n k o w em , 
Za* h z y tk u  p a s to ró w . P a p in i  d o c zek a ł s ię  po - 
ż d a r  o s ta tn io  sw e j b io g ra f j i  z a  ży c ia , co 
h 0J ? 3  s ię  ty lk o  n a jw ię k sz y m  p isa rzo m . M ia- 
c ji ,,cć e n a k ła d e m  f irm y  B a r b e r y  w e F lo r e n -  
zn a n e „  a ła  s i? b io g r a f ja  te g o  p is a rz a , p ió ra  
h ie „ n e o  k r y ty k a  i p is a r z a  w ło sk ieg o  V iv ia - 
te rac ji. p - t. „ G ian fa leo ” . (G ian fa lco , j e s t  li-  
s a rz  n„u*e u d o n irn  P a p in ie g o , p o d  k tó ry m  p i-  
firrn ip  N u to w a !  30 la t  te m u  w  f lo re n c k ie j 

" L e o n a rd o ’') .
n a s tą 6Si iv a l f ilm o w y  w  S o w ie ta c h . — W  p ię t-  
J J ó c k ie i00211' ^  is tn ie n ia  k in e m a to g ra f j i  so - 
„ i ^ d z v „ 0 o rg a n iz u je  s ię  w  M o sk w ie  w ie lk i 
bnócz jt, °d o w y  K in o -F e s tiv a l ,  n a  k tó ry m , 
? a h e p S2 so w ieck ich , b ę d ą  w y św ie tla n e
oędzig jń m y  in n y c h  k ra jó w , p oczem  o d ­
l e ż y n . ,  J. k o n k u r s  n a  n a j le p s z y  film . F e s t iv a l  

D y t  ,lę  od  20 lu te g o  b. r. 
t i r n iy  o^°Ap-rz fa s z y s to w sk i .  — N a k ła d e m  
d s l la  ,j0 :. ?■ P a r a c i  u k a z a ł s ię  „ D iz io n a r io  
r i e .° !VtoniIln a  fa s c h is ta ” , k tó r y  z e b ra ł  A m e- 
ni=ią  Sie „ jn a g g io v i. N a  d y k c jo n a rz  te n  s ld a -  
j ‘“ S o i v  u l° z° n e  w  p o rz ą d k u  a lfa b e ty c z n y m  
j ^ sn ią  z d an ia , a fo ry z m y  i w o g ó le  p o w ie - 
L i c Ł e ni t a r , ,  y  c zn e” ro z m a ity c h  m y ś lic ie l i 
ie to  t r e l ?  . f a s z y s to w s k ic h  w e W ło szech . 
so ii„ -°C2J’Wi« ■ y eh  m a k sy m  i p o w ie d ze ń  —  S0lin ie g o tsc ie  z mów> p is m  i ro zm ó w
T ^ ^fenn ik

e an  G u ćhenn  ozl<>w ieka c z te rd z ie s to le tn ie g o .

w y -
M u s-

nień ,*;■■■’ P. t . : f  w y aa i u  u r a s s e t a  to m  w sp o m -
o an s" . N je ’j e ° u rn a l  d ’u n  h o m m e  d e  ą u a r a n -  

, ą a u t o b i o g r a f  to  szczeg ó ło w a  i s y s te m a ty c z -  
obee„°- te  m o m em  2  ż y c ia  sw e g o  w y b ra ł  G uć-
sie  ?” *e ' u k s z ta f t  ’ k tó r e  s °  t a k ,m ’ J a k  l e s t
tv k „  d w a  zagart .W ały- N a  czo!o w y s u w a ją  
Pośw,-UWaża k s ia i l e n ia  ~  n ę d z a  * w o jn a . K ry -  
o s iąg ‘?.c° n e  W0j5-fk « -  zw łaszcza  je j  s t ro n y  

lg n ięć  w snAi —  za  je d n o  z czo łow ych  
p  tc z e sn e j p ro ż y  f r a n c u s k ie j .

enno W ydał u  G ra s s e ta  to m  w sp o m -

A n d re  S u a re s  o P o lsc e . Z n a n y  p o e ta  f r a n ­
c u sk i A n d rś  S u a re s  u m ie śc ił w  w ie lk im  t y ­
g o d n ik u  „ L a  N o u v e lle  R ev u e  F r a n c a is e s ” 
z n a m ie n n e  u w a g i o c a łe j E u ro p ie , p o św ięc a ­
ją c  w  n ic h  w ie le  m ie js c a  ta k ż e  P o lsce , w  d u ­
ży m  a r ty k u le ,  p. t. ,,V ues s u r  l 'E u ro p e " .  T o n  
te g o  a r ty k u łu  j e s t  m ie js c a m i w y so ce  n ie ­
s m acz n y , szcz eg ó ln ie  w  s to s u n k u  do  fa s z y ­
s to w sk ic h  W łoch , k tó re  n a z y w a  n ie  n a ro d e m , 
a le  z a led w ie  „ n a ro d k ie m ’, w  s to s u n k u  do 
F r a n c j i .  I  w re sz c ie , p rz e ch o d z ą c  po  in n y c h  
k ra ja c h ,  do  P o ls k i,  o d m a w ia  P o lsc e  m ia n a  
„ k lu c z a  s y tu a c j i  e u ro p e js k ie j ,  u w a ż a ją c  i n a sz  
k r a j ,  z a  k r a j  z a m ie s z k a ły  p rz e z  „ n a ró d "  n iż ­
szy  k u l tu r a ln ie .  Z d a je  się , że  to  o s ta tn ie  p o ­
s u n ię c ia  p o l i ty k i p o lsk ie j, k tó r a  „ o śm ie liła  
s ię ” n a  sam o d z ie ln e  p o s u n ię c ia  w  s to s u n k u  do  
F r a n c j i ,  t a k  w y p ro w a d z i ły  z ró w n o w a g i f r a n ­
c u sk ie g o  p is a rz a , z k tó re g o  w y w iad ó w , p o ­
m im o  k ry ty c z n e g o  s to s u n k u  i ro z g o ry c z en ia , 
p rz e b i ja  n u ta  ja k b y  „ za w ie d z io n e j s y m p a t j i"  
w  s to s u n k u  do  P o lsk i.

K n u t  H a m s u n  — f a s z y s tą ?  — P o d o b n o  
je d e n  z n a jw ię k sz y c h  o b ecn ie  p is a rz y  ś w ia to ­
w ych , K n u t  H a m su n , p o d p is a ł  d e k la ra c ję ,  
s tw ie r d z a ją c ą  je g o  s o lid a rn o ść  z fa szy zm em . 
W ia d o m o ść  t a  w y d a je  s ię  b y ć  p lo tk ą , p o n ie ­
w aż  p is a rz  te n  n ie  b ra ł  n ig d y  j a k  d o tą d  u- 
d z ia łu  w  ż y c iu  p o lity c z n em , a  zd z iw ien ie  m o ­
że b y ć  tem  w ięk sze , że H a m s u n  s a m  w y ró s ł 
ze ś ro d o w isk a  p ro le ta r ia c k ie g o  ( a  n a w e t 
„ lu m p e n p ro le ta r ja c k ie g o ) .

P o c z y tn o ść  b ib l j i .  —  A n g ie lsk ie  T ow . B i­
b l i jn e  o g ło s iło  sp ra w o z d a n ie  za  r. 1933, z k tó ­
r e g o  w y n ik a , że w  ro k u  tym i T o w a rz y s tw o  
s p rz e d a ło  b lis k o  11,000.000 e g z e m p la rz y  b i ­
b lj i ,  z te g o  n a jw ię c e j,  b o  o ko ło  7,000.000 
w  A zji. W  r. 1933 p rz e tłu m a c z o n o  b ib l ję  n a  
11 n o w y ch  (p rz e w a ż n ie  a f ry k a ń s k ic h )  d ia le k ­
tów . O b ecn ie  d y s p o n u je  T o w a rz y s tw o  678 
p rz e k ła d a m i.

B io g ra f ja  N e w to n a . — S c r ib n e r  w y d a ł 
b io g ra f ję  N e w to n a  p ió ra  L o u isa  T r e n c h a rd  
M ore, „ I s a e  N e w to n . A  B io g ra p h y ” . N ie  b y ła  
to  rzecz  ła tw a , g d y ż  ży c ie  N e w to n a  b y ło  b a r ­
dzo  u b o g ie  w  ja k ie ś  c ie k aw sze  z d a rz e n ia  czy  
a n e g d o ty .

B aco n  ozy  S z e k sp ir . —  N a k ła d e m  C o rn ish  
B ro th e r s  L td .  w  B irm in g h a m  u k a z a ła  s ię  
k s ią ż k a  W ill ia m a  M o o re ’a  „ S h a k e s p e a re ” , p o ­
ś w ięc o n a  k ry ty c e  te k s tó w  S z e k sp ira . M oore 
d ow odzi, ze s z tu k i S z e k s p ir a  p is a ł  B acon .

B io g ra f ja  L a m b a . —  O ry g in a ln ą  b io g ra f ję  
L a m b a  w y d a ł w  „ H o g a r th  P r e s s ” E d m u n d  
B lu n d e n , p. t. „ C h a r le s  L a m b : H is  L ife  R e- 
c o rd e d  b y  h is  C o n te m p o ra r ie s" .  O ry g in a ln o ś ć  
te j  p ra c y  p o le g a  n a  tem , iż  B lu n d e  o g ra n i­
c zy ł s ię  ty lk o  do  o d p o w ie d n ie g o  d o b ra n ia  
w sp ó łc z e sn y c h  poecie  ź ró d e ł i p r z e d s ta w ił  ż y ­
c ie  L a m b a  „ w y łąc z n ie  o c zy m a w sp ó łcze sn y ch , 
n a  p o d s ta w ie  w sp ó łcz e sn y c h  o p isó w  ty c h , k tó ­
rz y  go  zn a li lu b  w id z ie li, i n a  p o d s ta w ie  
w sp ó łcz e sn y c h  m u  d o k u m e n tó w " .

N o w a b io g r a f ja  D ic k e n sa . — K r y ty k  S te ­
p h e n  L e a c o ck  o g ło s ił n o w ą  b io g ra f ję  D ic k en ­
sa , k tó r a  je d n a k  n ie  o d zn ac za  s ię  ż a d n ą  n o ­
w o śc ią  w  ź ró d ła c h  i u ję c iu .

P o  ś m ie rc i  L a w re n c e 'a .  — U k a za ł s ię  u  
S e c k e ra  z b ió r  sz e śc iu  m ło d z ień czy ch  n o w e l D. 
H . L a w re n c e ’a  z l a t  1910—11 i f r a g m e n t  p o ­
w ie śc i „M r. N o o n "  z ac z ę te j w  r .  1921 i n ie ­
sk o ń c z o n e j, p. t. „A  M o d ern  L o v e r”. W y d a w ­
n ic tw o  to  w y d a ło  p o n a d to  l i s ty  p is a r z a  do  
m a łż e ń s tw a  B re w s te ró w , z a p o trz o n e  w  k o ­
m e n ta rz e  p rz e z  sa m e g o  B re w s te ra ,  k tó r y  do  
k s ią ż k i te j  d o łą c zy ł ta k ż e  o s o b is te  w sp o m n ie ­
n ia  o L a w re n c ’ie  i w re sz c ie  s tu d ju m  G re g o ry -  
eg o  o D. H . L a w re n c ’ie, p. t. „ P ie lg rz y m  
z A p o k a lip s y ” ( „ P i lg r im  o f th e  A p o c a lip sa ”).

T a  okoliczność, że nie było we 
Lwowie nigdy wyższej uczelni Sztuk 
plastycznych w płynęła w znacznej 
m ierze na oblicze m alarstw a, rzeźby 
i grafiki, pow stałej czy pow stającej 
v. tem  mieście.

W yższa Szkoła Sztuk Pięknych 
była  bow iem  do niedaw na je d y rą  
w  Polsce podstaw ą do stw orzenia o- 
środka artystycznego.

Brak szkoły uzależni p rzede­
wszystkiem  artystów  lwowskich cd  
innych miast, w których będą mogli 
pobierać naukę. W ybór ośrodka b ę ­
dzie znów  wynikiem  zainteresow ania 
prądam i, k tó re  tam  panu ją  lub —  
osiągalności m aterjalnej.

N astępstw em  takich w arunków  
jest rodzaj ogólnego w yglądu p lasty ­
ki lwowskiej, k tó ry  uzależni się od 
zespołów artystów , jakie w jednym  
ośrodku i w jednym  czasie pobierały  
naukę. Zupełnie inaczej, aniżeli w 
mieście posiadającem  szkołę, gdzie 
jeden  czy dwóch nauczycieli decydu­
je często o w yglądzie plastyki, przez 
swój w pływ  na m łodzież, wszelkie 
zaś różnice polegają  na dojściu do 
głosu raz poraź  innego wychowawcy.

Poniew aż nie pow stał we Lwowie 
ośrodek artystyczny, odbiło się to na 
kulturze plastycznej m iasta. Niską jest 
tutaj frekw encja wystaw, m ała ilość 
prac zakupyw anych.

Sam  artysta , m alarz, rzeźbiarz czy 
grafik jest czynnikiem  obcym , o k tó ­
rego życiu i w arunkach pracy panują  
pojęcia urobione na podstaw ie p o ­
wieści lub kinowych dram atów . 
W  zam ian za tę  obcość i obojętność 
daje  m iasto artystom  jak  najw iększą 
sw obodę.

K iedy  w ośrodkach o pew nej tra ­
dycji artystycznej musi przodow ać 
nacisk m oralny  p łynący z opinji 
w spółobyw ateli, przyzw yczajenia i u- 
znaw ania pew nych w artości, jest m a­
larz, rzeźbiarz lub grafik, m ieszkają­
cy w e Lwowie w praw dzie zdany na 
s:ebie i to bardziej aniżeli gdziein­
dziej, ale  i wolny.

Do tego m iasta w racają  artyści, 
k tórzy  w ybrali się kiedyś na naukę. 
U stalenie ich dróg, a co w ażniejsze 
ugrupow ań w jak ie  złączyli się po 
pow rocie i kierunków , k tórym  będą 
hołdow ali, okaże się bardzo  znam ien- 
nem.

Będą one bow iem  w dużej za­
leżności od w arunków  Lwowa.

Gdzie m iał się kształcić Lw ow ia­
nin w okresie przedw ojennym ? O czy­
wiście, że w  akadem ji krakow skiej. 
Czy od niej uzależni się uczeń? M o­
że nie od profesorów , ile raczej 
od p rądów  i nowin, k tóre  przywiozą 
do tego m iasta m łodzi m alarze.

Do krakowskiej akadem ji idą 
W ładysław  Krzyżanow ski i Zygm unt 
R adnicki. W  K rakow ie poznają  dzieła 
C ezanne‘a i D e ra in a , k tóre  staną się 
po tem  kośćcem  ich pracy.

Czas stracony podczas w ojny 
i p łynąca stąd  po trzeba  jaknajszyb- 
szego usam odzielnienia, wieści o prze­
w rotach  w dziedzinie sztuki i pasyw ­
ność krakow skiej akadem ji sprawia, 
że następni m alarze jej ominą.

Celem  stanie się Berlin, walczący 
poraź ostatni n a  ziemiach daw nego 
zaboru austrjackiego o suprem ację 
nad  wpływ am i francuskiem i —  i to 
drogą dogodniejszych w arunków  go­
spodarczych. A berdam , Lille i M en- 
kes w chodzą w Berlinie w k o ła  b li­
skie A rchipence.

Dwóch z nich opuści potem  
Lwów na stałe, przyłączając się do 
t. zw. ,,Ecole de F rance” .

W  międzyczasie pow staje we 
Lwowie szkoła m alarstw a z Kazim ie­
rzem  Sichulskim jako nauczycielem.

M imo to trw ają nadal od lo ty  ze 
L.wowa. Paryż stał się teraz dostępny  
i tam  przenoszą się na jakiś czas 
M aksym iljan Feuerring i H enryk  Lan- 
germ an. Po pow rocie staną się, różni 
m iędzy sobą w yglądem  swych prac, 
prześciem  m iędzy p raw em  skrzydłem  
m alarzy nowoczesnych, jak ie  tw orzą 
Krzyżanowski i Radnicki, a lewicą 
w postaci Zrzeszenia ,,A rte s“ .

K om pozycje M. Feuerringa są 
w założeniu linearne. Świat ich kształ­
tów  jest zaczerpnięty z natury, z d e ­
form acjam i prow adzącem i aż do g ro ­
teski. K oloryt o barw ach bardzo  m- 
tenzywnych.

M niej gw ałtow ny w  odchyleniach 
od natury, często również linearny,

0 gam ie jasnej, ciągle w racającej do 
koloru białego, jest H enryk  L anger- 
m an.

Ż aden z uczniów lwowskich nie 
pozostał w iernym  Kazimierzowi Si­
chulskiemu. Z d a je  się, że czasy byłe 
zbyt burzliwe, a ludzie zbyt m łodzi
1 zdolni, żeby zaraz chcieli osiąść na 
resztkach im presjonizm u.

H ahn, Janisch, M argit i R om an 
Sielscy, Streng i R iem er, niektórzy 
drogą p rzez K raków  lub D rezno, 
przenoszą się do Paryża.

1 bardzo  będzie ciekawem , jak ie­
go rodzaju  sztuka pociągnęła tych 
Lwowian w  Paryżu. A ni postim pre­
sjonizm , ani t. zw. Zauw izm , zbliżą 
się do kubisty F ern an d a  Legera.

Po pow rocie do kraju  łączą się 
c : artyści z m alarzem  L. Lillem, gra­
fikami K ow żunem  i Tyrow iczem , a r­
chitektam i K rzyw obłockim  i T . W o j­
ciechowskim (rów nież m alarzem ) w 
Zrzeszenie „A rte s” * ) .

„A rtesow cy" propagu ją  począt­
kowo przew ażnie kubizm  oparty  o 
zasady Legera, odm ienny jednak  pod 
w zględem  form y, a w szczególności 
koloru. N astępnie przechodzą do 
„Surrealizm u” , rów nolegle ze zm ia­
nam i w sztuce francuskiej, jednak  o 
w łasnem , indyw idualnem  obliczu.

¥ ) Po ustąpieniu przedw cześnie 
zm arłego art. mai. W ysockiego.

Dzisiaj dąży „A rtes” do stw orze­
nia nowego realizmu, różnego cd  
daw nych w yglądów  realizmu, z sil- 
nem  podkreśleniem  tem atu społecz­
nego.

W  ten niejako schemat sztuki 
lwowskiej w chodzą ci, k tórzy  w  m ia­
rę lat przybyli do Lwowa. D wóch 
z nich: O tto  A xer i W . M aciej M ars 
są wierni kolorow i i na nim oprą 
sw oje prace.

Inny K rakow ianin Stan. K ram ar- 
czyk okaże się bliższy tendencjom  
lwowskim w  rodzaju  swych prac. J e ­
go kom pozycje figuralne to p rzede­
w szystkiem  rytm  form.

Listę przybyłych zam yka Leon 
Chwistek, tw órca teorji strefizm u, 
podkreślający  rów nież znaczenie 
świata form  w  obrazie i świeżo przy­
by ły  W ładysław  Lam.

C zy m ożna m ów ić o jakiejś nu­
cie w spólnej w sztuce m alarzy lwow­
skich?

W  przeciw ieństw ie do K rakow a 
i części W arszaw y, k tóre  obecnie b u ­
dują  obraz opierając się o zdobycze 
postim presjonizm u i przyznają jed y ­
nie znaczenie kolorowi, są obrazy 
Lwowian m anifestacją formy.

T o, jakoteż odm ienność w p o ję ­
ciu tej form y zapew nia Lwowowi 
znaczenie odrębnego ośrodka p lasty ­
ki na terenie Polski.

Ludwik Lille.

Obrona Keysowej
Prapremjera w Teatrze Rozmaitości.

„O brona K eysow ej” jest kom edją. 
M ogłoby się wydawać, że stw ierdzenie 
tego faktu jest niepotrzebne, że nazw isko 
W inaw era samo dostatecznie spraw ę kia* 
ruje. A  jednak  — większość recenzentów  
teatralnych o tem nie pam iętała. Niepo* 
rozum ienie, którem u ulec łatwo, w ynikło 
stąd, że osią tej sztuki jest h istorja pew* 
nego procesu poszlakow ego. Sam tem at 
więc nadaw ał się raczej do opracow ania 
dram atycznego, do w ydobycia zeń mo* 
m entów  tragizm u pom yłek sądow ych, gro* 
zy pow ikłań sytuacyjnych — jak  w pa* 
m iętnym  „Procesie M ary D ugan” . ■— Są* 
dzę jednak, że ta pozornie głów na sprawa 
(proces o zabójstw o), w okół której toczą 
się w ypadki sceniczne, odgryw a w sztuce 
W inaw era tę rolę, jaką  w malarstwie od* 
gryw a — pendzcl: pom ocy artyście w w y­
pow iedzeniu jego treści psychicznej — 
oto w szystko. A  w naszym  w ypadku tą 
treścią psychiczną jest dla W inaw era nie 
jakaś „teza” , k tórą w sztuce chce prze* 
prow adzić, lecz środow isko i systemy, 
k tórych śm iesznostki W inaw er w idzi do* 
skonale. M istyczne bałam uctw o systemów, 
w yrzucających poza nawias społeczeństwa 
tych jego członków, k tó rzy  zagrażają su* 
row ej m oralności narodu  swojemi bada* 
niam i naukow em i w dziedzinie życia 
płciowego — robaków  morskich, oto 
właściwi „bohaterow ie” sztuki W inaw era. 
Keysowa, jej sprawa, to  ty lko  tło , pre* 
tekst do w ypow iedzenia szeregu trafnych 
i dow cipnych uw ag na tem at ogólniejszy. 
D latego też trzeci akt „O brony  Keyso* 
wej" jest słabszy od poprzednich , dlatego 
brak  w  nim retuszu i syntezy problem u, 
k tórego istnienie m istyfikow ały dw a pier* 
wsze akty. A k t ten jest słabszy pod  
względem dynam iki scenicznej.

D la kom edjopisarza wszelkie systemy 
— ustanaw iające form y w spółżycia ludzi

I (ustrój), czy też regulujące to  współży* 
cie (t. zw. spraw iedliw ość) — są kopalnią 
tem atów . K ażdy bow iem  system, naw et 
system podatkow y lub  system noszenia 
tw ardych mankietów , ma swoje luki, któ* 
re muszą być śm iesznostkam i. Jeżeli sy* 
stem jest tak  doskonały, że n iepodobna 
w nim widzieć jakichkolw iek niedomo* 
gów — jak  np. system m arxistyczny w o* 
czach kom unistów  — to jednak  zawsze 
jeszcze znajdziem y dość okazyj do po* 
śm iania się, gdy będziem y patrzeć na jego 
realizację w życiu. T u bowiem , w  czasie 
zaślubin teorji z p raktyką, żaden, najdo* 
skonalej naw et w ypracow any system  nie 
jest w stanie ostać się p rzed karykaturalną 
deform acją. — To nam tłum aczy istnienie 
w Sowietach sztuki Zoszczenki czy Ilji 
l lf  i Piętrow a.

A le są system y, których fungow anie 
w życiu pobudza nas nie do śmiechu — 
lecz do zgrzytania zębam i. — System, 
k tó ry  w yrzucił poza naw ias społeczeństwa 
uczonego—biologa, człowieka, k tó ry  kil* 
kadziesiąt lat bezinteresow nej p racy  po* 
święcił zadaniom  naukow ym , k tó ry  naj* 
lepsze swoje siły oddał społeczeństwu, 
w  którem  w ypadło  mu pracow ać — ten 
system poczęstow ał W inaw er w swej sztu* 
ce parom a dow cipnem i pow iedzonkam i, 
zapraw ionem i raczej dobrodusznym  śmie* 
chem, niż zjadliw ą złośliwością. Jest to
0 tyle zrozum iałe, że dr. W arna, jego hi* 
storja, nie jest w  tej sztuce spraw ą naj* 
ważniejszą. N atom iast t. zw. Tem ida, jej 
funkcjonow anie, jej reprezentaci, dali Wi* 
naw erow i okazję do w yładow ania swej 
pasji pisarskiej.

Reżyserja N iew iarow icza — spraw na
1 zbyt może wierna. Z nany  m otyw  kome* 
djow y — pow tarzanie pew nego zdania 
w różnych sytuacjach — w tedy ty lko  o* 
siąga pożądany  efekt, gdy jest wykorzy*

styw any ostrożnie i skąpo; zaś to  powie* 
dzonko mecenasa H olstina „powiedział* 
bym  pani, k tó ry  to  paragraf, ale oni ciągle 
tak ten kodeks zm ieniają” ... nie zawsze 
było  na miejscu, — w przeciwieństwie do 
doskonale sytuacyjnie skom ponow anych 
scen, w k tórych H olstin  udziela napom* 
nień swej gospodyni „aby się nie po* 
dźw igała” .

M achalski dał dob ry  typ  adw okata 
w wielkim stylu, odnoszącego się do za* 
w odu z lekką nonszalancją i pozo rną  po* 
gardą; ze szczerą pasją zagrał scenę, w 
której, na w idok  dręczonej w  czasie w izji 
lokalnej oskarżonej, b u d z i się w nim  nie* 
nawiść do bezsensow nych paragrafów  
i ich w ykonaw ców . Pani N iczew ska jako 
Keysowa, w ypadła b lado  w tragicznych 
partjach swej roli, a zachw ycała natural* 
nością i sw obodą gry  w akcie trzecim. 
Leliwa, jako  dobroduszny  uczony -— jak 
zw ykle w podobnych  ro lach: niezaw odny. 
K ordow ski dał bez reszty doskonały  typ 
b . inteligentnego a przytem  tępego i wraź* 
liwego ty lko na d jalektykę adw okata. 
Przekonyw ujący typ  starej służącej stwo* 
rzyła p. Z apolska (chciałoby się niedy* 
skrętnic spytać p. Z. o m etrykę?). Spe* 
cjalnie p rzysłużył się sztuce W inaw era p. 
Śliwiński. Komizm jego kreacji baw ił na* 
wet w scenach fragm entarycznych; w  dlu* 
gim m onologu, w którym  au to r inform uje 
nas o okolicznościach zbrodni, ty lko dzię* 
ki grze publiczność baw iła się doskonale.

Zastępca.

W  T E A T R A C H  ZA G R A N IC Z N Y C H .

W  A n g lji.  — W  C a m b rid g e  d y r e k to r  t e ­
a t r u  J .  P . M acleva l o rg a n iz u je  o b ecn ie  fe s ti-  
v a l te a t r a ln y  ,n a  k tó r y  z łoży  s ię  s z e re g  c ie ­
k a w y c h  p rz e d s ta w ie ń , m . i. p ie rw s z a  część 
F a u s ta ,  C zechow a „ M ew a” , K a ta je w a  „ K w a ­
d r a tu r a  k o ła ”, W ild a  „ W a c h la rz  L a d y  W in - 
d e rm e re ” .

W e W ło szech . — A u to rz y  s z tu k i  „ K rz y k " , 
k tó re j  p r a p r e m je r a  o d b y ła  s ię  p rz e d  k ilk u  
d n ia m i w e  L w o w ie , D e S te ra n i i F e ru c c io  
C erio  w y s ta w ia ją  o b ecn ie  w e  W ło szech  swr. 
o s ta tn ia  s z tu k ę , p. t. „ O b łą k a n ie c ” , c ie szą ca  
s ię  w e W ło sze ch  o g ro m n e m  p o w odzen iem . 
W n o sz ą c  z ty tu łu ,  s z tu k a  j e s t  te m a to w o  z b li­
ż o n a  do  „ K rz y k u ”. S z tu k a  g r a n a  b y ła  w  B o- 
l o n j i ; o b ecn ie  w y s ta w ia  j a  t r u p a  w ę d ro w n a  
K ik k i P o lm e r , w  k tó re j  ro lę  o b łą k a ń c a  g r a  
je d e n  z n a jle p s z y c h  a k to ró w  w ło s k ic h  —  B e- 
n o s s i. O b ecn ie  g r a j ą  tę  s z tu k ę  w  M ed jo lan ie . 
w  te a t r z e  „ M a u ra n i" .  W  M ed jo lan ie  g o śc i te ż  
o b e cn ie  t r u p a  a k to ró w  a n g ie lsk ic h , g d z ie  w y ­
s ta w ia  s z tu k ę  R . M ack en sieg o , p. t. „ T h e -  
m a it  la u d s ” .

W  A u s t r j i .  — W  B u r g te a t r z e  w ie d e ń s k im  
w y s ta w io n o  o s ta tn io  aż  d w ie  k o m e d je  M o lje - 
ra ,  m ia n o w ic ie : „ M iz a n tro p a ” i „ P o c ie sz n e  
w y k w in tn is ie ”.

W  N iem czech . — W  B e r lin ie  o b ch o d z ił 
s ied e m d z ie s ię c io le c ie  sw y c h  u ro d z in  ś w ie tn y  
a k to r  P a u l  W e g e n e r  w  te a t r z e  p rz y  u l. S tr e s -  
s e m an a , g r a ją c  ty tu ło w ą  ro lę  w  s z tu c e  H a u p t-  
m a n a  p. t. „ K o le g a  C ra m p to n ” .

R ó w n o cz e śn ie  w  p a ń s tw o w y m  te a tr z e  
„ S c h a u s p ie lh a u s "  w y s ta w io n o  h is to ry c z n y  
d ra m a t  L u d w ik a  v on  R e c h b e rg , p. t. „ D e r  
G ro sse  K u r f u r s t ” . W  te a t r z e  b e r liń s k im  „ K o - 
m e d ja "  w re szc ie , g r a j ą  o b ecn ie  fa r s ę  L . H u c - 
le y a , p. t. „ W ie lk ie  p o rz ą d k i” , k tó r a  c ie sz y  
s ię  w  B e r lin ie  o g ro m n e m  p o w o d zen iem  i w z ra ­
s ta j ą c ą  f re k w e n c ją .

N A S I ZA G R A N IC Ą .

N a  fes tiw alu  m u z y k i w sp ó łcz e sn e j, k tó ry  
o d b ę d z ie  s ię  w e  w rz e ś n iu  1935 w  K a r ls b a ­
dzie , w y k o n a n e  b ę d ą  u tw o ry  R o m a n a  P a le -  
s t r a  i B o le s ła w a  W o y to w icza . J e d n o c z e ś n ie  
w  z w iąz k u  z ty m  fe s tiv a le m  i k o n re g s e m  m u -  
zy cz n o -p e d a g o g ic z n y m , k tó r y  s ię  z a ra z e m  o d ­
b ę d z ie  o d e g ra n e  b ę d ą  d z ie ła  K a ro la  S z y m a ­
n o w sk ieg o  i J ó z e fa  K o ffle ra .

M in ia tu ro w y  fo r te p ia n .  „ O b s e rw a to r”  p o ­
d a je , że  w  N iem czech  s k o n s tru o w a n o  f o r te ­
p ia n , k tó ry , z a m ia s t  85 k la w isz y , m a  ich  ty l ­
k o  59, j e s t  ta n i  i n a d a je  s ię  do  m a ły c h  m ie sz ­
k a ń  le p ie j, n iż  p ia n in o .



N O W E  C Z A S Y

Dzisiejsze położenie 
twórczości muzycznej
(Po rozmowie z Józefem Kofflerem)

G dy przed kilku laty pisałem na 
innem miejscu („Lw. Wiadomości 
muz. i lit.” ) o muzyce współczesnej, 
że „m a już w znacznej części bolesny 
Doród nowego stylu za sobą” , mia­
łem, na myśli fakt krystalizowania się 
nowych, pozytywnych wartości, któ­
re się jasno ukazały po pierwszym 
okresie rozsadzania dawnych pod­
staw, po okresie destrukcji, negacji 
wszystkiego, co romantyczne. W aika 
z romantyczną przeszłością rozgry­
wała się na kilku frontach; i dziś by­
najmniej jeszcze nie znalazły te róż­
ne prądy wspólnego łożyska. Rodzi 
się niejeden styl, ale cały szereg zu­
pełnie przeciwnych, lub też bliskich 
sobie kierunków. Czy zejdą się one 
z sobą, czy się przetną, czy też prze­
biegać będą równolegle obok siebie,
—  odpowiedź da, oczywiście, przysz­
łość.

Z  rozmowy z lwowskim kom po­
zytorem, drem Józefem Kofflerem, 
członkiem jury Międzynarodowego 
Towarzystwa Muzyki Współczesnej, 
pragnę dowiedzieć się o dzisiejszej o- 
gólnej sytuacji muzycznej, o tem, 
v> jakiej mierze poszczególne narody 
podsycają w chwili obecnej płomień 
pod wrzącym kotłem muzycznym. 
Jury, która podczas świat Bożego Na­
rodzenia obradowała w Karlsbadzie, 
oceniała i ewentulnie kwalifikowała 
do wykonania na 5 koncertach tego­
rocznego festivalu Tow. Muzyki 
Współcz., (k tóry  odbędzie się tego 
roku w K arlsbadzie), utwory, nade­
słane z poszczególnych krajów przez 
sekcje Międzynar. Tow. Muz. W spół­
czesnej. Kompozycje przyniosły wie­
le niespodzianek i wiele rozczarowań. 
Na podstawie wiadomości o m aterja- 
Is. jakim rozporządzała jury, nie chcę 
jednak snuć jeszcze wniosków i uo­
gólniać.

Zaskoczyła mnie wiadomość o
—  Argentynie, którą reprezentował 
b. wielki talent J. C. Paz’a. W  za­
chodniej Europie: wśród angielskich 
kompozytorów należy się pierwszeń­
stwo Elżbiecie Maconchy (polifonicz­
na sonata na 2 skrzypiec), z Francji 
nadeszły dzieła 2 sekcyj: Francuzów 
i obcokrajowców. W ydaje się, jakby 
ci ostatni nie zdołali się muzycznie 
zaklimatyzować; z muzyki francu­
skiej przejm ują niejako to, co na 
wierzchu, nie docierają do istoty ga­
lijskiego ducha. —  W łoch Dallapic- 
cola („D ivertim ento” ) stylizuje wiek 
.18, w sensie linearnym. Z  Niemiec 
zanotować trzeba Borcka, H artm an- 
na, W lad. Vogla. Na twórczość wę­
gierską pada cień Bartoka (V erres), 
ewentualnie w połączeniu z polifonją 
(Jem nitz). —  Imponująco prezentu­
je się Austrja, która na festivalu 
przedstawi szczyty współczesnej twór­
czości (Schonberg, Berg, W ebern).

W śród państw słowiańskich naj­
okazalej wystąpiła Czechosłowacja. 
Skupiają się tu, jak w ognisku so­

czewki, wszystkie kiemnki współcze­
snej twórczości: są przedstawiciele
atonalności t. zw. 12-tonowej, „ate- 
matyczności” , t. j. kierunku, który 
odrzuca dawne rytmiczne, metrycz­
ne, motywiczne więzy melodji, aby 
pozwolić swobodnie, bez tamy pły­
nąć melosowi, jest polifonją linearna, 
bezwzględna, wreszcie system {- to­
nów i t/g tonów. Podział całego tonu 
na 4 i na 6 części (zamiast, jak w do­
tychczasowym systemie europ., na 2 
części), dalej olbrzymie możliwości 
potęgowania, zwiększania napięć; 
Koffler mówi o fenomenalnem, cu- 
downem wrażeniu takiej muzyki. 
Propagatorem  tego systemu i kom ­
pozytorem jest znany Alois Haba, 
jeden z najgłębszych umysłów współ­
czesnych, i jego brat, Karol. —  Po­
ważnie prezentuje Jugosławię Slavko 
Osterc b. dobrym  koncertem na for­
tepian i dęte instrumenty. —  Rosja 
sowiecka, poraź pierwszy biorąca o- 
ficjalnie udział w pracach Tow. Muz. 
Współcz., przyniosła —  wielkie roz­
czarowanie: wśród 18 nadesłanych 
utworów z trudem  wybrano jeden 
(Szebalin, sym fonja) !

Stosunkowo dobre miejsce otrzy­
m ała Polska. Do wykonania na festi- 
valu zakwalifikowała jury utwory Ro­
m ana Palestra i Bolesława W oytowi- 
cza. Oba nazwiska są dobrze u nas 
znane; bezsprzecznie wielkie talenty, 
o czem na innem miejscu nieraz już 
pisałem.

Nie chcę jednak przemilczeć na­
suwającej się tu kwestji, która ma, 
mojem zdaniem, zasadnicze znacze­
nie dla całej polskiej „aw angardy” 
muzycznej, a więc dla naszej przysz­
łości muzycznej: polska gałąź świa­
towego drzewa muzycznego, na któ­
rej zakwitły kwiaty Chopina, Szyma­
nowskiego, musi stale czerpać soki 
z pnia europejskiego, jeśli nie chce 
zmarnieć, uschnąć. Naszym kom po­
zytorom brak bezwzględnie koniecz­
nego, żywego, bezpośredmego kon­
taktu z całą twórczością współczesną. 
Panująca naogół w naszem, młodem 
pokoleniu jednostronność rosyjsko- 
francuska jest, jak widać w większo­
ści prac, bardzo szkodliwa. Brak na­
szej awangardzie muzycznej linearno- 
polifonicznych skłonności i stąd jej 
cechy pewnego prowincjonalizmu. 
Jedyna rada: wyjazdy za granicę,
planowe wykonania muzyki współcz. 
różnych kierunków w kraju. Jedną 
z nadziei awangardy muzycznej wy­
daje mi się polifonicznie wykształco­
ny Maciejowski (*  1910), którego 
prac nie było jednak, jak się dowia­
duję, na stole obrad jury. W  związ­
ku z festivalem m ają być wykonane 
(poza 5 koncertami festivalu) Szy­
manowskiego „H arnasie” , lub 2 kon­
cert skrzypcowy i Kofflera balet-ora- 
torjum  „M. O. W .“ .

jfr-

Z SALI KONCERTOWEJ.

VII. Koncert Filharmonji.
P o w tó r n e  p o z y sk a n ie  N e u m a rk a  n a  k ie ­

ro w n ik a  k o n c e r tu  m a  w ie lk ie  zn ac z e n ie  d la  
ro z w o ju  n a sz e j o rk ie s try .  N a w ią z a n y  ju ż  p o ­
p rz e d n io  k o n ta k t  te g o  n ie z w y k łe g o  w y c h o ­
w a w c y  z w y k o n a w c a m i o s ta tn io  je sz c z e  b a r ­
d z ie j s ię  p o g łę b ił.  N a  te j  p la tfo r m ie  d o k o n a ć  
m ó g ł te ra z  N e u m a rk  rz e c z y  z u p e łn ie  u  n a s  
n ie z w y k ły c h . P o d  je g o  r ę k ą  z m ie n ia  s ię  n a ­
s z a  o r k ie s t r a  n ie  do  p o z n a n ia ;  s t r ó j  d ę ty c h  
in s tru m e n tó w , n a  1. k o n c e rc ie  n a sz e j F i l h a r ­
m o n ji je sz c z e  c z ę s to  p r z y k r y  d la  s łu ch ac za , 
n ie  p o z o s ta w ia  p o d  ty m  d y ry g e n te m  n ic  do  
ż y czen ia , a  n ie ra z  w p r o s t  f a s c y n u je  c z y s to ­
śc ią !

A le  p o p u la rn o ś ć  s w ą  w e  L w o w ie  z aw d z ię ­
cza  N e u m a rk  n ie ty lk o  p oz iom ow i, n a  ja k im  
p o s ta w ił  o rk ie s trę ,  im p o n u je  te ż  je g o  n ie s ły ­
c h a n ie  w n ik liw a , a  p rz y te m  b a rd z o  w ie lo ­
s t r o n n a  m u z y k a ln o ść , n ie z a w o d n e  poczu c ie  
s ty ló w  z ró ż n y c h  ep o k . T y m  razem i o d d a ł 
N e u m a rk  p ie rw s z e  m ie js c e  z a c h o d n ie j E u r o ­
p ie :  p rz e c iw s ta w ie n ie m  F r a n c k a  i R a v e la  n a ­
k re ś l i ł  z n ac z n y  f r a g m e n t  d ro g i, k tó r ą  o d b y ­
ła  f r a n c u s k a  m u z y k a  sy m fo n ic z n a  w  o s ta tn ic h

D y r y g e n t:  N eum ark.

50 la ta c h . S y m fo n ja  F r a n c k a  o z n acz a  (w ra z  
z S a in t-S a e n s ’em ) p u n k t  w y jś c ia  w sp ó łcz e sn e j 
sy m fo n ik i f r a n c u s k ie j .  I n s t r u m e n ta c ja  F r a n c ­
k a  w y w o d z i s ię  z o rg a n ó w ; p o lifo n ją  m a , 
p o d o b n ie , j a k  s ty l  c a łe j s z k o ły  „ f ra n c k is tó w ” , 
w ie lk ie  z n acz en ie  d la  ro z w o ju  m u z y k i f r a n ­
c u sk ie j. R av e l, ty p o w y  F r a n c u z  o le k k im  
d o w cip ie , su b te ln o śc i ,  s k ło n n y  do  iro n ic z n e g o  
u śm ie c h u , p rz e d s ta w ił  w  su ic ie  „M a m ć re  1' 
O y e” s w ą  g e n ja ln ą  in s tru m e n ta c ję ,  k tó r ą  w y ­
c za ro w u je  ś w ia t  b a jk i  dz iec ię ce j.

R ó w n ież  „ W e łta w a ” e p o k o w eg o  d la  m u ­
zy k i c ze sk ie j S m e ta n y , p o d o b n ie , j a k  fo lk lo r  
ir la n d z k i  w  o p ra c o w a n iu  G ra in g e ra ,  z a s łu ż o ­
n e g o  z b ie ra c z a  b ry ty j s k ic h  p ie śn i lu d o w y ch , 
o ra z  ro z p o c z y n a ją c e  k o n c e r t  p o w a żn e  „ M o r­
s k ie  O ko” N o sk o w sk ie g o  — d a ły  k a p e lm is tr z o ­
w i w d z ięc zn e  p o le  do  ro z w in ię c ia  sw e j sz tu k i.

S ta łe  u m ie sz c z a n ie  c e n n ie js z y c h  dz ie ł p o l­
s k ic h  w  p ro g ra m a c h  k o n c e r tó w  F i lh a r m o n ji  
j e s t  z a s łu g ą , k tó r ą  n a le ż y  szc z e g ó ln ie  p o d ­
k re ś lić .

J . F re ih e iter .

n a u k a

Wystawa przyrodnicza
1 S-Iecie pracy naukowej Ośrodka Lwów. 1920-34

Muzyka na lwowskiej antenie.
L w o w s k ie  s tu d jo  n a d a ło  (w  z a s ię g u  lw o w ­

s k ie j  s ta c j i )  ty lk o  re c i ta l  śp iew a c zy  p. L e - 
w e lin  - J a r e c k ie j  p rz y  m u z y k a ln y m  a k o m p a n ­
ia m e n c ie  d r a  G tin s b e rg a . P ie ś n i  ro m a n ty k ó w  
m ia ły  w  śp iew aczce  in te l ig e n tn ą  w y k o n a w ­
c zy n ię , choć o m a ły m  g ło sie .

W  ro z g ło ś n i w a rs z a w s k ie j  g r a ł  lw o w sk i 
p ia n is ta  A r tu r  H e rm e lin  „ K a r n a w a ł  S c h u m a n ­
n a ”. A r ty s ta ,  m a ją c y  za  so b ą  s z e re g  s u k c e ­
só w  w  k r a ju  i z a g ra n ic ą , u z a s a d n ił  je  w  p e łn i 
o s ta tn im  k o n c e r te m  ra d jo w y m . U tw ó r  S ch u - 
n ia , n ie  n u ż y ł s łu c h a c z a  w  w y k o n a n iu  R e r -  
m e lin a  i u k a z a ł w y b itn e  w a r to ś c i  te g o  p ia ­
n is ty .

Z W a rs z a w y  ś p ie w a ł E d w a rd  B en d e r , a r ­
t y s t a  lw o w sk i, od  k i lk u  m ie s ięc y  o s ia d ły  
m a n n a , p rz y d łu g i  z ra d jo w e g o  p u n k tu  w id zę - 
w  s to lic y . J e s t  to  w  c h w ili o b e c n e j n a j le p s z y  
w  P o ls c e  b a s  m ło d e g o  p o k o le n ia :  m iło  s łu ­
ch ać , z a m ia s t  o k le p a n y c h  a r y j  i w y ją tk ó w  
z o p e r, p ie ś n i (S ch u m a n n , R e s p ig h i,  R o tto la ,  
F r ie m a n , S em ), w  k tó ry c h  m u z y k a ln y  b a s  
ro z w in ą ł s w ą  n ie z w y k le  c ie p łą  k a n ty le n ę .

P o n ie d z ia łk o w e  k o n c e r ty  s y m fo n ic z n e  F i ­
te lb e r g a  s ą  w a ż n ą  p o z y c ją  w  p o ls k ie m  ż y c iu  
m u z y czn em . O s ta tn i  w ie cz ó r  p o św ię c ił F i t e ł -

| b e r g  m u zy ce  l i t e w s k ie j : n ie z n a n y  to  a  in te ­
r e s u ją c y  w y c in e k  tw ó rc z o śc i e u ro p e js k ie j .  — 
Z m u z y k i sy m fo n ic z n e j w y m ie n ić  t rz e b a  je s z ­
cze s o b o tn i  k o n c e r t  F i t e lb e r g a  (K o ry tk o — 
C za p sk a , ś p ie w ) . P ią tk o w e j  t r a n s m is j i  z w a r ­
s z a w sk ie j  F i lh a r m o n ji  n ie  m o g łem , n ie s te ty ,  
s ły sz e ć  z p o w o d u  o d b y w a ją c e g o  s ię  ró w n o  
cze śn ie  k o n c e r tu  lw o w sk ie j F i lh a r m o n ji .

K ilk u  w sp ó łcz e sn y c h  k o m p o z y to ró w  p o l­
s k ic h  p rz e d s ta w ił  u b ie g ły  ty d z ie ń  P o ls k ie g o  
R a d ja .  K o n c e r t  m u z y k i ś lą s k ie j  o b e jm o w a ł 
u tw o ry  n a g ro d z o n e  n a  k o n k u rs ie  P o ls k ie g o  
R a d ja  i p o ra ź  p ie rw s z y  w y k o n a n e . K o m p o ­
z y c je  te  m ó w ią  n a o g ó ł ję z y k ie m  ro m a n ty k ó w  
(L ip sk i ,  M a cu ra , M ad e ja ) , t ro c h ę  w sp ó łcz e s ­
n o śc i w n io s ły  o p ra c o w a n ia  fo lk lo ru  ( J u r d z iń -  
sk i, N o w o w ie jsk i) . — 2. k w a r te t  M aliszew ­
s k ie g o  w y k o n a ł z e s p ó l: F l ie d e rb a u m , S u ro -  
w icz, P .  G in z b u rg , B. G in z b u rg . S ch erzo , ż y ­
w e, św ieże  w  in w e n c j i  i f in a ł, ro z p o c z ę ty  fu -  
g a te m , s ą  n a jle p sz e m i czę śc iam i te g o  d z ie ła  
o ła d n e j  fa k tu rz e .

T r z e b a  je sz c z e  w y m ie n ić  p o z n a ń s k ie  w y ­
k o n a n ie  in te r e s u ją c e j  s o n a ty  w io lo n cz e lo w e j 
C ase lli (B u tk ie w ic z , L is ic k i) ,  a u d y c ję  k la rn e -

Oddzial Lwowski Polskiego To­
warzystwa Przyrodników im, Koper­
nika zorganizował w salach Muzeum 
Przemysłu Artystycznego (ul. H et­
mańska 20) we Lwowie wystawę 
przyrodniczą. Głównym jej celem jest 
przedstawienie dorobku w zakresie 
nauk przyrodniczych w ośrodku 
lwowskim przy pom ocy dem onstra­
cji rozmaitych okazów, aparatów, 
map, wykresów, prac, artykułów na­
ukowych i t. d.

W  niedzielę dnia 18 b. m„ z oka­
zji zjazdu delegatów Polskiego T o­
warzystwa Przyrodników im. Koper­
nika, wystawę otworzył prof. K. Chy­
liński, wiceminister W. R. i O. P.

W ystawa przedstawia się impo­
nująco. Wszystkie nauki przyrodni­
cze są reprezentowane. Fakt ten 
świadczy o tem, że Lwów, jako ośro­
dek o trzech szkołach akademickich, 
w dalszym ciągu jest jednem  z głów­
nych ognisk twórczych w zakresie 
nauk przyrodniczych w Polsce. Jak 
żywą i wielostronną jest praca nau­
kowa naszych lwowskich badaczy, o 
tem orzeka ilość działów i ilość eks­
ponatów. Działów jest 13 a ekspo­
natów około 700.

Trudno jest w informacyjnym ar­
tykule omówić wszystkie zagadnie­
nia zademonstrowane na wystawie. 
Niemniej jednak na pewne ważniej­
sze zwrócimy uwagę czytelnika.

W  fizyce eksperymentalnej wszy- 
stwie zakłady naukowe, pracujące we 
Lwowie, wystawiły wyniki swych ba­
dań. Odnoszą się one do nowoczes­
nych zagadnień w zakresie promie­
niowania, zjawisk elektrycznych, po­
miaru potencjału przepływowego i t.
d. Wystawcami są, obok kierowni­
ków Zakładów  Naukowych (Loria, 
Klemensiewicz, Malawski, Reczyński, 
Krukowski) liczni ich współpracow­
nicy (Gostkowski, Klinger, Zasta- 
wiecki, Wąsowiczówna, Kawa i inni).

W  dziale Chemji nieorganicznej 
obok pro f. Tołłoczki, prof. Jakóba, 
dra Kemuli i dra Trzebiatowskiego 
iiczni ich współpracownicy (Turkie­
wicz, Jeżowska, Michalewicz, Mi­
chalski, Gałecki, Mrazek i inni)przed­
stawili tablice i wykresy, objaśniające 
cały szereg specjalnych zagadnień 
z chemji nieorganicznej, z dziedziny 
clektrochemji, fotochemji, termoche- 
mji i t. d.

W  dziale chemji organicznej na 
podkreślenie zasługuje aparatura che­
miczna, pomysłu prof. Suchardy i dr. 
Bobrańskiego oraz wyniki nad synte­
zą pewnych połączeń organicznych, 
wykonanych w pracowni profesorów 
Suchardy, Leśmiańskiego i doc. Płaż- 
ka.

Z  zakresu chemji fizjologicznej
zwracają uwagę przyrządy do ozna­
czania azotu, amoniaku i do zapisy­
wania skurczów mięśniowych, pom y­
słu prof. Pamasa, Wagnera i Hellera 
oraz wykres ilustrujący pracę badaw ­
czą w omawianym okresie całej szko­
ły chemików - fizjologów, wykształ­
conej przez prof. Parnasa.

W  technologji chemicznej wysu­
wają się na pierwszy plan prace Pre­
zydenta Rzeczypospolitej prof. Mo­
ścickiego z zakresu przeróbki ropy 
i gazu ziemnego. Badania produk­
tów naftowych i ich pochodnych u- 
skutecznione przez prof. Piłata i licz­
nych jego współpracowników są de­
m onstrowane preparatami, fotogra- 
fjami i wykresami. Z  zakresu techno­
logji koloidów, przeróbki soli po ta­
sowych i z badań  korozji mamy na 
wystawie liczne tablice i publikacje 
prof. Kuczyńskiego i jego w spółpra­
cowników. Z  omawianego działu che­
mji uwypukla się teorja skrobji prof. 
Syniewskiego oraz badania nad fer­
mentacją ciągłą prof. Joszta i Ka- 
mińskiego.

Astronomja, geodezja i geofizyka 
są zademonstrowane przez szereg a- 
paratów oraz przez wykresy i foto­
grafje, odnoszące się do gwiazd

to w ą  z W iln a  (C zo sn o w sk i, S z e lig o w sk i) , n a  
k tó r ą  z ło ż y ły  s ię  w y łą c z n ie  t r a n s k r y p c je  z zu - 
p e łn e m  p o m in ię c ie m  o ry g in a ln y c h  u tw o ró w  
(—  g d z ie  M o za rt, W e b e r ,  S c h u m a n n ?  — ), 
k o n c e r t  so lis tó w  (B a h ró w n a , W o ż n ia k )  z W a r ­
s z a w y  i K ra k o w a , p ły ty  m u z y k i k a m e ra ln e j 
(B ach , B e e th o y e n ) z W a rsz a w y .

J. Fr.

(prof. Grabowski, prof. Rybka 
i O polski). W tym dziale interesują­
cym jest normalny przebieg roczny 
ciśnienia i temperatury powietrza we 
Lwowie, na podstawie zapisków z 20- 
lecia 1910— 1929, dokonanych w 
Obserwatorjum Politechniki Lwow­
skiej (prof. Grabowski).

W  dziale mineralogji i petrogra­
fii oglądamy cały szereg minerałów 
i skał pochodzenia wybuchowego i 
osadowego, które były przedmiotem 
badań prof. Tokarskiego i jego 
współpracowników. Z  tych badań na 
podkreślenie zasługują badania fosfo­
rytów z Niezwiska, basaltu beresto- 
wieckiego, granitów tatrzańskich i 
skal czywczyńskich. W  tym dziale 
interesujące są także reakcje barwi­
kowe glin i węglowodanów wykona­
ne w pracowni prof. Weyberga przez
H. Piotrowskiego.

Obszernie jest reprezentowana na 
wystawie geologja. O bok kartogra- 
mów, map, profilów mamy cały sze­
reg eksponatów ze stratografji P odo­
la i Karpat. Z  map na uwagę zasłu­
guje sieć ruchów epeirotektonicznych 
Polski i krajów ościennych w opra­
cowaniu prof. Teisseyre’a, i mapa 
miocenu w południowo - wschodniej 
Polsce —  w opracowaniu prof. Fried- 
berga.

Z wygasłej fauny, znalezionej na 
Podolu, swą wartością naukową i ob­
fitością odznacza się zbiór ryb pan­
cernych, zebranych przez Dr. Zycha. 
Niemniej piękne są okazy fauny ce- 
nomanu podolskiego —  opracowane 
przez dr. Kokoszyńską. Z obszaru 
K arpat zwraca uwagę nowa m apa ge­
ologiczna Gór Czywczyńskich, zdjęta 
przez doc. Pazdrę.

Dział Geografji jest reprezento­
wany przez 1 13 eksponatów. Na 
pierwsze miejsce oczywiście występu­
ją znakomite m apy prof. Romera 
i jego współpracowników. Z  przy­
rządów zwraca uwagę longimetr —  
prof. Steinhausa. Wiele map, anali­
zujących —  profile podłużne Dnie­
stru i jego dopływów, spękań kredy, 
wysokości względnych Opola, deni­
welacji globu ziemskiego, krzywej
h.psograficznej Europy, Azji, Afryki 
i Ameryki Północnej i Południowej 
oraz wiele jeszcze innych geomorfo­
logicznych zagadnień. Instytut Geo­
graficzny U. J. K. (prof. Zierhoffer, 
prof. Czyżewską Szumański i inni) 
wystąpił na tej wystawie w całej swej 
okazałej działalności. Niemniej licz­
nie zdemonstrowaną jest antropogeo- 
grafja. Interesującemi są przedewszy­
stkiem m apy ilustrujące stosunki geo- 
ograficzno - rolnicze Polski. Z  ogól­
niejszych zagadnień ciekawe są m a­
py dr. J. Mękarskiej, ilustrujące u- 
miastowienie kuli ziemskiej w okre­
sie 1875— 1925.

W  dziale mikrobiologji zagadnie­
niem najbardziej dominującem są 
badania prof. Weigla nad zarazkiem 
tyfusu plamistego. Na szeregu karto­
nów jest przedstawiona cała m etoda 
prof. Weigla i biologja zarazka (Ric- 
kettsia prowazeki). Z  uczuciem du­
my ogląda się mapę, ilustrującą za­
sięg szczepionki prof. Weigla w róż­
nych częściach świata. Drugą grupę 
badań ilustrowanych na wystawie są 
badania Krzemieniewskich nad bu­
dową i biologją m ikrobakteryj. Nie­
mniej interesująco przedstawia się 
grupa badań nad bakterjam i choro­
bo twórczemi i wielocukrami bakte- 
ryjnemi (prof. Gąsiorowski, Mikula- 
szek i in n i).

Z  mikrologji —  obok innych na 
uwagę zasługują śluzówce Polsk’ w 
opracowaniu H. Krzemieniewskiej. 
Genetyka roślin jest demonstrowaną 
badaniami K. Miczyńskiego nad mie­
szańcami pszenic i Aegilops. Na sto­
isku „Ekologja roślin" oglądamy ak- 
tynometr pomysłu prof. Szymkiewi­
cza oraz wykresy obserwacyj aktyno- 
metrycznych.

Systematyka roślin jest między 
innemi demonstrowana wspaniałym 
Atlasem Flory Polskiej, wykonanym 
w zakładzie systematyki i morfologji 
rcślin U. J. K. pod kierunkiem prof. 
Kulczyńskiego. Geobotanikę, fitoso- 
cjologję i florystykę ilustrują liczne

tablice, m apy rozsiedlenia i przepię­
kne fotografje (prof. W ierdak) w ilo­
ści około 40 eksponatów. W śród 
nich na wyodrębnienie zasługują ba­
dania Wilczyńskiego nad nowemi ro­
ślinami Polski ( I I  gatunków ). Na 
stoisku „Torfowiska” wzbudza po­
wszechne zainteresowanie „M apa ty­
pów torfowych Polesia” , wykonana 
przez prof. Kulczyńskiego i jego 
współpracowników.

W  dziale —  zoologja, anatomja, 
histologja i fizjologja na pierwszy 
plan wybijają się badania cytolo­
giczne prof. Hirschlera i jego licz­
nych współpracowników (doc. Sem- 
brata, doc. Monmego i in.) nad struk­
turami plazmatycznemi komórek 
zwierzęcych. Z zakresu anatom ji zwie­
rząt i człowieka obok przepięknych 
preparatów  anatomicznych są de­
monstrowane badania prof. Szymono- 
wicza, Sokolskiej i innych. Z  zakre­
su embrjologji zwierząt są ilustrowa­
ne przy pomocy tablic badania No- 
skiewicza, Poluszyńskiego, Szarskie- 
go i innych.

Bardzo wydatnie jest reprezento­
wany kierunek badań w zakresie 
morfologji doświadczalnej zwierząt. 
Obok badań prof. Hirschlera, oglą­
damy wyniki badań Reisowej, 
Hirschlerowej, doc. Sembrata, Drze­
wickiego i innych. Genetyka zwierzę­
ca jest demonstrowaną przez analizę 
genetyczną dwóch owadów w opraco­
waniu Kuntzego i Poluszyńskiego 
i jaszczurek —  w opracowaniu Drze­
wickiego. Z zakresu fizjologji zwie­
rząt i człowieka uwagę wzbudzają 
subtelne badania prof. Klisieckiego.

Pięknie jest na wystawie repre­
zentowany dział „Faunistyka i syste­
matyka”. Uwagę widza przykuwają 
eksponaty Muzeum Dzieduszyckich, 
demonstrujące faunę Bałtyku, Pomo­
rza, Podola i Karpat w zestawieniu 
Kinela. Obok tego wiele map roz- 
Sjedlenia, pudełek z owadami, naczyń 
spirytusowych ze zwierzętami i t. d. 
W  tym dziale zasługuje na uwagę o- 
pracowanie grup zwierząt gospodar­
czo ważnych, przedstawione przez 
prof. Kozikowskiego. Uzupełnieniem 
działu zoologicznego jest zbiór apa­
ratów pomysłu p r o f . Klisieckiego 
i Drzewickiego.

W  dziale antropologji na pierw­
szy plan wysuwają się m apy antropo­
logiczne wszystkich części świata w 
opracowaniu prof. Czekanowsldego 
i Klimka. O bok tego są: djagram  ras 
ludzkich i ich mieszańców, fotografje 
typów antropologicznych, czaszki 4 
podstawowych ras europejskich i in­
ne eksponaty.

Prehistorja jest demonstrowaną 
mapami Małopolski W schodniej z o- 
kresu 2000— 1500 przed Chr., 1000 
— 500 przed. Chr. i z okresu cesar­
stwa rzymskiego.

Na specjalne wyróżnienie zasłu­
guje dział „Ochrona Przyrody”. Eks­
ponatów  55 —  przeważnie w postaci 
przepięknych zdjęć fotograficznych, 
ilustrujących piękno przyrody Mało­
polski W schodniej. Lwowski Komi­
tet Państwowej Rady Ochrony Przy­
rody pod przewodnictwem prof. 
Wierdaka dołożył wszelkich starań, 
by dział ten swoją treścią napraw dę 
odpowiadał piękności objektów, 
znajdywanych na obszarze południo­
wo - wschodnich Ziem Rzeczypospo­
litej.

Specjalnym działem jest stoisko 
Polskiego Towarzystwa Przyrodni­
ków im. Kopernika. Wiele się można 
z eksponatów na tem stoisku nagro­
madzonych dowiedzieć. Najciekaw­
szą jest mapa, przedstawiająca miej­
scowości na kuli ziemskiej, do któ­
rych wydawnictwa Towarzystwa dro­
ga wymiany docierają.

Ostatnim  wreszcie działem jest 
stoisko, na którem zebrano publika­
cje naukowe ośrodka Lwowskiego.

„W ystawa przyrodnicza" jest go­
dną zwiedzenia. Mówi ona o tem, co 
się we Lwowie zrobiło. Doc. dr. K. 
Sembratowi, który jako przewodni­
czący Oddziału Lwowskiego P. Tow. 
Przyr. im. Kopernika dał inicjatywę 
do tej wystawy oraz Komitetowi wy­
stawy należy się ze strony społeczeń­
stwa duże uznanie.

♦



N o w e  c z a s y 7
Harcerstwo jako metoda 
wychowania społecznego

W ychow anie m łodego pokolen ia  było  
zawsze u każdego narodu , w każdej epo* 
ce spraw ą szczególniejszego znaczenia.

m łodzieży w idzi się bowiem spadko* 
pierców ideałów  odchodzącego pokolenia 
1 przyszłych realizatorów  now ego, lep* 
szego ju tra . Czego chce m łodzież, co ją 
Najbardziej pociąga, do czego dąży i ja* 
kiej szukać drogi zrozum ienia i porożu* 
Ntienia się z nią, to  by ły  i są zagadnienia 
stale niepokojące, bo  ciągle now e i od* 
Niienne, jak now y i odm ienny jest czło* 
^ iek  rosnący i rozw ijający się w coraz 
Nowym układzie w arunków  danego śro* 
Qowiska.

Tw orzenie now ych system ów  wycho* 
'Vawczych, stosow anie now ych m etod — 
to nic innego, jak  szukanie najlepszej dro* 
gi do zrozum ienia psychiki m łodzieży, 
szukanie najadekw atniejszej form y zorga* 
Nizowania .jej życia w okresie rozw oju, 
aby to , czego od niej oczekujem y stało 
się rzeczywistością. I nieraz odszukiw ano 
dobre drogi i właściwe form y organiza* 
cyjne, w których m łodzież nie łam ała się, 
ani koszlaw iła na miarę zgóry narzuco* 
nych szablonów , ale żyła pełną piersią — 
a w rzędzie tych form postaw ić należy 
niew ątpliw ie skauting.

C zy skauting, zrodzony  p rzed  ćwierć 
Wiekiem w śród narodu  angielskiego, by ł 
wynikiem  długiego, rozum ow ego przygo* 
tow ania, czy by ł momentem genialnego 
■odkrycia, czy wreszcie miał lokalne, uty* 
litarne cele na względzie, jest spraw ą dru* 
gorzędną. Zaprzeczyć się nie da, że dla 
Jnłodzieży ówczesnej, żyjącej w  zmaterja* 
kzowanym świecie kapitalistycznym , w 
którym ideałem  pracy było  grom adzenie 
Wszystkiego co się da posiadać dla siebie 
1 koło siebie, skauting stał się „wybitem 
°knem “ na lepszy, szerszy świat. H asło
i.By prepared" •— ,,bądź gotów ", bądź 
gotów  w dążeniu do ideału  człowieka 
Ryjącego w grom adzie, przeniknęło  szyb* 
ko w szeregi m łodzieży całego świata. 
A już najw dzięczniejsze i naurodzajniej* 
sze pole znalazło w Polsce. „By prepa* 
fed" zakiełkow ało na żyznym  gruncie pra* 
cy niepodległościow ej i zyskało swoiste, 
rycerskie znaczenie. W  ram y skautingu 
""dała się harcerska treść w alki o czło* 
^ ie k a  obyw atela i żołnierza, dążące* 
go do jasno  określonego celu: niepod* 
wgłości. Cel został osiągnięty, ale har* 
cerstwo nie straciło racji swego istnienia, 
Przeciwnie, w korzeniło  się głęboko i sze* 
tQko w  życie m łodzieży, rozświetlając 
Przed nią now y, w ym agający dużego wy* 
siłku cel „służby" — służby w łasnem u 
państw u.

Przez dw adzieścia pięć lat swego ist* 
Hienia harcerstw o w ypracow ało swoiste 
Ntetody wychowawcze, rozszerzyło treść
V-'i v . zilu, yiu:-.e d o św ia d c ze n ie  przez"
liczne zastępy instruktorskie. Z dobyło  
n ietylko dla siebie. W iele działów  pracy 
(świetlicowej i obozow ej), ćwiczeń, pieśni 
zrodzonych u ognisk harcerskich prze* 
Niknęło do innych organizacyj młodzieży.

D uża siła atrakcyjna ruchu skautowe*
w ypłynęła przedew szystkiem  stąd, że 

°Parł się intuicyjnie na silnych podsta* 
^ a c h  psychologicznych, niezależnie od 
]akichkolwiek teoryj pedagogicznych, czy 
specjalnych badań  psychologicznych. Mło* 
p2ież — którą tw órca skautingu Baden* 
“o-well ujm uje w ram y organizacyjne, 
Przeżywa dwa okresy rozw oju  psychicz* 
^Ngo, ciężkie dla niej samej i d la wycho* 
^sw ców , zwane w  psychologji okresem 
Przekory (od 1 1  do 14 lat) i okresem doj* 
l’?ewania (od 14 do 17 lat). W  tym  cza* 
Sle rośnięcia i dojrzew ania krystalizuje się 
v'  splocie procesów  fizjologicznych fizycz* 
j*0ść m łodego chłopca i dziew czyny, wy* 
aNia się z tajem niczego świata intenzyw* 
,y«h przeżyć psychicznych odrębny , in* 

-jYwicłualny zrąb m oralny i intelektualny, 
j  , y  zadecyduje o w artości przyszłego, 
^ Ojrzałego człowieka. M łodzież w tym

eku ustosunkow uje się opornie, kry*

tycznie w obec starszych, ukryw a swe my* 
śli i poglądy, odsuw a się i tw orzy od* 
rębny, opozycyjny obóz. N atom iast bu* 
dzi się potrzeba przyjaźni i koleżeństw a. 
Zaw iązane na ławie szkolnej w ęzły przy* 
jaźni, traktow anej bardzo  pow ażnie, trwa* 
ją n iekiedy przez całe życie. B udzi się po* 
czucie sam odzielności i potrzeba wysiłku 
z w łasnej inicjatyw y. Z jaw iają się rów* 
n :eż niejasne m arzenia o przedziw nych 
przygodach, o pracy, o szczęściu własnem 
i ogólnem , a na tle tych tęsknot rozw ijać 
się mogą w zniosłe uczucia etyczne. Wsku* 
tek wielkiej wrażliwości, podatność na 
sugestje otoczenia (lektura, teatr, kino, to* 
w arzystw o) jest szczególnie w tym okre* 
sie niebezpieczna, tem bardziej, że rozsą* 
dek nie neutralizuje jeszcze szkodliw ego 
często oddziaływ ania.

Zrozum ienie, że w czasie trw ania tego 
chaosu psychofizycznego należy młodzież 
w prow adzić w atm osferę zainteresow ania 
i czynnego stosunku do życia, że należy 
rozbudzić sam odzielną inicjatywę w po* 
szukiw aniu „dobrych ścieżek" w edług do* 
brow olnie przyjętego p lanu — to pozy* 
tyw na w artość harcerstw a.

T ęsknota do niezw ykłych czynów , nie* 
zadow olenie z szarej codzienności, zmicn* 
ność stanów  em ocjonalnych, pow odująca 
przerzucanie się od nadzw yczajnych wy* 
siłków  do zupełnej bierności, u jm uje wy* 
chowanie harcerskie w jasno określony 
program  pracy, dając m ożność realizacji 
zam ierzeń przez w skazanie konkretnych 
dróg i środków , łatw o dostępnych siłom 
i dośw iadczeniu m łodzieży (w edług za* 
sady: „Trifles make the life of m an“ — 
życie tw orzy sig ze spraw  drobnych). 
Po trzebę przyjaźni, jako w yraz pew nych 
społecznych dążności, urzeczyw istnia har* 
cerstwo w zastępow ym  systemie pracy, 
k tó ry  jest jednym  z najw ażniejszych mo* 
że w alorów  pedagogicznych tego ruchu. 
Łączenie się w małe grom adki — jak 
stw ierdza psychologja społeczna — jest 
pierw otną form ą społecznych dążeń dziec* 
ka, w której przekształca się jednostkow e 
indyw idualne „ja“ w odpow iedzialne, u* 
społecznione „my". Praw dziw y zastęp 
tw orzy istotnie grom adkę przyjaciół, któ* 
ra żyje w najlepszem  porozum ieniu  ze 
sobą, gdzie wszyscy razem i każdy  z oso* 
bna oddzialyw ują na siebie wychowaw* 
czo, kontro lu jąc się i podniecając w  o* 
siągnięciu zam ierzonego celu. Przez za* 
stęp w chodzi jednostka w obręb  szerszej 
społeczności harcerskiej (drużynę, hufiec, 
chorągiew ), w rasta stopniow o w splot 
w ęzłów  w spólnoty, co w ytw arza silne po* 
czucie braterstw a harcerskiego, które 
w konsekw encji przenosi się na spolecz* 
ność, poza zasięgiem organizacji stojącą. 
W spólne przeżycie, w spólne wysiłki
w  „gromadzie**, w  atm osferze zdrow ego 
i pogodnego nastro ju  stwarza coraz sil* 
niejsze poczucie swojej społecznej war* 
tości, rozw ija um iejętność w spółżycia 
z innym i ludźm i, daje praw dziw ie morał* 
ny  stosunek do pracy, rozum ianej jako 
najpiękniejsze praw o i obow iązek czło* 
w ieka. D odatn ie  strony  życia „w groma* 
dzie" potęguje jeszcze bardziej form a ży* 
*cia obozow ego i w ędrów ek. Tutaj naj* 
silniej i najszybciej dochodzi jednostka 
do zrozum ienia po trzeby  i celowości po* 
szczególnego w ysiłku dla dobra współ* 
noty . Przy każdej sposobności, p rzy  za* 
k ładan iu  obozu, rozb ijan iu  nam iotów , or* 
ganizow aniu w ew nętrznego życia obozo* 
wego, natknąć się musi jednostka na 
stw ierdzenie wagi w łasnego, odpowie* 
dzialncgo w spółdziałania, bez którego u* 
cierpi całość. Szybko odczuje i doświad* 
czy praw dziw ości słów  św. Paw ia: „kto 
nie pracuje, niech nie je", ujm ujących pro* 
sto a g łęboko pojęcie p racy jako obowiąz* 
ku społecznego, słów, k tóre stają się ha* 
słem ustrojow em  rew olucyjnych konsty* 
tucyj pow ojennego świata (faszystowskiej 
i sow ieckiej). A le nietylko w tych spo* 
leczno * wychowaw czych w alorach tkwi

Powiatowa 
Komunalna

KASA OSZCZĘDNOŚCI
We Lwowie, ul. Mochnackiego A.

W  N O W Y M  LO K A LU  G M A C H U  W Y D Z IA Ł U  PO W IA T O W E G O

P r 2 Y J M U J E :

W Y D A  J E

°  D 2  I E L A  

°  T  W  I E R A

o szczęd n o śc i n a  k s iąż e c zk i w k ła d k o w e  i o p ro - 
ei8/ i i OWUJie  - w  s t ° s u n k u  ro c z n y m : 5Vż°/o do
6 / 2 ,c za  k a ż d y  d z ie ń  z a le ż n ie  od  ro d z . w k ła d k i.

S k a rb o n k i  O szczęd n o śc io w e  dom o w e b e z p ła t­
n ie  z a  z ło żen iem  p ie rw s z e j w k ła d k i w  w y s o ­
k o śc i zł. 6.—.

P o ż y c z e k  w e k slo w y ch .

ra c h u n k i  i  w y d a je  k s iąż e c zk i czekow e. 
W y d z ia ł p .

o w ia to w y  w e  L w o w ie  rę c z y  za  ca ło ść  i  b e zp iec z eń s tw o  w k ła d ó w  w sz e lk ie g o  ro d z a ju .
^ k ł a d y  . ,  .

P o s ia d a ją  c h a r a k t e r  fu n d u s z ó w  u lo k o w a n y c h  z b e zp iec z eń s tw e m  p ra w n e m  
( p u p ila rn e m ) .

P ^ y c z y ^ ^ ^ o ś c i  u lo k o w a n e  w  P o w ia to w e j K o m u n a ln e j K a s ie  O szczęd n o śc i w e L w o w ie
% s ię  do  ro z w o ju  g o s p o d a r s tw  ro ln y c h  p o w ia tu  lw o w sk ieg o .

h iew aż  p 0^ j  g o s p o d a rc z y  p o w ia tu  lw o w sk ie g o  z a s łu g u je  n a  j a k  n a jw ię k sz e  p o p a rc ie , p o - 
P o ł u d n i o w o ^  lw o w sk i j e s t  p o w ia te m  p o d m ie js k im  L w o w a, ja k o  s to lic y  W o je w ó d z tw  

Wsch o d n ich .
l u d n o ś ć  r»

• L w o w a. ° w ia tu  lw o w sk ieg o  p r o d u k u je  ś ro d k i ż y w n o śc i d la  p rz e sz ło  300 ty s ię cz n e g o

Powiat i
Zorg a n iz o w a n e e o °WSk ' z w ią z a n y  ze  L w o w e m  i m u s i d a w ać  p rz y k ła d  d o b rz e

s  - g o s p o d a rcz o  w y so k o -p o s ta w io n e g o  i k u l tu r a ln e g o  p o w ia tu .

w artość życia w  obozie czy wędrówce. 
O bóz i w ędrów ka to „w prow adzenie mlo* 
dzieży w szeroki, w olny świat", to reli* 
gijne niejako zbliżenie się i  współżycie 
z przyrodą. N oc przeżyta na warcie obo* 
zowej, las, łąka, osada ludzka, podsłucha* 
ne i podpatrzone na w yw iadach, gawęda 
przy  trzasku płonącego ogniska wobec 
nieba w ygw ieżdżonego nad  głową — to 
n ietylko piękne, niezapom niane nieraz 
przeżycia em ocjonalne, to  wejście czfo* 
wieka do społeczności otaczającego świata, 
zaspokojenie po trzeby  dobra I piękna, 
utrw alenie zdrow ia fizycznego i nerwo* 
wego. Ż adne najrozum niejsze słowa nie 
doprow adzą tak  prosto  do zrozum ienia 
„środow iska", nic mocniej nie w korzeni 
m łodzieży w ojczysty grunt. Stąd słusznie 
N iemcy, walcząc ze skutkam i nadm iernej 
kum ulacji ludzi w w ielkich ośrodkach 
miejskich, gdzie zatracają się  związki 
praw dziw ego w spółżycia, rodzi się- poczu* 
cie sam otności, odległości w łasnego „ja" 
od innych, a człowiek staje się psychicz* 
nic lotnym  piaskiem proletarjackim  — 
odnoszą się z entuzjazm em  do organiza* 
cji m łodzieży „W andervogel“, realizującej 
hasło : „Zuriick zur N atu r" . (Z. f. Geo* 
politik  1933).

O d  stw ierdzenia idealnych założeń 
w ychowaw czych ruchu harcerskiego do 
przetw orzenia ich w rzeczywistość jest 
droga nie zawsze łatwa i dostępna. SkU  
da się na to szereg przyczyn wynikają* 
■cych z jakości m aterjału w ychowującego 
się, t. j. m łodzieży, ze stopnia w yrobienia 
i przygotow ania starszyzny harcerskiej 
(kierow ników ) i z w arunków  lokalnego 
środow iska, jakie stwarza opieka starsze* 
go społeczeństwa, stosunek dom u i szkoły. 
Stąd też w yniki p racy w rozm aitych śro* 
dow iskach nie zawsze w ykazują jednako* 
wą w artość i w yw ołują różną w  swej 
przychylności opinję, zależnie od  tego czy 
się patrzy  niechętnie „od  zew nątrz" czy 
szuka p raw dy „od w ew nątrz". W  pierw* 
szych latach pow stania państw a, hareer* 
stwo było w opinji pewnej części społe* 
czeństwa organizacją „odstaw ioną na 
boczny tor" a naw et skazaną na stopnio* 
wą likwidację, podobn ie  jak inne organi* 
zacje ideow e przedw ojenne. C onajw yżej 
w idziano w niej pew ien rodzaj pożytecz* 
nej zabaw y dla „zuchów" — dzieci w  wie* 
ku przedharcerskim . W ciskały się w  atmo* 
sferę harcerskiej pracy w pływ y tenden* 
cyjne, dążące do Stworzenia sobie w har* 
cerstwie „platform y" party jnej, często zno* 
w u jednostronne oddziaływ anie na stronę 
religijno * m oralną zm ierzało do prze* 
kształcenia charakteru organizacyjnego 
harcerstw a na w zór bractw a czy sodałicji. 
Ingres z zew nątrz do harcerstw a posia* 
dał w różnych środow iskach różne nasi* 
lenie. Przedostaw ał sie po części za po* 
śrcdnictw em  starszego harcerstw a w szcze* 
gólności akadem ickiego, które w szedłszy 
w  okres „ekstrospekcyjnego" nastawienia, 
dążyło do ustalenia sobie swego stano* 
wiska w obec cisnących się w około za* 
gadnień i' dostaw ało się z konieczności 
w  orbitę w pływ ów  tego ugrupow ania po* 
litycznego m łodzieży, k tóre w  danem 
środow isku było  najsilniejsze.

N ad  formą i zakresem pracy  starszo* 
harcerskiej życie nie zam knęło jeszcze 
dyskusji.

O statnie lata b ilansu 25*Ietniej pracy 
harcerskiej stanow ią bardzo  pow ażną po* 
zycję w  jej rozw oju. H arcerstw o zyskało 
i zyskuje coraz większą ap robatę  i opiekę 
ze strony  starszego społeczeństwa, a prze* 
dew szystkiem  czynników , które decydują
0 w ychow aniu m łodego pokolenia, a więc 
M inisterstw a O św iaty i szkoły. O fenzywa 
harcerska idzie coraz szybciej i obejm uje 
znaczną część m łodzieży szkolnej i poza* 
szkolnej miejskiej i po części wiejskiej, 
coraz lepiej w yposażone obozy  latem i zi* 
mą, um ożliw iają realizow anie zadań wy* 
chowawczych. Szybkość tei ofenzyw y po* 
siada oprócz wielu św iateł i nieco cienia. 
Tam gdzie idzie szybko działanie „wszerz"! 
tam łatw o może ucierpieć głębia roboty
1 ulec schem atyzacji. M oże rów nież gro* 
zić dla niedostatecznie w yrobionych w at* 
mosferze harcerskiej jednostek  spojrzenie 
na harcerstw o, jako  na teren pracy spo* 
łecznej „dobrze w idzianej" z możliwością* 
mi osobistych korzyści. W ysiłek wycho* 
wawców harcerskich pow inien iść w kie* 
runku  „zachow ania jego haseł i m etody 
w  najczystszej formie i w  całem bogać* 
tw ie przejaw ów ", w k ierunku strzeżenia 
praw dziw ie m oralnego, bezosobistego 
stosunku do pracy, jako  nieodzow* 
nego w arunku zachow ania praw dy 
i celowości istnienia tego ruchu. T ylko 
w ówczas w ychow a harcerstw o młodzież 
na ludzi „z grom ady". Bez takich ludzi 
nie stanie gmach potężnej Polski, bytują* 
cej na trudnym  geopolitycznie obszarze 
m iędzym orza, o które uderzają  stepowe 
w ichry od W schodu i napiera duszący się 
Z achód. Józefa Mękarska

gospodarstwo

Roboty publiczne w Niemczech

Zebranie w Niżańskiem w sprawach 
oddłużeniowych.

W  dniu 3 b. m. zw ołane zostało, stara* 
niem K om itetu BBW R. w Kamieniu, wiel* 
kie zebranie w  D om u Ludowym  w spra* 
wach ostatnich ustaw  oddłużeniow ych.

N a zebranie p rzyby ło  około 500 osób 
z sąsiednich grom ad. R eferat o pracach 
R ządu w dziedzinie agrarnej w ygłosił po* 
seł A . H abuda, po k tórym  w yłoniła się 
dyskusja, trw ająca do późnych godzin 
w ieczornych.

Zebrani gospodarze, zabierając głos 
w- dyskusji, zdradzali żywe zainteresowa* 
nie dla spraw  poruszonych przez refe* 
renta.

P odobne zebranie odbyło  się rów nież 
dnia 17 lutego br. w K urzynie średniej.

Na podstawie artykułu kierowni­
ka pracy F. Edela, referenta mini­
sterialnego w ministerstwie oświece­
nia publicznego i propagandy. Z. f. 
Politik, Berlin —  grudzień 1 934.

Obozy pracy w Niemczech przy­
stąpiły obecnie do zakrojonych na 
wielką skalę robót melioracyjnych 
na roli. Są to, rzec można, pierwsze 
większe roboty melioracyjne od cza­
sów Fryderyka Drugiego. Celem ich 
jest to samo prawie co za panowania 
wielkiego króla —  Brotfreiheit , nie­
zależność w gospodarce rolnej od za­
granicy. Plany tych robót zaczynają 
się też de facto prawie tam, gdzie ze 
śmiercią Fryderyka zostały przerwa­
ne. Rozmiary ich przewyższają wszy­
stko to, co od końca 18-ego wieku 
do dziś zrobiono; wyniki ich zaś dać 
mogą powiększenie wartości produk­
tów rolnych o 2 miljardy marek. Nie 
zdziwi nikogo ta cyfra, gdy się zwa­
ży, że w chwili obecnej 1/3 ziemi u- 
prawnej w Niemczech jest zanadto 
nawodniona, że 1,9 milj. ha zajmują 
bagna, 1,2 milj. pustacie, że pięć milj. 
ha znajduje się w rozbiciu szachowni- 
cowem, a jednem u miljonowi grozi 
powódź. —  Aby wszystkie te prace 
celowo uplanować i konsekwentnie 
wykonać utworzono w Państwowem 
Kierownictwie Prac specjalny Urząd 
Planowania, który tak dalece postą­
pił w pracy, że nad wykonaniem jego 
dotychczasowych planów musiałby 
cały rocznik młodzieży pracować 20 
lat! Ale wyniki tych prac byłyby im­
ponujące, albowiem wydajność ziemi 
zwiększałaby się w ciągu roku o tyle, 
że gdyby pracowało na niej np. 500 
tys. młodych ludzi, to wyżywiłaby 
ona i ich samych i jeszcze 250 tys. 
innych. T ak po 4 latach zwiększyła­
by się ilość pożywienia do ilości po­
trzebnej dla ł milj. mieszkańców. —  
Piany dla całej Rzeszy opracowywa­
ne są jednolicie w Urzędzie Planow a­
nia na mapach o skali 1 :200.000. 
G rupy i podgrupy obliczają je dla 
swoich obszarów na bardziejj szcze­
gółowych m apach o skali 1. zł 00.000

i 1 :25.000. I odwrotnie: cale do­
świadczenie mniejszych komórek by­
wa zużywane i koordynowane przez 
centralny urząd. —  Pierwszy rok, tak 
zorganizowanego budownictwa naro­
dowo - socjalistycznego dal następu­
jące rezultaty. W obec 33 milj. dnió­
wek przy robotach publicznych w r. 
1932, przepracowano w r. 1933 —  
68 milj. dniówek. Średnio było zaję­
tych przy tych robotach 280 tys. ro­
botników. Z  tego 81%  t. j. 186 tys. 
zajętych było przy robotach, dają­
cych bezpośrednie korzyści gospodar­
cze, jak np. nawożenie ziemi, budo­
wa dróg, prace leśne i t. d., a 19% 
przy robotach, dających gospodarst­
wu tylko pośrednie zyski (pomoc w 
nędzy, pomoc zimowa, akcja higje- 
n.czna). Systematyczne kontynuowa­
nie tych prac dać może powiększenie 
wartości ziemi niemieckiej o 1/6. —  
To co dotychczas zrobiono zobrazuje 
dostatecznie możliwości i przyszłość 
Obozów pracy. W  niektórych miej­
scach osuszono bagna nad Flaweią. 
W artość poszczególnego morga wzro­
sła efektywnie z 300 na 900 marek. 
Po wykonaniu najbliżej planowanych 
robót, t. j. osuszeniu 18.400 ha zyska 
się 50 mil jonów marek. Odwodnienia 
380 ha ziemi w pewnej okolicy do­
konał oddział pracy w ciągu 410 dni. 
Przykłady mnożą się. —  Jeśli cho­
dzi o koszta, to wynoszą one na od­
dział 1 70 tys. marek rocznie. Osią­
gnięte przez roczną pracę oddziału 
powiększenie wydajności wynosi 35 
tys. marek. Tak dzięki ciągle wraca­
jącej większej wydajności zwraca się 
w czterech latach cały włożony kapi­
tał. ---  Bezrobotny kosztuje społe­
czeństwo niemieckie 1.50 marki 
dziennie, członek obozu pracy 2.14 
m. Bezrobotny odpada od gospodar­
stwa, jest jego ciężarem; członek 
służby pracy daje gospodarstwu naj­
lepsze wartości. Za 64 fenigów zy­
skuje gospodarka siłę roboczą, a  na­
ród człowieka zdrowego fizycznie 
i moralnie, wychowującego się w W y­
sokiem pojmowaniu pracy i państwa.

Źródła bogactw Europy
Z  rozpraw y Ism aila H  u s r e v  a, 

au to ra  dzieła p. t.: „Zagadnienia gospo* 
darcze wsi tureckiej". M iesięcznik „Ka* 
dro", A nkara.

M ożna w ykazać w ew nętrzne i zew* 
nętrzne pow ody grom adzenia się bogactw  
na Z achodzie. Z  zew nętrznych w ybijają 
się: 1 ) różnica m iędzy ceną kupna, a ce* 
ną sprzedaży w obrocie E uropy i krajów  
zam orskich, 2 ) w yzysk  i rabunkow a go* 
spodarka europejczyków , 3) niewolnic* 
two.

1) Europejski kupiec, k tó ry  po nis* 
kich cenach kupow ał, a po w ysokich 
sprzedaw ał — w yzyskiw ał zarów no sprze* 
dających, jak i kupujących. T ak n. p. 
stw ierdzić m ożna na podstaw ie notatek , 
pochodzących z tych  czasów, za jak  fan* 
tastycznie bezw stydne ceny sprzedaw ano 
w XVI w. tow ary, sprow adzane z Indyj 
i transportow ane przez A leppo . W  An* 
glji w ynosiła cena p ieprzu  8  razy tyle, co 
w A leppo . To samo dotyczy surowego 
jedw abiu . W  roku  1663 sprow adzono do 
H o land ji okrętam i tow ary  których cena 
kupna w ynosiła 600.000 guldenów , a któ* 
re następnie sprzedano za 2  m iljony. 
W  roku 1697 w ynosiła cena kupna pew* 
nej ilości sprow adzonych tow arów  5 mil* 
jonów  guldenów , podczas gdy  sum a uzy* 
skana ze sprzedaży dosięgała 2 0  miljo* 
nów . A le także przy  sprzedaży europej* 
skich tow arów  na inne kontynen ty  uzys* 
kiw ali kupcy wielkie dochody. O bce na* 
rody  sprzedaw ały  sw oje bogactw a zaw* 
sze poniżej ich w artości. S tąd pochodzi 
zjawisko, że w krajach tych nie powsta* 
lo żadne nagrom adzenie kapitałów , lecz 
że przeciwnie wszystkie istotne w artości 
odp łynęły  na Z achód.

2 ) O bok tej w ym iany dóbr, w ażną ro* 
ię odgryw a też zw ykły w yzysk; plądro* 
wanie, rabunek  i korsarstw o kw itnęło w 
tych czasach i stanow iło rodzaj rzemio* 
sła nieuw ażanego bynajm niej za niemo* 
ralne. W  16, 17 i 18 w ieku w idzieli Hisz* 
panie, Portugalczycy i Francuzi, ba na* 
wet A nglicy i A m erykanie w bandytyź* 
mie i piractw ie li ty lko  najszybszy śro* 
dek w zbogacenia się. I tak w nowood* 
krytej A m eryce P ołudniow ej zrabow ali 
piraci tubylcom  grom adzone od tysięcy 
łat skarby, a dokonali tego dzięki gwał* 
tom , podstępom , rabow aniu  cm entarzy 
i św iątyń. Splądrow anie M alakki w roku 
1511 przyniosło  A lbuquerque‘mu miljon 
dukatów  w złocie. P iąta część tego od* 
dał swemu królow i, jako  daninę. W  ro* 
ku 1535 przyniosła w ypraw a w głąb We* 
nezueli 400.000 pezetów  w złocie, k tóre 
uzyskano z wyciśniętych od mieszkańców  
w ykupów  i z rabunku  grobów  i św iątyń. 
W  tym  samym roku przypłynęły  z Peru 
do Sewili 4 okręty  z ładunkiem  srebra 
w artości 2 m iljonów  dukatów . Skarby te

pochodziły  z rabunków , dokonanych 
przez H iszpanów  w państw ie A tahualpy . 
G dy  C ortez pow rócił w roku  1528 do 
H iszpanji przyw iózł ze sobą złoto, war* 
tości 200.000 pezetów. Innym  rodzajem  
rabunku  było żądanie dobrow olnych  o* 
piat od  krajow ców . Ten zwyczaj by ł w 
kolonjach szeroko rozpow szechniony. W  
ten sposób uzyskała B rytyjska Wscho* 
dnio * Indyjska K om panja w sześciu la* 
tach od  1765—1771 — 20,133.579 funtów  
szterlingów  z podatków , ściągniętych od 
tubylców . D uża część tych pieniędzy 
poszła do kieszeni zajętych przy  tem u* 
rzędników ; do kasy tow arzystw a wply* 
nęło 13.066.761 funtów , z czego 9.027.609 
przeznaczono na cyw ilną i w ojskow ą ad* 
m inistrację kraju , tak  że czysty dochód 
w yniósł 4.039.152 funtów  szterlingów .

3) Również praca niew olników  i han* 
del nim i daw ały wiele. N iew olnicy byli 
w prost nieludzko w yzyskiw ani. W edług 
obliczeń dokonanych w roku  1830 liczba 
ich w ynosiła 6.822.759. Z  tego znajdow ało 
się m. in. w W ielkiej B ry tan ji 728.805, we 
Francji 2751808, w H iszpanji 521.182, w 
H o land ji 72.963, w D anji i Szwecji 
46.500, w Północnej A m eryce 2.328.642 
i w B razylji 1.930.000. W  latach 1783— 
1793 sprzedali handlarze liverpoolscy 
303.737 niew olników  i zarobili przy  tem 
15.186.850 funtów  szterlingów.

Przykłady  m nożą się bez końca. D ają 
one jaskraw y obraz tego, jakie podłoże 
ma wielka kapitalizacja, k tó ra  w ciągu 
ostatnich kilku w ieków  odby ła  się na  za* 
chodzie E uropy. N ie pow stała ona — jak  
to  sądzą krótkow zroczni ekonom iści — 
przez długoletnie, cierpliw e oszczędzanie, 
połączone z ograniczeniem  w ydatków  o* 
sobistych, ale rodzi się z bezgraniczne* 
go w yzysku całych części świata. Jak 
grecko * rzym ska ku ltu ra  pow stała na 
pracy niew olników , tak  podziw iana dziś 
cywilizacja Z achodu ugruntow ała swój 
by t na krw i i p racy m ieszkańców podbi* 
tych krajów  zam orskich.

KRONIKA RZEMIEŚLNICZA.
D o s ta w a  u b r a ń  d la  D y re k c j i  P o c z t  we 

L w o w ie . D y re k c ja  P o c z t i T e le g ra fó w  we 
L w o w ie  ro z p is a ła  o g ra n ic z o n y  p r z e ta r g  na 
szy c ie  w e d łu g  in d y w id u a ln y c h  m ia r  750 le t- 
n ic h  k o m p le tó w  ( k u r te k  i s p o d n i) .  O fe r ty  n a ­
le ż y  s k ła d a ć  w  O d d z ia le  g o s p o d a rc z y m  D y ­
re k c j i  JDkr. ^P ocz t i T e l. w e  L w o w ie , gdz ie  
ró w n ie ż  m o żn a  z a s ię g n ą ć  szczeg ó ło w y c h  jn - 
fo rm a c y j.

D n ie  u rz ę d o w a n ia  L w . I z b y  R ze m ie ś ln i ,  
c ze j w  m ia s ta c h  p ro w in c jo n a ln y c h . C elem  n a ­
w ią z a n ia  b e z p o ś re d n ie g o  k o n ta k tu  ze s fe ra m i 
rz e m ie ś ln ic z e m i n a  p ro w in c ji,  L w o w sk a  Iz b a  
R ze m ie ś ln ic za  p o s ta n o w iła  w  ro k u  b ieżący m  
u r z ą d z a ć t .  zw . , ,d n ie  u rz ę d o w a n ia ” w  w ię k ­
s zy c h  o ś ro d k a c h  w o je w ó d z tw a  lw o w sk ieg o  
P ie rw s z a  te g o  ro d z a ju  k o n fe re n c ja  z p rz e d ­
s ta w ic ie la m i m ie jsc o w e g o  rz e m io s ła  o d b y ła  
s ię  p rz y  w sp ó łu d z ia le  pp . W ic e p re z e sa  Iz b y  
H o r n u n g a  i D y r. Iz b y  D r. H a m e rs k ie g o  w  d n  
18 b . m . w  R zeszo w ie .



N O W E  C Z A S Y

Aktualne bolączki naszego Krawiectwa
Ze sfer zainteresow anych otrzym aliśm y 

odpis m em oriału C echu m istrzów  i mi* 
strzyń kraw ieckich we Lwowie, k tó ry  zo* 
stał p rzed łożony  Izbie rzemieślniczej do 
rozpatrzenia. W  m em orjale tym odmalo* 
w ano ciężkie położenie zaw odu krawiec* 
kiego oraz przedstaw iono postu laty  zor* 
ganizow anego kraw iectwa, k tóre niewąt* 
pliwie zaciekawią i szerszy ogół naszych 
C zytelników .

Kryzys, dający się odczuć w niewspeł* 
m ierny sposób w zaw odzie krawieckim 
sprawił, że z dniem  każdym  znika z po* 
w ierzchni życia gospodarczego szereg war* 
sztatów  krawieckich, a mistrzowie kra* 
wieccy zapełniają k ad ry  bezrobotnych, 
k tó rzy  niestety nie korzystają  z dobro* 
dziejstwa rejestracji w Państw ow ym  Urzę* 
dzie Pośrednictw a Pracy.

Pom oc czynników  rządow ych w inna 
iść w k ierunku um ożliw ienia znalezienia 
p racy przez m istrzów  krawieckich, a ta 
pom oc może częściowo polepszyć dolę 
mistrza kraw ieckiego, jeżeli podjęte zosta* 
ną  kroki w kierunku  um ożliw ienia p racy 
przez uniem ożliw ienie w ykonania kra* 
wiectwa osobom  postronnym , niekwalifi* 
kow anym  nieposiadającym  odpow iednich 
kwalifikacyj.

O d lat C echy m istrzów krawieckich 
bezskutecznie apelują do W ładz, aby  u* 
króciły  sam owolę osób w ykonyw ujących 
zaw ód kraw iecki bez upraw nienia. O d  lat 
czynim y doniesienia na te osoby, donie* 
sienią te jednak  pozostają bez żadnego 
realnego efektu.

Praw ie w szystkie składy tekstylne, któ* 
re w ykupują św iadectwa przem ysłow e na 
sprzedaż m aterjałów , przyjm ują rów nież 
ub io ry  do miary. N a całym szeregu wy* 
staw  sklepow ych w idnieją napisy zwiastu* 
jące to szerokiej publiczności.

Czyż ustawa przem ysłow a przew iduje 
m ożliwość takiej konkurencji. Przecież nie. 
A  jednak  przeciw  takim  osobom  nie wy* 
stępują w ładze w tak  energiczny sposób, 
by  tego procederu  zaniechały.

K onfekcjoniści rów nież uw ażają za 
stosow ne robić konkurencję mistrzom 
krawieckim. P odupad ły  mistrz za otrzy* 
manie p racy raczej poniżającej go i to 
pracy takiej, k tóra  nie w ystarczy w żad* 
nym  w ypadku na najskrom niejsze wyży*

wienie, daje pokryw kę, na podstaw ie któ* 
rej konfekcjonista prow adzi w swym skle* 
pie w arstat krawiecki. K onfekcjonista tedy 
przyjm uje i w ykonuje zam ówienie na 
w łasny rachunek, a że skutkiem  tego za* 
traca się już charakter głów ny przedsię* 
biorstw a, o tem chyba wspom inać nie po* 
trzeba.

D alszą kategorją szkodników  rzemio* 
sla kraw ieckiego są fuszerzy. O ni stanow ią 
najgorszą plagę dla m istrzów krawieckich. 
Fuszerzy nie posiadający  upraw nienia 
przem ysłow ego, nie opłacają skutkiem  te* 
go żadnych św iadczeń na rzecz Państw a 
i szeregu instytucyj ubezpieczeniow ych, a 
efektem tego możliwość horrendalnego 
konkurow ania z mistrzami krawieckimi, 
k tó rzy  z pow odu konieczności ponoszę* 
nia pew nych świadczeń nie mogą w do* 
stateczny sposób przeciwstawić się fusze* 
rom .

D oszło do takiej bezkarności, że dziś 
we Lwowie w  każdym  niem al dom u pro* 
w adzi się pokątn ie  kraw iectwo, a że to 
w konsekw encji doprow adza do gospo* 
darczej ru iny kraw iectwa, jest rzeczą wię* 
cej niż pew ną.

N ow e dalsze kadry  fuszerów  stw arzają 
koncesjonow ane i nieposiadające naw et 
koncesyj szkoły kroju , których we Lwo* 
wie istnieje kilka, a które każdego zgła* 
szającego się w yuczają za minim alną o* 
p łata krawieckiej sztuki kroju .

Są i dalsze przyczyny upadku  krawiec* 
tw a. Do nich zaliczam y m. i. sposób roz* 
dzielania dostaw  państw ow ych i samorzą* 
dow ych. W  większości w ypadków  insty* 
tucje udzielające dostaw  oddają  zarów no 
dostaw ę m aterjałów  jak  i w ykonanie ubio* 
rów  firmie tekstylnej i kupcow i konfek* 
cjoniście, k tórzy  w dalszym  ciągu w  dą* 
ż tn iu  do najw iększego zarobku  oddają  
w ykonanie ubiorów  fuszerowi. Czyż nie 
by łoby  najracjonalniejszem  oddaw anie 
w ykonyw ania ubiorów  mistrzom  krawiec* 
kim, pozostaw iając kupcom  ty lko  dostar* 
czenie tow arów .

O statn ią wreszcie sprawą, k tórą  poru* 
szyć w ypada przy  om aw ianiu całokształtu 
spraw  kraw iectwa, to istniejące w arstaty 
kraw ieckie przy  rozm aitych instytucjach: 
D yrekcja kolejow a, wojskow ość, zakłady 
karne, Tow , Sw. W incentego a Paulo są

konkurentem  m istrza krawieckiego, gdyż 
wobec nieopłacania żadnych świadczeń 
i posiadania robotników  albo za darm o 
albo za bardzo  niskiem  w ynagrodzeniem  
stanowi groźną dla m istrza krawieckiego 
konkurencję.

Jeśli o sanację stosunków  chodzi, uwa* 
żają C echy za konieczne w prow adzenie 
następujących środkzw  zaradczych w ży* 
cie: *

Z arów no fuszerom  jak  i konfekcjoni* 
storn, właścicielom składów  tekstylnych 
i dom okrążcom , przeciw  którym  w płyną 
ze strony  Cechów  uzasadnione zarzuty 
przeprow adzić konfiskatę tego tow aru, 
k tó ry  jest przedm iotem  nielojalnej kon* 
kurencji, wzgl. konfiskow ać narzędzia 
pracy, a ponadto  nakładać kary  pieniężne 
a naw et aresztu za gwałcenie ustaw.

Co do szkół kro ju  uw ażają Cechy Mi* 
strzów  Krawieckich za konieczne zagro* 
żenie im odebraniem  koncesyj i zezwoleń 
na prow adzenie szkół, o ile nauczane w 
nich będą osoby z krawiectwem nic współ* 
nego nie mające. Przy pow staw aniu no* 
wych szkół, K uratorjum  O kręgu Lwów* 
skiego w inno zasięgnąć opinji co do celo* 
wości otw arcia szkoły.

Jeśli chodzi o szkoły niekoncesjono* 
wane należałoby za pośrednictw em  wła* 
dzy adm inistracyjnej dążyć do ich zamy* 
kania, a na właścicieli nakładać poważ* 
niejsze kary  pieniężne, a naw et aresztu 
za bezpraw ne prow adzenie szkół.

O dnośnie dostaw  państw ow ych uwa* 
żają Cechy za konieczne domagać się 
wszczęcia kroków  zmierzających do likwi* 
dacji w arstatów  krawieckich przy  instytu* 
cjach państw ow ych, sam orządow ych i pry* 
w atnych, o ile one są skierow ane jako 
jednostki konkurencyjne przeciw ko mis* 
trzow i krawieckiem u. P rzy przetargach 
L 'rzędów  państw ow ych na robo ty  kra* 
wieckie dawać pierwszeństw o organiza* 
cjom kraw ieckim  a nie rozm aitym  firmom 
nie mającym nic w spólnego z rzemiosłem 
krawieckim.

Jeżeli te kwestje uregulow ane zostaną, 
mistrz kraw iecki stanie się niew ątpliw ie 
znow u najpew niejszym  i najsolidniejszym  
płatnikiem  danin na rzecz Państwa.

kultura fizyczna
Poważna placówka pracy sportowej

Zjazd delegatów spółdzielczych w Mościskach
W  dniu 18 b. m. o dby ł się w Mości* 

skach w lokalu  R ady  Pow iatow ej BBW R. 
Pow iatow y Z jazd delegatów  ze Spółdziel* 
ni m leczarskich i Kas Stefczyka. O becnych 
by ło  50 osób. Z jazd  został zw ołany przez 
Patronat Spółdzielni R olniczych we Lwo* 
wie. O bradom  przew odniczył p. dyr. Po* 
znański A nton i. W  Z jeździe w zięli udział 
przedstaw iciele organizacyj społecznych 
i gospodarczych. Celem Z jazdu  było  o* 
mówienie spraw y zbiornic jajczarskich na 
najb liższą przyszłość. W  roku  ubiegłym  
zostały  u tw orzone zbiornice jajczarskie 
p rzy  spółdzielniach w całym szeregu 
miejscowości. N iektóre z nich osiągnęły 
bardzo  dobre rezultaty . N a tem at działał* 
ności zbiornic w ygłosił w yczerpujący re* 
ferat p . M ach Edw ard. Jak  z referatu wy* 
nikało najlepsze w yniki otrzym ała Kasa 
Stefczyka w Laszkach G ościńcow ych, a 
tc  dzięki oparciu swej akcji o kooperaty* 
w y ukraińskie. Po referacie odby ła  się kil* 
kugodzinna dyskusja, w której zabierali 
głos delegaci z poszczególnych miejsco* 
wości, przedstaw iając przeszkody i niedo* 
magania w pracy zeszłorocznej. N a uwa* 
gę zasługuje przem ów ienie p. Boćki z La* 
szek G ościńcow ych, w ygłoszone w  języku 
ukraińskim , w którem  przedstaw ił on spo* 
soby  jakich używ ano, by  przyzw yczaić 
ro ln ików  do oddaw ania jaj do zbiornicy.

W  dyskusji nad  kierunkiem  przyszłej 
p racy  zbiorn ic  jajczarskich zabierali głos 
przedstaw iciele organizacyj społecznych 
i gospodarczych. M iędzy innym i przema* 
w iał delegat Sekcji G ospodarczej Rady 
W ojew . BBW R. p. P iróg W ojciech, pod* 
kreślając rolę jaką w inno odegrać w  tej 
akcji O. T. R. tak pod  w zględem uświa* 
dom ienia d robnego rolnictw a w dziale 
hodow li drobiu , jak  też co do wciągnię* 
cia do akcji jajczarskiej sklepów  Kółek 
Rolniczych.

,Na podstaw ie dyskusji uchw alono: 1) 
podział pow iatu  na rejony  zbiornicow e, 
2) z re jonu  Laszki Gościńcow e będą jaja 
odstaw iane bezpośrednio  drogą kołow ą 
do M alop. Zw. M leczarskiego we Lwo* 
wie, 3) pozostałe rejony  z zachodniej czę* 
ści pow iatu  będą odstaw iać ja ja  do skład* 
nicy K ółek Rolniczych w M ościskach, ja*

ko punk tu  zbornego, 4) dla wschodniej 
części pow iatu  u tw orzony  zostanie punkt 
zborny  w Sądowej W iszni. Z  punktów  
zbornych będą jaja odstaw iane drogą ko* 
łow ą do M ałop. Zw. M leczarskiego we 
Lwowie. 5) G dy  będzie w iększa ilość jaj, 
to  wówczas Składnica w M ościskach zo* 
stanie punktem  zbornym  dla całego po* 
w iatu. W  składnicy będą ja ja  kontrolo* 
w ane i segregowane a następnie w ysyłane 
w agonow o na eksport. M ałopolski Zw. 
M leczarski jest gotów  odstąpić Składnicy 
część swego kontyngentu  w ywozow ego.

Pow ażna dyskusja oraz nastrój panu* 
jący na Z jeździe w śród delegatów  są do* 
w odem  zrozum ienia przez nich doniosło* 
ści om aw ianych problem ów  dla małorol* 
nych oraz pozw alają sobie rokow ać na* 
dzieję, że bieżący rok będzie bardziej o* 
w ocny w w yniki niż ubiegły.

P. Mykoła Hołubeć odpowiada „Nowym Czasom'4
„N ow yj C zas" w nr. 31 i 32 przynosi 

obszerną odpow iedź na nasz artykuł p. t. 
„Zagadnienie ukraińskie" (nr. 6  „N ow ych 
C zasów ") p ióra  M ykoły  H ołubcia. Stano* 
wisko „N ow ego C zasu" w obec tezy K. 
Zakrzew skiego jest negatyw ne, p. Hołu*

WYDAWNICTWO  
ZAKŁADU NARODOWEGO IM. OSSOLIŃSKICH 

we Lwowie, ul. Ossolińskich 11.

BRO NISŁAW  CHLEBOW SKI:

LITERATURA POLSKA POROZBIOROWA
J a k o  g łó w n y  w y ra z  ż y c ia  n a ro d n  po  u t r a c ie  n ie p o d le g ło śc i.

S tr o n  616. C en a  z ł. 9__ .
7i r ę k o p is u  w y d a l i p rz e d m o w ą  p o p rz e d z ił M A N F R E D  K R ID L ,. W y d a n ie  
d ru g ie  p rz e jr z a ł  i d o p e łn ił o d b ic iem  w  l i t e r a tu r z e  w s t rz ą ś n ie ń  d z ie jo w y ch  
u p ro g u  n ie p o d le g ło śc i (1905—1918) L E O N  P Ł O S Z E W S K I.

KAZIMIERZ CHŁĘDOW SKI:

Z PRZESZŁOŚCI NASZEJ I OBCEJ
Z b ió r  n o w el, fe l je to n ó w  i s zk icó w  n ie z ró w n a n e g o  z n aw cy  h i s to r j i  i k u l tu r y ,  
u ję ty c h  z w ła śc iw ą  m u  g łę b ią  i w d z ięk iem .
W y d a n ie  u s k u te c z n ił  w e d łu g  w sk a z ó w ek  a u to r a  L U D W IK  B E R N A C K I.

S tr o n  V I I I  +  711. H u s t r a c y j  69. C en a  z ł. 30.—.

HISTORJA SZTUKI
T r z y  to m y . S tr o n  1402. I lu s t r a c y j  996. C en a  zł. 45.—.

P ie rw s z e  o ry g in a ln e  dz ie ło , o p ra c o w a n e  w  ca ło śc i p rz ez  u czo n y ch  p o ls k ic h : 
ST . J .  G A S IO R O W S K IE G O , M. G Ę B A R O W IC Z A , T . S Z Y D Ł O W S K IE G O , 
W . T A T A R K IE W IC Z A , J .  Ż A R N O W S K IE G O , J .  Ż U R O W S K IE G O .

W A CŁAW  TOKARZ:

INSUREKCJA W ARSZAW SKA (1 7  i 18 k w ietn ia  17 9 4  r.)
S tr o n  288. R y c in  22. C en a  zł. 8.—,

W y b itn y  u c zo n y  i p ro fe s o r  U. W . p rz e d s ta w ił  d w u d n io w ą  w a lk ę  W a rsz a w y  
o w y z w o len ie , b ę d ą c ą  je d n e m  z n a jc ie k a w s z y c h  i n a jb a rd z ie j  p o c ią g a ją c y c h  
z a g a d n ie ń  o k re s u  ro z b io ró w  R z e c z y p o sp o lite j.

Wydawnictwa Zakładu Narodowego im. Ossolińskich
do nabycia

w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

beć podnosi, że „propozycja wzmocnię* 
nia cementem ukraińskiego nacjonalizm u 
budow li w ielkom ocarstw ow ości polskiej 
i otw arcia p rzed nią perspektyw  opano* 
w ania m iędzym orza bałtycko * czarmor* 
skiego (sic!) wzamian za rolę Polskiej 
Rusi z X V I w. nie jest w  stanie pozyskać 
pokolenia ukraińskiego, pokolenia, które 
przeżyło epopeję 1917—1920 r. z wszyst* 
kiemi jej... perypetjam i". A u to r stara się 
jednak o objektyw ność i utrzym anie dy* 
skusji na poziom ie rzeczowej w ym iany po* 
glądów .

P. H ołubeć zarzuca nam pominięcie 
„państwa halicko * w łodzim ierskiego Ro* 
m ana W ielkiego i D anyły  R om anow icza", 
jako bazy form ow ania się n a rodu  ukraiń* 
skiego i płaszczyzny zetknięcia się wpły* 
w ów  zachodnio * europejskich z kulturą 
ukraińskiego stepu i tradycją  wschodnio* 
europejskiego im perjum  norm ańskich Ru* 
rykow iczów  (zgodnie z tezą prof. Hru* 
szewskiego). W ito lda i Jagiellonów  uwa* 
ża też za spadkobierców  tradycyj państwo* 
wych Rusi K ijowskiej. W  dalszym  ciągu 
p. H ołubeć nie zgadza się z tem, aby  u* 
goda hadziacka realizow ała postu la t re* 
w olucji kozackiej.

N astępnie au to r art. „N ow ego Czasu" 
podnosi, że obok  w pływ ów  polskich na 
U krain ie w końcu X V III w. i w  pocz. 
XIX w. działały też inne w pływ y zacho* 
dnio * europejskie; podkreśla w pływ  fran* 
cuskich encyklopedystów  na lew obrzeżną 
szlachtę ukraińską, co łącznie z echami 
Rewolucji francuskiej i w ojen napoleoń* 
skich w yw oływ ało ukraiński ruch narodo* 
wy. P. H ołubeć przyznaje jednak, że po* 
lonofilstw o na lew obrzeżu ukraińskiem  
było aż do 30*tych la t X IX  w. bardzo 
silne — „ukraińska szlachta i inteligencja 
miała już sposobność zapom nieć stare 
polskie k rzyw dy, a w  walce ze świeżemi 
krzyw dam i M oskw y w idziała w  Polakach 
naturalnych  sojuszników ; ty lko  że ów* 
czesne pokolenie Polaków  na  U krain ie 
i poza n ią  nie um iało w ykorzystać tego 
napraw dę szczerego i  bezinteresow nego 
polonofilstw a".

O naszych klubach sportow ych, o ich 
działalności skierow anej „na rekord", pi* 
szemy stosunkow o mało, bardziej nas bo* 
wiem interesuje w ychow anie fizyczne spo* 
łcczeństwa, albo inaczej usportow ienie 
mas. D la pracy k lubów  mamy należyty 
szacunek i wszelkie godne uwagi wypad* 
k: podkreślam y z całą satysfakcją, jednak 
takie spraw y np. „że w 39 minucie lewy 
łącznik, praw ą nogą strzelił bram kę, a 
przytem  kopnął przeciw nika m imowoli", 
lub, „że bokser * piórkow iec w 2 *giej run* 
dzie w ybił 3*ci ząb „kogutow i" i t. d. 
i t. d. — nie interesują naszych czytelni* 
ków, nas samych i z całym spokojem  moż* 
na na to  zupełnie nie zwracać uwagi. 
Z resztą, jeśli to kogo interesuje, to  wia* 
domości tego rodzaju  są tak skwapliwie 
i tak  obficie podaw ane na innych miej* 
scach, że naw et na pow tarzanie ich szko* 
da nam  miejsca.

Dziś jednak  om ów im y pokrótce dzia* 
łalność jednego z k lubów  bezw ątpienia 
sportow ego, którego bardzo w ażna a przy* 
tem doskonale p row adzona praca, ma po* 
ważne znaczenie dla naszego Państwa.

Jedną z tego rodzaju  placów ek, o któ* 
rej jednak  naogół nie wiele się czyta 
i słyszy jest „A eroklub lw ow ski", rozwi* 
jający od  szeregu lat ożyw ioną działał* 
ność na polu  lotnictwa sportow ego. Zbę* 
dnem by łoby  rozw odzić się, jak  niepo* 
m iernie w ażną jest ta  dziedzina sportu  dla 
każdego państw a w dzisiejszych warun* 
kach, k iedy lotnictw o staje się niem al je* 
dnym  z w idom ych znaków  potęgi.

Praca w lwowskim A eroklubie  w swych 
celach jak i środkach różni się grubo od 
reszty k lubów  sportow ych. Podczas, gdy 
inni uczą m łodzież ustanaw iać rekordy  
albo w ygryw ać zaw ody, co w rezultacie 
przynosi poklask  n iejednokro tn ie  wielo* 
tysięcznej w idow ni, pełną kasę T*wu i o* 
graniczym y się do ty lko  do tego zaspo* 
kojenia ambicji biegacza, piłkarza, czy też 
pięściarza lub dyskow ca — A eroklub 
szkoli pilotów , k tó rzy  nabyte  tam  wiado* 
mości mogą zużytkow ać na o wiele więk* 
szą korzyść państw a, niźli inni rekordziści.

Bez porów nania  trudniejsza i bardziej 
odpow iedzialna jest praca w A eroklubie, 
tu bowiem instruk torzy  szkoląc now ych 
lotników , m uszą stale pamiętać, że każde 
niedopatrzenie grozi katastrofą, w  której 
w grę w chodzi życie ludzkie powierzone* 
go im m łodego sportow ca, a nie przegra* 
ny  mecz lub zły czas w  biegu.

D o jednych z najruchliw szych w Pol* 
sce należy zaliczyć A erok lub  lwowski, 
k tó ry  pow stał z pierwszego w  Polsce 
A erok lubu  akadem ickiego, pozostający o* 
becnie pod  prezesurą prof. inż. Geislera. 
K lub lw ow ski liczy 132 członków , co sta* 
now i cyfrę b . małą. W yszkolił całą masę 
p ilo tów  szybow cow ych i pod  tym  wzglę* 
dem zajm uje dom inujące stanow isko
w Polsce. Szkolenie p ilo tów  szybowco* 
w ych odbyw a się w  dw óch szkołach: 
w Bezmiechowej i w C zerw onym  Kamie* 
niu. Szkoła w Bezmiechowej należy do 
typu  najw yższych i oprócz w yszkolenia 
w  niej szeregu pilo tów  wyższej kategorji 
„C “ w yszło z niej rów nież 4*ech pilotów  
najw yższej kategorji „D “ . N ajlepiej zaś 
zilustruje pracę w Bezmiechowej fakt, iż 
p ilo tów  szybow cow ych kategorji „D “ jest 
zaledwie dw udziestukilku w Europie.

W  C zerw onym  Kam ieniu szkolą się 
piloci niższych kategoryj „A “ i „B“ . W  r. 
ub. w yszkolono tam 96 pilo tów  z całej 
Polski.

O prócz szkolenia p ilo tów  prow adzi 
A erok lub  specjalną sekcję naw igatorów , 
akcję budow y szybow ców  we w łasnym  
zakresie i szereg innych spraw  związanych 
z lotnictwem  szybowcowemu

P. H ołubeć neguje też nienaw iść ukra* 
ińskiego ruchu do polskości w  b. Galicji, 
podnosząc, że w r. 1846 rew olta chłopska, 
jaka szalała w G alicji Z achodniej objęła 
ty lko  dwie miejscowości na w schodzie: 
H orożanę i N arajów . W  r. 1848 — zda* 
niem jego — Polacy zajm owali w obec 
R usinów  postaw ę endecką (podobnie jak 
już arcybiskup Solikow ski w  XVI w.), 
usiłując spolszczyć R usinów  i w  tem 
tkwić ma początek konfliktu.

W reszcie p. H o łubeć podkreśla  m om ent 
„soborności", mówiąc o deklaracji oglo* 
szonej uroczyście w Kijowie na placu So*
fijskim dnia 22 stycznia 1919 r. i sądzi
że różnice m iędzy „H ałyczanam i", a kie* 
row nictwem  U . R. N . by ły  — w porów* 
naniu  z tym  m om entem — ty lko  natury  
taktycznej i w ypływ ały  z okoliczności 
i konieczności dyplom acji i strategji. Tu* 
taj w yw ody p. H ołubcia  szczególnie są 
nieprzekonyw ujące. N iem niej zdaniem  je* 
go m om ent „soborności" — „pow inien 
w ziąć pod  uwagę każdy nieukraiński poli* 
tyk, czy publicysta, k tó ry  chce znalczc 
jakieś wyjście z lab iryn tu  kw estji polsko* 
ukraińskiej".

Stanow isko w obec w yw odów  p. EIo* 
łubcia zajm iem y przy innej sposobności.

O sobny program  stanow i szkolenie pi* 
lotów  m otorow ych, których obecnie na* 
leży do lw owskiego A eroklubu  około 40.

D otychczasow y dorobek  czysto spor* 
tow y przedstaw ia się rów nież b. dobrze, 
na szczególne w yróżnienie specjalnie za* 
sługują w yniki: p. Oficerskiego, k tóry  
przeleciaw szy na szybow cu przeszło 2 0 0 ’ 
kim. ustanow ił w tej kategorji rekord  Pol* 
ski, w długotrw ałości lo tu  nad  terenem 
płaskim  ustanow ił rekord, do niedaw na 
św iatowy, p. M ynarski dokonując przelo tu  
na szybow cu w ciągu przeszło 6 *ciu go* 
dzin. N iezatw ierdzony oficjalnie rekord  
w ysokościow y na szybow cu należy do 
kpt. inż. B laichera, k tó ry  osiągnął wyso* 
kość ponad  3.050 mtr.

Z pilotek w yróżnia się p. M arja Youn* 
ga, zaliczona do kl. ,,C“ , a dalej panie 
O lszew ska W anda, S ikorzanka, D elapierre 
D anuta i in.

T ak pokrótce przedstaw ia się placów* 
ka sportow a, k tórą  pow inno zainteresow ać 
się cale społeczeństwo polskie i w poczy* 
naniach jej dać jaknajw iększą pomoc, na 
k tórą  w zupełności zasłużyła.

Sekretarjat A erok lubu  lw owskiego mie* 
ści się p rzy  ul. Sykstuskiej 1. 56 i tam  też 
m ożna w pisyw ać się na członków.

KRONIKA SPORTOWA.
H a rc e r s tw o  w p ro w a d z iło  s p o r t  s t rz e le c k i

w  sw e  p ro g r a m y  ja k o  je d e n  z g łó w n y c h  p u n k ­
tów . C h o rą g ie w  lw o w sk a  p rz e p ro w a d z a  o bec­
n ie  k u r s  in s t r u k to r s k i .  W  m a rc u  o d b ę d ą  się- 
z aw o d y  d ru ż y n  lw o w sk ich , z aś  w  m a ju  o g ó ln o ­
p o lsk ie  w e L w o w ie  — w  k o n k u re n c j i  z esp o ­
ło w ej i in d y w id u a ln e j.V ^ ^

S ta ły  r e f e r a t  P .  O.' S .-u  u s ta n o w ił  L . K - 
S. „ P o g o ń ” , k tó re g o  z a d a n ie m  j e s t  p rz e p ro ­
w a d ze n ie  z a p ra w y  a  n a s tę p n ie  p ró b  o P . O. S. 
m ię d z y  cz ło n k am i k lu b u . O d n o śn ie  z a w o d n i­
k ó w  w sz y s tk ic h  s e k c y j sp o r to w y c h  Z a rz ą d  
,,P o g o n i” p o s ta n o w ił, iż  w sz y scy  b ez  w y ją tk u  
m u s z ą  p o s ia d a ć  P . O. S.

* ̂  ** • V.W a ln e  Z g ro m a d ze n ie  L w . O k r. Z w ią z k u  
G ie r  S p o r to w y c h , n a  k tó re m  z o s ta n ą  d o k o n a ­
n e  w y b o ry  Z a rz ą d u  w  m ie js c e  n ie d a w n o  ro z ­
w ią za n e g o , m a  s ię  o d b y ć  z p o c z ą tk ie m  m a r­
ca  b. r.

* * *
N iew eso ło  p rz e d s ta w ia  s ię  s y tu a c ja  w  s p o r ­

c ie  le k k o a tle ty c z n y m  w  P o lsc e , m im o  r e k o r ­
dó w  W ala s ie w icz ó w n e j, W a jsó w n e j i K u so -
c iń sk ieg o .

O gó łem  z rz e sz o n y ch  j e s t  po  k o n ie c  r. 1934 
w  c a łe j P o lsc e  8.371 z aw o d n ik ó w  i  1.647 z a ­
w o d n ic ze k  — p rz y b y ło  w  c ią g u  u b . r. 1.223 
m ężczy zn  ł 170 k o b ie t  — lic z b y  w y b itn ie  
z m n ie jsz y ły  s ię  od  r. 1933.

P r z y r o s t  w y k a z a ły  w s z y s tk ie  o k rę g i, z a  
w y ją tk ie m  W o ły ń sk ie g o  i... L w o w sk ieg o , k tó ­
ry  w  c ią g u  ca łeg o  r o k u  z g ło s ił z a led w ie  4 -ech  
z aw o d n ik ó w .

W o g ó le  s ta n o w is k o  L w o w a  w  te j  g a łę z i 
s p o r tu  j e s t  b a rd z o  m iz e rn e , co i ą s t  te m  p rz y -  
k rz e jsz e , że w e L w o w ie  u j r z a ła  ś w ia tło  d z ie n ­
n e  p o ls k a  lek . a t l .  i p rze z  w ie le  l a t  d o m in o ­
w a liśm y  w  P o lsc e . O b ecn ie  je s te ś m y  n a  s za ­
ry m  k o ń cu . O g ó ln a  l ic z b a  z g ło sz o n y c h  w  o k r .  
lw o w sk im  w y n o s i 1.060 m ężczyzn , 270 k o b ie t, 
k lu b ó w  m a m y  13 i u z y sk a liś m y  1 t y tu ł  m i­
s trz o w s k i n a  ró w n i z P o m o rzem , W iln e m  i L u ­
b lin em .

P r z y  c y fra c h  p o d a ją c y c h  ilo ść  z a w o d n i­
k ó w  i k lu b ó w  n a le ż y  zazn aczy ć , że s ą  o n e  
w y n ik ie m  fo rm a ln y c h  o b lic zeń  — w  rz e cz y ­
w is to śc i s ą  o n e  o w ie le  m n ie jsze .

* -k *
C ie k aw a  d y s k u s ja  n a  te m a t  d o s k o n a le n ia  

P .  O. S .-u  to c zy  s ię  o b e cn ie  n a  la m a c h  p ra s y  
w a rsz a w sk ie j .  W ś ró d  in n y c h , z g o d n ie  p o ru ­
szono  s p ra w ę  w p ro w a d z e n ia  do  p ro g r a m u  P . 
O. S .-u  u m ie ję tn e  o b ch o d ze n ie  s ię  m a s k ą  g a ­
zow ą. , . ,

B y ło b y  to  w p ra w d z ie  sp rz ec z n e  z c h a ­
r a k te re m  w y b itn ie  sp o r to w y m  P . O. S .-u , 
n ie m n ie j d a  w ie lk ie  k o rz y ś c i s z e ro k im  w a r s t ­
w o m  sp o łec z e ń s tw a , k tó r e  n ie d o c e n ia  je sz c z e  
n a le ży c ie  s p ra w y  o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j.

* * *
W  n a g ro d ę  za  d o b ry  p o s tę p  w  n a u ce ,

w  W iln ie  je d n o  z ta m t. to w a rz y s tw  w y p o ­
ży cza ło  u czn io m  sz k o ln y m  ły ż w y  i u d z ie la ło  
w stęD u  n a  ś lizg aw k ę .

F a k t  z a s łu g u ją c y  n a  p e łn e  u z n a n ie  ze s t a ­
n o w is k a  p e d a g o g icz n e g o  i s p o rto w e g o .

* * *
„ P o g o ń ” lw o w sk a  z a a n g a ż o w a ła  t r e n e r a  

z a g ra n ic z n e g o  d la  szk o le n ia  g ra c z y  w  p iłk ę  
n o żn ą . J e s t  n im  W ęg ie r , b. d o s k o n a ły  p i łk a rz  
G e o rg  M o ln ar . G aża  t r e n e r a  w y n o s i zł. 500.— 
m ies ięc zn ie , z a  k a ż d e  z w y c ię s tw o  re p re z e n ta ­
c y jn e j  d ru ż y n y  „ P o g o n i” o trz y m u je  on  po ­
n a d to  p re m ję  zł. 25.—, p o z a te m  k lu b  lw o w sk i 
z w ra c a  p. M o ln a ro w i k o s z ta  p rz e ja z d u  z B u ­
d a p e s z tu  d o  L w ow a.

Wychowanie fizyczne kobiet.
C oraz  b a rd z ie j  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć  w y ­

k a z u je  o s ta tn io  w e L w o w ie  „ T -w o  K rz e w ie -  
n ia  K u l tu r y  F iz y c z n e j K o b ie t" ,  k tó r e  śc is łe  
w s p ó łp ra c u ją c  z O k r. U rz . W . F . } P .  W . 
s p e c ja ln ie  z a jm u je  s ię  w y c h o w a n ie m  fizy czn em  
w ś ró d  k o b ie t  n ie z rz e s z o n y ch  w  z w iąz k ac h , 
s to w a rz y s z e n ia c h  i k lu b a c h  sp o rto w y c h .

N a  czele  lw o w sk ieg o  o d d z ia łu  s to ją  p a -  
n ie :  B u rd o w a , B y s tr z a n o w s k a , D e k a n s k a , O b- 
fid o w ic zo w a  i  Ł u k o w s k a .

* *
K u r s y  n a rc ia r s k ie  w  B esk id z ie  i  w e  L w o ­

w ie  o ra z  g im n a s ty k a  s ą  o b e cn ie  p rz e p ro w a ­
d z a n e  p rz e z  T -w o .T T

K u r s  p ły w a c k i d la  p a ń  z  in te l ig e n c j i  od ­
b ę d z ie  s ię  w  c ią g u  m a rc a  w  k r y te j  p ły w a ln i.

* * *S z e re g  ob o zó w  k o b ie t  o c h a r a k te r z e  w y ­
p o czy n k o w y m  i leczn iczy m  u rz ą d z a  w  p o rze  
le tn ie j  c e n t r a la  s to łe c z n a  T -w a , z k tó ry c h  n a ­
tu r a ln ie  m o g ą  k o rz y s ta ć  i p a n ie  ze L w o w a.

W  r .  u b  o bozy  ta k ie  u rz ą d z o n o  w  C ie­
c h o c in k u , T ru sk a w c u , D ru s k ie n n ik a c h  i  Ż a­
b i ^  —  w  r. b ież . d o jd z ie  je sz c z e  obóz  w  j e ­
d n e j z  m ie jsco w o śc i p o ło żo n e j n a d  m o rzem .

K o s z ta  p o b y tu  w  o b o z ie  s ą  m in im a ln e  —  
p rz y te m  u c z e s tn ic z k i k o rz y s ta ją  z d a le k o id ą -  
cy ch  z n iż ek  k o le jo w y ch .
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